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Obradowało
XII Plenum
KC PZPR

Wczoraj o godzinie 14 rozpo 

ezęło się w Warszawie XII 

plenarne posiedzenie Komite­

tu Centralnego PZPR.

Obrady otworzył I sekretarz 
/

KC Edward Gierek. Na-

atępnie członek Biura Politycz 

nego KC, prezes Rady Mini­

strów Piotr Jaroszewicz przed 

stawił program rządu PRL w 

zakresie realizacji postano­

wień I Krajowej Konferencji 
PZPR. (PAP)

Wizyta M. Honecker w Miłosławiu

Wzrasta znaczenie
szkół zbiorczych

Przebywająca w Wielkopolsce delegacja Ministerstwa Oś­
wiaty NRD z ministrem Margot Honecker zwiedziła wczo­
raj gminną szkołę zbiorczą w Miłosławiu (pow. Września). 
Gościom towarzyszyli m. in.: wiceminister oświaty i wycho­
wania Zygmunt Huszcza, kierownik Wydziału Nauki i Oświa­
ty KW PZPR Jerzy Filipiak oraz kurator Okręgu Szkolnego 
Poznańskiego Anna Tyczyńska.
Szkoła w Miłosławiu będąca 

pierwszą gminna szkołą zbior­
czą na terenie Wielkopolski — 
istnieje od 1972 roku. Posiada 
doskonałe warunki wychowa­
nia i nauczania. Każdego dnia 
dwa autobusy dowożą uczniów 
klas V — VIII.

Minister oświaty Margot Ho 
necker szczególnie interesowa­
ła się problemami dotyczącymi 
opieki nad dzieckiem, formami 
i metodami nauczania, rozwi­
janiem talentów wśród mło-

CO O TYM SĄDZICIE

W biurze { 
jak przy warsztacie

9*. jednym z urzędów w ciągu dłuższego czasu nie od- 
wl było się żadne zebranie pewnej organizacji. Tłumacząc I

* to niespotykane gdzie indziej zjawisko, przedstawiciel | 
owej organizacji powołał się na instrukcję dotyczącą zwoły- ! 
wania takich zebrań. Ta instrukcja zaleca mianowicie, by ze­
brania odbywały sią w przerwach śniadaniowych, jako po pro­
stu krótka wymiana zdań na określony temat. — Nie jesteśmy 
zakładem produkcyjnym — tłumaczył się przedstawiciel urzędu 
- więc przerw śniadaniowych nie mamy...

W innym urzędzie, o podobnym charakterze, jeden z na­
szych czytelników, przyszedłszy — w godzinach urzędowania, 
oczywiście — z prośbą o radę w sprawie odszukanie dowodu 
pewnej wpłaty, natknął się na urzędniczkę, która, zajęta pi­
ciem kawy i pogaduszkami ze swoimi koleżankami, poradziła 
mu, by sam przeszukał kopie dowodów wpłat. No i była natu­
ralnie wręcz oburzona, że petentowi nie spodobała się jej po­
stawa.

Są biura, w których pierwszą czynnością urzędników jest pa­
rzenie herbaty lub kawy i spożywanie pierwszego śniadania. 
A są osoby, które w godzinach urzędowania zajmują się jedze­
niem po dwa i więcej razy dziennie. Czy można się dziwić, że 
o takich osobach, mówi się jakoby myślaly, iż jedzenie i jego 
przygotowywanie jest dla nich głównym powodem przebywa­
nia w biurze?

Pracownicy produkcyjni mają ściśle oznaczoną porę i wyzna­
czony. (20—30 minut) czas na śniadanie i krótki wypoczynek. 
Gdyby było inaczej, niejedna fabryka nie mogłaby sprawnie 
pracować. I czy można się dziwić, że w szczególności robotni­
ków, przywykłych do zorganizowanego rytmu pracy razi ta 
w niektórych biurach nieustająca przez kilka godzin krzątanina 
wokół jedzenia i jego przygotowywania? Bywa przecież i tak, 
ze zaledwie jedna osoba skończy jedzenie, to druga zaczy­
na, itd.

W jednym z poznańskich zakładów produkcyjnych zaobserwo­
wano, że wśród pracowników biur byli tacy, których częściej 
widziało się przy kucharzeniu i jedzeniu niż przy pracy, pod­
czas gdy niektóre inne osoby w tych samych działach tak za­
jęte były pracą, że im rzeczywiście nie starczało czasu na po­
siłek. Tam rozwiązano tę kwestię w sposób prosty i logiczny. 
Podobnie jak pracownikom produkcyjnym, także biurowym wy­
znaczono przerwę na posiłek. Każdy ma jednakowe prawo do 
spokojnego posiłku w wydzielonych do tego celu pomieszcze­
niach.

Pomysł ten zasługuje na upowszechnienie, i to nie tylko w biu­
rach zakładów pracy. Nic się przecież nie stanie, jeśli także 
pracownikom urzędów przyzna się takie same prawo do przerwy 
śniadaniowej jak pracownikom produkcyjnym. Przeciwnie — bę­
dzie to z korzyścią, dla zdrowia samych pracowników biur (regu­
ła w odżywianiu się), jak i dla zdrowia psychicznego osób, które 
korzystają z usług urzędów.

Ci ostatni przede wszystkim na pewno pozbędą się przesad­
nego wyobrażenia o tym, jakoby w biurach nie było pilniejszej 
Pracy, niż przygotowywanie i spożywanie śniadań. Jeśli zaś tra­
fią do urzędu akurat na czas przerwy śniadaniowej, to na pew­
no z wyrozumieniem odczekają te kilka minut aż urzędnicy 
wznowią pracę po należnej im przerwie na posiłek. Tym bar­
dziej że przy każdym okienku, czy w każdym pomieszczeniu biu­
rowym należałoby poumieszczać tabliczki informacyjne o tym, 
od której do której godziny trwa tutaj śniadanie.

Myślę, że dojrzał czas do podjęcia takich decyzji. Skoro bo­
wiem liczy się dorobek każdego dnia, więcej — liczy się każda 
godzina, to dla dobra społecznego czas trzeba więcej cenić 
nie tylko tam, gdzie rezultaty pracy są łatwo wymierne, oblicza­
ne ilością danych produktów. Także w biurach i urzędach.

dzieży uzdolnionej. W zakresie 
codziennej opieki placówka w 
Miłosławiu ma się czym posz­
czycić; wydaje się tu obiady 
dla dojeżdżających uczniów, 
wszyscy otrzymują na śniada­
nie mleko. W gminie działa też 
7 orzedszkoli, co zanewnia dob 
re przygotowanie do nauki 90 
procent 6-latków.

Działalność szkoły w Miłosławiu 
nie kończy się z ostatnim dzwon­
kiem. Młodzież i to nie tylko do­
jeżdżająca odrabia lekcje w świet­
licy; po południu pracują kółka za 

\ interesowań, młodzieżowe organi- 
, zacje społeczne. Odbywają się też 
zajęcia sportowe, nauka majsterko 
wania i prowadzenia gospodarstwa 
domowego. W okresie wakacji let­
nich i ferii zimowych szkoła urzą­
dza biwaki, kolonie, półkolonie, 
wycieczki.

Metodykę nauczańóa w miło- 
B | sławskiej szkole oparto na zaję 
3 . ciach w grupach, co wyzwala 
M inicjatywę uczniów i pozwala 
9 rozwijać ich talenty. Wdrożo- 
3 no tu poznański system wycho

wawczy, zajęcia odbywają się 
w pracowniach. Dobre rezulta­
ty dają też lekcje poglądowe.

Minister M. Homecker stwier 
dziła, iż gminne szkoły zbior­
cze działające także z oowodze 
niem w NRD mają ogromną 
przyszłość, bowiem można w 
nich skoncentrować najlepszą 
kadrę pedagogiczna, wyposa­
żyć je we wszystkie pomoce 
naukowe. Taka centralizacja 
przynosi efekty. (mm)

TADEUSZ KACZMAREK

CO O TYM SADZICIE? Czekamy na Wasze listy do 
Przyszłej środy włąrznie. Nasz adres: „Głos Wielkopolski”, 
skrytka pocztowa 1074, 60—959 Poznań.

śnieżna zima w zachodnim Kaukazie

wczasowiczów i turystów 
; popularnym uzdrowisku

Wyjątkowo śnieżna zima panuje w zachodnim Kaukazie. Około 20 000 ’ 
spędzi w tym sezonie urlop w górach. Na zdjęciu: taras jednego z hoteli w 

Bombaj.
CAF — TASS

Duże możliwości intensyfikacji

współpracy gospodarczej PRL-F

Wypowiedź I zastępcy ministra handlu 
zagranicznego - Stanisława Długosza

Z

Francja należy do tych rozwiniętych krajów zachodnich, 
iSlórymi nasze obroty handlowe a także szeroko pojęta

współpraca gospodarcza w ostatnich latach szybko wzrastały.

Czym szczególnym charakte­
ryzują się polsko-francuskie 
stosunki handlowe i jakie ma­
ją perspektywy rozwoju? — na 
to pytanie Polskiej Agencji

Prasowej udzielił odpowiedzi I
zastępca ministra
zagranicznego 
Długosz.

Próbując

handlu 
Stanisław

dokonać oceny

przede wszystkim systematyczny
wzrost polskiego eksportu do tego 
kraju i to w tempie zarówno po- 

Dokończenie na str. 2

Bliski Wschód

Pierwszy rok pokoju na wyzwolonych 
obszarach Wietnamu Południowego 
Ludność wyzwolonych obszarów Wietnamu Południowego 

w trudnych warunkach buduje pokojowe życie. W ciągu ro­
ku — jaki upłynął od podpisania porozumienia paryskiego 
o przywróceniu pokoju w Wietnamie, nie było dnia, aby ad­
ministracja sajgońska nie naruszała tego porozumienia.

Mimo tych trudności, władze 
terenów wyzwolonych mają na 
swym koncie wielkie osiągnię 
cia. 'W prowincji Binh Phyoc, 
powstała ona z połączenia kil­
ku wyzwolonych prowincji po 
łożonych w odległości około 
100 km na północ od Sajgonu, 
chłopi zebrali w końcu ub. ro­
ku znaczne plony ryżu i mogli 
nawet odstąpić nadwyżki miejs 
cowym organom władzy rewo 
lucyjnej.

Znaczne osiągnięcia notuje 
również przemysł. Odbudowa­
no wiele mniejszych przedsię­
biorstw i fabryk, tysiące robot 
ników stanęło znowu przy war 
sztatach pracy. W mieście Loc 
Ninh oraz w rejonie Bu Dop 
oddano do użytku elektrownie 
i wodociągi. Znacznie ożywił 
stie handel. Produkty żywnoś-

ciowe i inne artykuły pierw­
szej potrzeby, których dystry­
bucją kierują władze, dociera 
ją do najdalszych zakątków 
prowincji zamieszkałych prze­
ważnie przez mniejszości naro 
dowe.

Władza rewolucyjna wiele 
uwagi poświęca rozwojowi oś­
wiaty i służby zdrowia. (PAP)

ostatniego okresu w odniesie­
niu do naszej współpracy gos­
podarczej z Francją, należy 
podkreślić bardzo dynamiczny 
jej rozwój jako cechę dominu­
jącą w całym 1973 r. Już w 
1972 r. wartość naszych obro­
tów z Francją wyniosła 970 
min zł dewizowych, a w ubieg 
łym roku zwiększyła się o oko­
ło 60 procent.

Taki przyrost w ciągu jed­
nego tylko roku jest rzeczą 
dość wyjątkową. Obecnie Frań 
cja jest naszym czwartym — 
pod względem wielkości obro­
tów handlowych — partnerem 
wśród rozwiniętych krajów za 
chodnich.

Jednak za najhardziej charakte­
rystyczny ry« wzajemnych stosun­
ków uznać należy nie tylko sto­
sunkowo wysokie miejsce Francji 
w tabeli naszych kontrahentów, co

Podpisano porozumionio 
w sprawie 

rozdzielenia wojsk
Wczoraj o godz. 12.30 czasu 

lokalnego podpisano na 101 ki 
lometrze szosy Kair — Suez po 
rozumienie w sprawie rozdzielę 
nia wojską na froncie suesko- 
synajskim. Ze strony egipskiej 
podpisał generał — major Mo 
hammed Gamazi, a ze strony 
izraelskiej — generał — po­
rucznik David Elazar.

Sto lokomotyw spalinowych 
ze znakiem HCP

Setną lokomotywę spalinową SP-45 ze znakiem firmowym 
„HCP”, przekazano wczoraj Polskim Kolejom Państwowym. 
Z tej okazji przybył tam sekretarz KW PZPR — Alfred Ko­
walski, który podziękował pracownikom Fabryki Lokomotyw 
i Wagonów oraz Fabryki Silników Agregatowych i Trakcyj-
nych Zakładów Przemysłu Metalowego H. Cegielski

Sekretarz stanu USA Henry 
Kissinger przybył wczoraj z 
Tel Awiwu do Asuanu, gdzie 
wznowi rozmowy z prezyden­
tem Egiptu Anwarem Sada- 
tem. (PAP)

Prace nad pierwszym 
indyjskim sputnikiem
Indyjscy uczeni wspólnie z ra­

dzieckimi kolegami pracują obec­
nie nad budową pierwszego indyj 
skiego sztucznego satelity Ziemi.

22 stycznia przybędzie z wizytą 
do Indii delegacja radzieckich li­
czonych — specjalistów od bndań 
kosmicznych. Oczekuje się, że w 
czasie tej wizyty zostanie podpi­
sane porozumienie o dalszym roz­
woju współpracy między Indiami 
a ZSRR w dziedzinie hadnnia prze 

t strzeni kosmicznej. (PAP)

szybkie opanowanie produkcji tak skomplikowanych wyro­
bów, jakimi są duże pasażerskie lokomotywy spalinowe.
Produkcję seryjną lokomo­

tyw SP-45 podjęto w „Cegieł 
skim” cztery lata temu, a już

Inżynierowie Biura Kon-

za dwa lata 
produkować 
niowych w 
miesięcy.

zakłady mają wy 
100 lokomotyw li 
ciągu dwunastu

strukcyjnego Fabryki Lokomo 
tyty i Wagonów opracowują 
obecnie nowa, silniejszą wer­
sję tej lokomotywy, 7 silni­
kiem o mocy 22J0 KM.

Lokomotywa obecnie budo­
wana, o mocy silnika 1700 KM, 
przeznaczona jest do prowa­
dzenia dalekobieżnych pocią­
gów pasażerskich. Posiada 
urządzenia do podgrzewania 
wagonów różnymi systemami 
— parowymi i elektrycznymi.

Dzięki lokomotywom spali­
nowym, zakłady „Cegielskie­
go” po kilkunastoletniej przer 
wie — od zaprzestania budo­
wy parowozów — znowu sta­
ją się wielkim, europejskim 
producentem trakcyjnego ta­
boru kolejowego, (tt)

Wzrost wydobycia 
ropy naftowej

Tygodnik „Middle Fast 
Economic Digest” poinformo­
wał wczoraj, że produkcja ro­
py naftowej na Bliskim Wscho 
dzie wzrosła w roku 1973 o 
mniej więcej 13 procent, mimo 
ograniczenia jej wydobycia 
przez niektóre państwa arab­
skie.

Wydobycie ropy bliskowscho 
dniej wyniosło w roku ubie­
głym 1215 min ton, co stanowi 
43 procent światowej produk­
cji. Według tygodnika, naj­
większym producentem tego 
surowca na Bliskim Wschodzie 
była Arabia Saudyjska, która 
zwiększyła wydobycie w tym 
okresie o 25,7 procent, dało to 
37f min ton ropy. (PAP)



Sprawa unii

3

w impasie
Rząd tunezyjski odbył w 

czwartek najdłuższe z dotych­
czasowych posiedzeń. Dotyczy­
ło ano proponowanej unii tu- 
nezyjsloo-libijskiej. Po posiedzę 
niu zakomunikowano, że wkrót 
ce zostanie uchwalana popraw 
ka do konstytucji, która otwo 
rzy drogę do referendum w tej 
Sprawie.

Agencja Reutera pisze o nie 
których oznakach niepewności 
w stanowisku Libii wobec asćąg 
niętego w ubiegłą sobotę poro-

I, zumienia tunezyjsko-libijskie- 
. •1 go. Radio Trypolis, które od te 

go czasu używało mierna „głos 
i1 islamskie j Republiki Arab- 
V skiej”. powróciło do dawnej 
ił\ nazwy. W Trypólisie nie wspo 
(•: hńna się takie nic o nlanowa- 
'^dnym wczoraj w Libid referen-
■ ęjdum, które miało zatwierdzić 

qtmiię obu państw.
Podobne referendum w Tu-

• .nezji, zostało jak wiadomo, od 
<jroczane o 4 miesiące. (PAP)

Delegacja przemysłu 
spożywczego ZSRR 
z wizytą w Polsce

Na zaproszenie ministra 
przemysłu spożywczego i sku 
pu przybyła do Polski delega 
cja Ministerstwa Przemysłu 
Spożywczego ZSRR z I zastę-

L- pcą ministra — Fiodorem Ko- 
•:(Tłomiejscem.

Celem wizyty jest przepro­
wadzenie konsultacji na te­
mat kierunków rozwoju współ

jfwracy gospodarczej i naukowo 
■|':j-technicznej między obu resor 
itami na lata 1976—1980. (PAP)

<! i

Wymiana artystów • Liczne imprezy w wielu krajach

Kultura polska za granicą w 1974 r
Rok 1974 przebiegać będzie pod znakiem szczególnego oży­

wienia wymiany kulturalnej z zagranicą. W wielu krajach 
zorganizowane zostaną imprezy, które zaprezentują polską 
kulturę w sposób wielostronny i bogaty.
Największy zasięg mieć bę­

dzie wymiana kulturalna z 
krajami socjalistycznymi, a 
zwłaszcza ze Związkiem Ra­
dzieckim. Różnorodny program 
„Dni kultury polskiej” w 
ZSRR przewiduje: występy 
czołowych zespołów muzycz-

Kryzys energetyczny

Francja chce zwołać
światową konferencję

Rzecznik ONZ oświadczył, 
iż stały przedstawiciel Fran-
cji w ONZ ambasador Louis
de Guiringgaud złożył wizytę 
sekretarzowi generalnemu 
ONZ, Kurtowi Waldheimowi, 
poświęconą całkowicie sprawie 
kryzysu energetycznego w 
świecie. Według oświadczenia 
rzecznika ONZ, rząd francus­
ki podejmde inicjatywę w spra 
wie zwołania światowej konfe 
rencjd energetycznej.

Fakt, że rząd francuski zde 
cydował się na podjęcie tego 
rodzaju kroku w 24 godziny 
po opublikowaniu przez Wa­
szyngton zaproszenia ministrów 
spraw zagranicznych krajów 
zachodnich na konferencję po 
święconą kryzysowi energetycz 
nemu, a na kilkanaście dni 
przed oficjalnymi konsultacja 
mi w Waszyngtonie wywołał 
w siedzibie ONZ głębokie po­
ruszenie. (PAP)

nych, takich jak Filharmonia 
Narodowa, „Mazowsze”, pre­
zentację wystaw.

„Dni kultury polskiej* odbę 
dą się także m. in. w Finlan­
dii i Norwegii. Zorganizowanie 
polskich imprez kulturalnych 
przewiduje się we Francji, 
Wielkiej Brytanii, NRF, a z 
krajów pozaeuropejskich m. 
in. w USA.

Interesująco przedstawia się 
wymiana artystyczna. O jej za 
sięgu świadczy choćby zapo­
wiedź ponad 100 podróży na­
szych zespołów muzycznych 
— symfonicznych, kameral­
nych i folklorystycznych.

W» wielkiej prezentacji pol­
skiej sztuki nie zabraknie tea­
tru. Przewiduje się ponad 20 
wyjazdów zespołów teatr al-

nych na występy do krajów 
europejskich i pozaeuropej­
skich.

Ponad 120 wystaw ukaże w 
1974 r. dorobek 30-lecia w dzie 
dżinie plastyki.

Poważne miejsce w naszej 
tegorocznej wymianie kultural 
nej z zagranicą zajmuje film. 
Głównymi formami prezenta­
cji tej gałęzi polskiej sztuki 
będą „Dni” i „Tygodnie”, na 
których przedstawione zostaną 
zarówno nowe polskie filmy 
jak też i najgłośniejsze pozy­
cje z dawnego repertuaru.

Finał „Głosowego" konkursu
Braterstwo broni

Laureaci otrzymali nagrody
W redakcji „Głosu Wielkopolskiego” odbyło się wczoraj za­

kończenie konkursu „Braterstwo broni”, zorganizowanego 
z inicjatywy redakcji „Głosu Wielkopolskiego” z okazji 
XXX-lecia Ludowego Wojska Polskiego. Celem konkursu by­
ło -myskanie prac obrazujących narodziny przyjaźni polsko- 
-radzieckiej. Na spotkanie przybyli autorzy wspomnień wy- 
ró^hionych nagrodami oraz przedstawiciele współorganizato­
rów konkursu, którymi były wielkopolskie organizacje Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, Ligi Obrony Kraju 
i ZBoWID oraz wydziały kultury urzędów Wojewódzkiego 
i Miasta Poznania oraz redakcja „Ziemi Nadnoteckiej”.

Redakcyjnych gości powitał 
! zastępca redaktora naczelnego 
„Głosu Wielkopolskiego” — 

| Marian Flejsierowicz, podkreś­
lając m. in. szeroki zasięg te- 

’ matyczny prac i rozpiętość po­
koleniowa uczestników ko<nkur 
su. Swoimi refleksjami na te­
mat nadesłanych wspomnień 

; podzielił się również przewód- 
' niczący konkursowego jury — 
, Józef Ratajczak.

PrzedstawTciele współorgani-
J zatorów wręczyli następnie 
I ufundowane o rzez siebie na gro 
| dy, które odebrali: I nagrodę 

— Czesław Binder z Poznania, 
dwie nagrody II — Sergiusz 

r Sterna-Wachowiak i Zbigniew 
1 Błociszewski, obydwa i z Poz- 
| nania, dwie nagrody III — Hen 
| ryk Szulc z Piły i Roman Łu- 

; kaszewski z Wrześni, unomiin- 
■ ki rzeczowe — Marian Trachi- 
। mowicz z Ostrowa i Marian 
| Łącki z Poznania. Ponadto na- 
' gredę specjalna ZBoWiD-u, 
j otrzymał Franciszek Ostrowski 
i z Poznania.

W trakcie spotkania uczest­
nicy konkursu podkreślali m. 
in.. że w ich orzeżyciach i do­
konaniach w czasie wojny nie 
brło nic nadzwyczajnego. — 
Nie byliśmy bohaterami — po­
wiedział laureat pierwszej na-

grody — robiliśmy tylko to. co 
do nas należało — jak miliony 
Polaków.

Wszystkim uczestnikom kon­
kursu oraz współorganizato­
rom dziękujemy za poparcie 
naszej inicjatywy. (km)
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Wkrótce otwarcie największej’ 
uczelni pedagogicznej w kraju

23 bm. — otwarcie największej uczelni pedagogicznej — 
Nauczyc elskiego Uniwersytetu Radiowo - Telewizyjnego. 
W dniu tym wykład inauguracyjny za pośrednictwem TV
(w programie I — godz. 15.55) nt. 
polityki oświatowej w PRL wygłosi
chowa?ia — Jerzy Kuberski.
W radio (program I) wykład 

inauguracyjny nadany zostanie 
24 bm. o godz. 20.20. Wykłady 
te zapoczątkują cztery cykle 
tematyczne nadawane za po­
średnictwem TV i Polskiego 
Radia, z zakresu pedagogiki, 
psychologii, wybranych zagad-

r.ień

wybranych problemów
minister; oświaty i

z zakresu filozofii i
rii rozwoju społeczeństwa

wy-

too- 
oraz

Chiński językiem
oficjalnym ONZ
17 stycznia odbyło się w No­

wym Jorku pierwsze posiedze­
nie Rady Bezpieczeństwa w 
tym roku. Na posiedzeniu przed 
stawi ciel Austrii, dr Janko- 
witsch, przedstawił propozycję 
zmiany procedury posiedzeń te 
go organu.

Na posiedzeniu Rada powzię 
ła decyzję w sprawie uznania 
chińskiego za oficjalny język 
ONZ, na równi z czterema do­
tychczasowymi roboczymi języ 
kami w tej organizacji: angiel­
skim, rosyjskim, francuskim i 
hiszpańskim. Odtąd wszystkie 
dokumenty i oświadczenia bę­
dą równięź tłumaczone na ten 
język. (PAP)

Otwarcie konsulatu PRL
17 bm., wznowił działalność kon 

sulat generalny w Republice Frań 
gu, obejmujący swymi kompeten­
cjami 6 departamentów wschod­
niej Francji. Jest to czwarty po 
Paryżu, Lille i Lyonie polski kon­
sulat generalny w republice fran­
cuskiej. Obowiązki konsula gene-
ralnego w Sztrasburgu pełni 
Brzozowski.

Posiedzenie „Interchimu

W.

Współpraca gospodarcza

Dokończenie ze str. 1 
wyżej — średniego ogólnego 
krajów zachodnich jak i do

PRL - Francja
do 
in-

„Ostatnia szansa” 
rozwiązania poważnej 
sytuacji w W. Brytanii?

Premięr W. Brytanii Edward 
Heath poinformował wczoraj, że 
wystosował zaproszenie do przed­
stawicieli związków zawodowych 
w celu przeprowadzenia z nimi 
21 bm. rozmów na temat trwania 
cego obecnie w W. Brytanii kry­
zysu gospodarczego.

Według powszechnych ocen spot 
kanie to będzie „ostatnią szansą” 
rozwiązania obecnej poważnej sy­
tuacji w kraju. Rozmowy koncen 
trować się będą na problemach 
dotyczących 3-dniowego dnia pra­
cy w przemyśle, zasadniczych 
trudności gospodarczych i stano­
wisku brytyjskich związków za­
wodowych wobec antyinflacyjnego 
programu rządu. (PAP)

nych, głównych, wysoko rozwinię­
tych państw kapitalistycznych.

Chciałbym podkreślić, że dy 
namika rozwoju naszych sto­
sunków gospodarczych z Frań 
cją. jaką odnotowaliśmy w 
1973 r. i która jak się wydaje 
— będzie trwać również w ro­
ku bieżącym, jest przede wszy 
stkim rezultatem ustaleń ogól- 
notraktatowych (umowa dzie­
sięcioletnia o rozwoju współ­
pracy gospodarczej, przemysło 
wej, naukowej i technicznej 
podpisana w Paryżu w dniu 
5. 10. 1972 r.) jak i wytycze­
nia podstawowych kierunków 
rozwojowych (np. przemysł mo 
toryzacyjny, elektroniczny, ele­
ktrotechniczny, chemiczny) ja­
kie nastąpiły w wyniku roz­
mów I sekretarza KC PZPR 
Edwarda Gierka z prezyden­
tem Georges Pompidou.

Równocześnie — jeśli spojrzymy 
na naszą wymianę handlową z 
Francją z perspektywy dłuższego 
okresu czasu — trzeba szczegól­
nie podkreślić, że nastąpiła istot­
na i korzystna zmiana struktury 
obrotów. Nastąpiło mianowicie 
obniżenie udziału surowców 1 arty 
kułów rolno-spożywczych w pol­
skim eksporcie do Francji na ko­
rzyść wyrobów przemysłowych.

Szybki rozwój i korzystna 
zmiana struktury obrotów pol­
sko-francuskich ma między in 
nymi swe źródło w odpowied­
nim traktatowym zabezpiecze­
niu naszych dwustronnych sto 
sunków gospodarczych. To 
właśnie z Francją przyjęliśmy 
precedensowe rozwiązania do­
tyczące korzystnych klauzul, 
które zawarte zostały w wie­
loletniej umowie handlowej (z 
1969 r.) ważnej do roku 1974, 
a które zobowiązywały stronę 
francuską do zniesienia dyskry 
minacyjnych ograniczeń iloś­
ciowych importu z Polski. O- 
becnie jeszcze 24 pozycje w

oferowanym przez nas wywo­
zie podlegają takim ogranicze­
niom, co stanowi jednak już 
tylko 4 procent naszego efek­
tywnego eksportu do Francji.

Uprzywilejowanie polskich 
dostaw kooperacyjnych — moż 
liwość stosowania wobec nich 
ułatwień celnych i całkowite 
zwolnienie z ograniczeń iloś­
ciowych w eksporcie do Fran­
cji, są czynnikami, które po­
winny pobudzać obie strony 
do systematycznego zwiększa­
nia skromnego jeszcze zakresu 
kooperacji, poza tradycyjne
już dziedziny przemysłu 
toryzacyjnego, lekkiego 
teletechnicznego.

Większa ekspansywność

mo-
czy

na-
szego przemysłu w kierunku 
rozwoju kooperacji przemysło 
wej i eksportu do Francji z 
pewnością przyczyniłaby się 
do szybszej poprawy naszego 
bilansu handlowego z tym kra 
jem. W parze z tym powinna 
iść większa operatywność i 
elastyczność firm francuskich, 
tak produkcyjnych jak i han­
dlowych, w szukaniu nowych 
możliwości wzajemnie korzy­
stnej współpracy gospodar­
czej.

Rozmawiał:
BOZYDAR SOSIEN

wybranych zagadnień z zakre­
su podstaw nauk politycznych 
z elementami ekonomii polity­
cznej. Wykłady prowadzić bę­
dą wybitni profesorowie.

Program jest adresowany do 
wszystkich nauczycieli i peda- 
gogów w kraju. Przedstawiane 
problemy zainteresują z pew­
nością również szerokie kręgi 
słuchaczy, zwłaszcza rodziców, 
służąc podnoszeniu poziomu 
wiedzy pedagogicznej w całym 
społeczeństwie.

Jeśli chodzi o pedagogów, 
program NUR-T stanowić bę­
dzie integralną część studiów 
odbywanych przez nauczycieli 
systemem zaocznym. Wykłady 
będą również obowiązkowe 
dla nauczycieli szkół zawodo­
wych (inżynierów, techników) 
nie mających wykształcenia 
pedagogicznego, dla kierowni­
czej kadry szkolnictwa jak też 
dla nauczycieli objętych stu­
diami podyplomowymi. W su­
mie więc, w sensie obligatoryj­
nym, program NUR-T będzie 
obejmował ponad 60 tys. nau­
czycieli.

Część wykładów o charakterze 
bardziej teoretycznym nadawanych 
będzie za pośrednictwem radia, 
wymagające bardziej obrazowego 
przekazu wiedzy (wykresów, 
plansz itp.) emitowane będą przez 
TV Każdy wykład nadawany bę­
dzie dwukrotnie. W TV w progra­
mie I o godz. 15.55 nadawane będą 
wykłady trzy razy w tygodniu: w 
poniedziałki, środy i piątki. Pow­
tórzenia, w tym samym dniu, w 
programie II TV, po zakończeniu 
normalnego programu przed kur­
sami języków obcych. (Dla wyjaś­
nienia — od 1 lutego br. pro­
gram II TV nadawany będzie rów­
nież w poniedziałki)

W radio, w programie I emito­
wane będą dwa wykłady tygodnio­
we.

Dwadzieścia lat
„Życia Pometu”

Kolejna poznańska gazeta zakładowa — dwutygodnik „Zy 
cie Rometu” obchodzi dwudziestolecie swego istnienia. Pismo 
to powstało jako dodatek do „Naszej Trybuny” HCP i zna­
ne było początkowo pod nazwą „Pometowiec”, a potem „Z 
życia „Pometu”.

Od dziesięciu lat gazeta usa 
modzielniła się i do dzisiaj zna 
na jest pod obecnym tytułem.
Jej część stanowi od lat

kiej do spraw współpracy gospo­
darczej i naukowo-technicznej.

Wyjaśnienie H. Friderichsa
Minister gospodarki NRF, H. 

Friderichs zdementował twierdze­
nia niektórych dzienników, jakoby 
Związek Radziecki nie dostarczał 
NRF tej ilości gazu ziemnego, ja­
ką powinien zgodnie z porozumie­
niem między przedstawicielami 
radzieckich organizacji handlu za-

tuczeń S. Carapkin, a ze strony 
włoskiej, dyrektor generalny de­
partamentu politycznego Minister­
stwa Spraw Zagranicznych, R. 
Ducci.

cji TRR RWP i administracji saj- 
gońskiej.

granicznego 
firm NRF,

i przedstawicielami
podpisanym w

1972 r. w Duesseldorfie.
lipcu

Sesja Parlamentu Europejskiego
W Sztrasburgu zakończyła się I 

w bieżącym roku sesja Parlamen­
tu Europejskiego. Trwała ona 5 
dni. Omawiano przede wszystkim 
sprawy dotyczące cen artykułów 
rolnych w rokn 1974/75.

Eksplozje w Atenach
Jak donoszą z Aten, wczoraj 

no eksplodowały tam cztery ła-
dunki wybuchowe, które podłożo­
no pod samochody przedstawicieli 
zagranicznych misji dyplomatycz­
nych. Eksplozje nie spowodowały 
ofiar w ludziach.

W Bitterfelde zakończyło się 
siedzenie międzynarodowej organi

po

zacji przemysłu chemicznego „In-
tcrchim”. Wzięli w nim 
przedstawiciele Bułgarii, 
NRD, Polski, Rumunii,

udział
CSRS, 

Węgier,

Obrady w Rzymie
Wczoraj w godzinach przedpo­

łudniowych wznawiają tu obrady 
ministrowie finansów 20 państw, 
wchodzących w skład Międzynaro 
dowego Funduszu Walutowego. W 
czasie obrad dała się zauważyć du 
ża rozbieżność w stanowiskach de 
legacji Stanów Zjednoczonych i 
pozostałych państw, na temat syo 
sobów rozwiązania obecnego kry­
zysu energetycznego.

Zapowiedź wizyty
Hiszpański minister spraw zagra 

nicznych P. C. Mauri uda się w 
drugiej połowie marca br. z ofic­
jalną wizytą do Stanów Zjednoczo 
nych, na zaproszenie sekretarza 
stanu USA, Henry Kissingera. Ce 
lem tej wizyty — jak ogłoszono 
oficjalnie w Madrycie — będzie do 
konanie przeglądu stosunków hisz 
pańsko-amerykańskich w związku 
z realizacją wygasającego w paź­
dzierniku 1975 r. układu o współ­
pracy między obu krajami.

W. Nowikow u W. Brandta□SODA

Związku Radzieckiego i Jugosła-

Zachmurzenie duże z lokalny­
mi większymi przejaśnieniami 
zwłaszcza w części południowej. 
Miejscami opady deszczu lub 
mżawki, głównie w północnej po­
łowie kraju. Temperatura maksy­
malna od 5 stopni na wschodzie 
do 10 na zachodzie Wiatry dość 
silne z kierunków zachodnich.

miEIEHHI

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Wojciech Nentwig

Kanclerz NRF, W. Brandt przy­
jął zastępcę przewodniczącego Ka 
dy Ministrów ZSRR, W. Nowiko- 
wa, przebywającego w stolicy 
NRF w związku z III sesją komi­
sji radziecko-zachodnioniemiec-

Konsultacj e radziecko - włoskie
Zgodnie z radzieck.o-wloskim pro 

tokołem z roku 1972 w Rzymie od 
były się z udziałem dyplomatów 
ZSRR i Włoch konsultacje dotyczą 
ce niektórych aspektów prac kon 
ferencji w sprawie bezpieczeń­
stwa i współpracy w Europie. Kon 
sultacje ze strony ZSRR prowadzi 
U ambasador do specjalnych po-

pii

Pimen w Etiopii
Przebywający z wizytą w

patriarcha moskiewski
Wszechrosji,
podróż p® k-raju.

Eźio-

Pimen kontynuuje

Posiedzenie pod Paryżem
W Celle Saint-Cloud pod Pary­

żem odbyło się kolejne posiedze­
nie w ramach konsultacji delega-
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Prowokacje faszystów \
Włoscy faszyści dokonali w Nea­

polu nowej prowokacji. Kilkudzie 
sięcifu z nich, uzbrojonych w me 
talowe pręty i łańcuchy rowero­
we zablokowało na kilka godzin 
ruch uliczny. Neofaszyści wybijali 
szyby w srfłnochodaeh, podpalali 
uliczne kioski i rozrzucali ulotki. 

‘ . *' ■ /

Astronauci w dobrej kondycji
Dokonano okresowej kontroli 

stanu j zdrowia 3 astronautów ze 
„Sayląba’* oraz sta'nu samej sta­
cji ' orbitalnej. Stwierdzono, że 
astronauci znajdąja sie w dobrej 
kondvć.ii fizycznej i psychicznej, 
a „Srylab” może kontynuować 
lot no orbicie okołoziemskiej, pią 
tek był 64 dniem pobytu w kos­
mosie G. Carra.

ośmiu — międzyzakładowy ma 
gazyn Nowego Miasta „Per­
spektywy” poruszający najisto 
tniejsze problemy tej dzielni­
cy Poznania.

„Życie Pometu” wyróżnia 
się staranną szatą graficzną 
oraz szerokim wachlarzem 
problemów zakładowych, ja­
kie omawia na swych łamach.

Z okazji dwudziestolecia dzi 
siaj w Zakładach Metalurgie? 
nych „Pomet” odbędzie sią 
spotkanie redaktorów gazet 
fabrycznych z Poznańskiego i 
innych rejonów kraju. W pro-, 
gramie m. in.: projekcja fil* 
mu „60 lat „Pometu”, zwiedza 
nie zakładów, informacja o hi 
storii „Życia Pometu” oraz 
wykład „Perspektywy rozwo­
ju prasy zakładowej w Pol* 
sce”.

Kolegom z „Życia Pometu" 
życzymy wszelkiej pomyślno­
ści w dalszym redagowaniu 
pisma służącego załodze naj­
większego zakładu Nowego 
Miasta, (ad)
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Księżniczka Anna 
wije gniazdko...?
Księżniczka Anna i jej 

Mark Philips nadal są przedmio­
tem zainteresowań wścibsk>cn 
dziennikarzy. ..

Prasa londyńska, powołując s'^ 
jak zawsze na „źródła wiaryg°°' 
ne” podała, że młodzi małżonko* 
wie zajęci byli ostatnio urządza* 
niem pokoju dziecinnego. Fakt te 
dał powód spekulacjom, że ksi?z 
niczka spodziewa się pociechy.

PAP
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Polowanie na meble (2)

Przemyśl nabiera tempa
% iele przesłanek przema-

wia za tym, że obserwo­
wany od połowy 1972 ro

mebll w kraju; o tworzeniu

Poznański Ratusz w nowej szacie

Jago
ku gwałtowny wzrost popytu 
na meble *\ nie jest zjawiskiem 
przejściowym.

Osiągnięty w minionym 3-le- 
ciu i planowany na przyszłość 
dynamiczny wzrost pieniężnych 
przychodów ludności, nakłania 
ją bowiem do wymiany naby­
tych tuż po wojnie i już sfaty­
gowanych sprzętów. Do wy mi a 
ny mebli popycha ludzi także 
moda.

Przybywa też młodych mał­
żeństw, które zaczynają się 
„urządzać”. Powstałe ponadto 
potężny przemysł mieszkanio­
wy. którv już niedługo pozwoli 
na podwojenie liczby oddawa­
nych do użytku mieszkań. Trze 
ba je będzie również wypełnić 
meblami.

Duże ilości mebli będą także 
potrzebne nowvm fabrykom, 
szkołom, szpitalom, ośrodkom 
rekreacyjnym i innym obiek-

■wielkich baz magazynowych i 
montowni mebli w pobliżu du 
żych aglomeracji miejskich, 
obok Warszawy, na Śląsku itd.

Ze wstępnych obliczeń wy­
nika, że jeśli w przyszłym 5- 
-leciu chce się w pełni sprostać 
przewidywanemu krajowemu 
zapotrzebowaniu na meble 
wszelkich typów, a także stwo 
rzyć niezbędne nadwyżki, poz­
walające normalnie produko­
wać oraz normalnie handlować 
meblami (także z zagranicą), to 
w 1980 roku trzeba mieć dwa 
razy większą produkcję mebli 
od tej, którą zamierza się osiąg 
nać w 1975 roku. To chyba naj
lepiej obrazuje 
mu.

Lecz budowa 
fabryk mebli, 
największych i

skalę proble-

samych tylko 
choćby nawet

na jinowoc ześ -

tom 
które 
dowy

Co

użyteczności publicznej, 
Dowstana w ramach bu- 
„drugiei Polski”.
się robi, aby przemysł

meblarski mógł sprostać tym 
potrzebom? Trzeba przyznać, 
że dużo. W latach 1971 — 7 o po 
wstało 6 nowych fabryk mebli, 
a w połowie br. ruszy siódma 
— w Zamościu. Rosną mury 
budowanych wytwórni akceso 
riów meblarskich w Wolszty­
nie i Rypinie. Kładzie się fun­
damenty pod dalsze fabryki 
mebli. Jeszcze większego roz­
machu nabrała modernizacja 
starych fabryk. Pod naciskiem 
potrzeb ustalone pierwotnie 
plany rozwoju tego nrzemysłu 
sa ciągle podwyższane.

Opracowano np. dodatkowy 
program przyspieszonego roz­
woju przemysłu meblarskiego 
na końcowe lata bieżącego pię 
ciolecia. W programie tym pro 
panuje się ponadplanową budo 
wę dwóch dużych fabryk meb­
li: w Jarocinie i Garwolinie 
oraz przeprowadzenie gruntów 
nej modernizacji w 15 starych 
fabrykach. Realizacja tego do­
datkowego programu dałaby 
przyrost produkcji wartości 
rzędu 2,3 miliarda złotych rocz 
nie.

Sugeruje się też wspólne dzia 
łanie w tej branży z NRD, obej 
kujące nie tylko wymianę do­
świadczeń technicznych, lecz 
także podejmowanie wspól­
nych inwestycji.

Rodzi się już także projekt 
zamierzeń inwestycyjnych na 
przyszłą 5-latkę. Dyskutuje się 
wstępnie o nakładach rzędu 16 
miliardów złotych: o lokalizacji 
kolejnych ośrodków produkcji

niejszych w Europie, nie wy­
starczy. Niezbędne jest równo­
czesne rozszerzanie bazy zaopa 
trzen/owej dla tych fabryk; za 
pewnienie im nieprzerwanych 
dostaw nowoczesnych płyt sto 
larskich, tworzyw sztucznych, 
farb, lakierów, okuć, zdobień i 
innych detali. Jak wiadomo, 
mimo znacznej poprawy w 
ostatnich latach, w tej dziedzi 
nie wciąż leszcze notujemy du 
że braki. Nadal jeszcze nie do­
równujemy standardowi euro­
pejskiemu i musimy posiłko­
wać się importem.

Często słyszy się głosy kwes­
tionujące celowość utrzymy­
wania eksportu mebli w wa­
runkach dotkliwego niedoboru 
tego towaru na rynku krajo­
wym. Wyraziciele tych oninii 
nie wiedza, lub zapominają o 
tym, że dzięki owemu ekspor­
towi (bardzo zresztą niewielkie 
mu, obejmującemu zaledwie kil 
ka procent krajowej produk­
cjo), nasze fabryki mebli mogą 
w ogóle pracować.

Bo jeszcze około 20 procent 
wszystkich materiałów niezbę 
dnych do produkcii mebli, Pol­
ska kupuje za granica.

Im szybciej rośnie krajowa 
produkcja mebli, tym większa 
jest wartość owych 20 procent 
zaopatrzenia, za które trzeba 
płacić dewizami. Nasz eksport 
mebli tylko w części ten wda 
tek pokrywa. A przecież dewi­
zy potrzebne sa także na im­
port mebli dla wzbogacenia 
krajowego rynku i pokazania 
naszym producentom, iak ro­
bią meble inni. W 1975 noku 
proponuje sie sprowadzić z za­
granicy meble wartości 990 
milionów złotych, a 5 lat póź­
niej — już za 3 miliardy zło­
tych. Na ten import także trze 
ba zarobić eksportem.

Wprowadzany w Polsce no­
wy system ekonomiczny i fi- 
nansowy pracy przemysłu w 
tzw. Wielkich Organizacjach 
Gospodarczych (resortach, zjed 
noczeniach) zwiększa odpowie­
dzialność kierowników branż, 
zakładów oraz ich załóg, za po­
dejmowane decyzje inwestycyj 
ne oraz za zdobywanie dewiz 
na kupno za granicą potrzeb­
nych masizyn, surowców i pół­
fabrykatów.

Na przykład przemysł meblar 
ski, od roku pracujący według 
tego nowego systemu, nie dosta 
je pieniędzy na inwestycje „za 
darmo”. On je musi wpierw za 
robić, obniżając koszty produk 
cji, lub w przypadku kiedy 
własne fundusze nie wystarcza 
ją, pożyczyć pieniądze w ban­
ku.

Najczęściej bywa tak, że 
bank umożliwia inwestorom 
sP.łatę zaciągniętych kredytów 
na rozbudowę starych lub bu­
dowę nowych zakładów z zys­
ku, który przyniesie nowa pro­
dukcja tych fabryk. Stąd prze 
mysł meblarski jest żywotnie 
zainteresowany tym, aby in­
westycje przebiegały sprawnie, 
szybko wchodziły do produkcji 
i dawały planowane efekty. 
Każde tu niepowodzenie odbi­
ja się bowiem ujemnie na fun­
duszu płac i premii.

Podobny bodrziec przewidzia­
no dla rozwoju eksportu. Usta 
łono, że z każdej złotówki de­
wizowej uzyskanej ponad usta 
lony planem poziom, produ­
cent mebli będzie zatrzymywał 
dla siebie określony procent i 
może go wykorzystać według 
własnego uznania byle z korzyś 
cią dla rynku.

Rok jest okresem zbyt krót­
kim dla wiarygodnej oceny 
skutków działania nowego sys 
temu ekonomiczno-finansowe­
go w przemyśle meblarskim. 
Tym bardziej, że nie wszystkie 
bodźce już w pełni zadziałały. 
Nie w pełni np. zagrał tak 
zwany „parametr D”, czyli in­
strument tworzenia funduszu 
dewizowego od zwiększonego 
eksportu. Postulowano więc na 
prawę tego stanu rzeczy i za­
pewne tak sćę stanie.

W sumie jednak przejście 
przemysłu meblarskiego na no 
wy system ekonomiczino-finan 
sowy, wyzwoliło w nim utajo­
ne dotąd rezerwy i pokłady 
twórczej inwencji organizacyj­
nej, technicznej, ekonomicznej, 
nadając mu niespotykany do­
tąd dynamizm w rozwoju.

PIOTR CHOJNACKI

♦> Patrz „Głos” z dnia 16. I. 1974 r.
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Elewacja Starego Ratusza

i:

i.

prawdziwej perły renesansowego budownictwa i jednego z naj-
cenniejszych zabytków Poznania, znajduje się w trakcie całkowitej renowacji. Wykonanie takich 
prac na normalnych budynkach nie przedstawia trudności. Tu jednak, gdzie każdy centymetr 
kwadratowy powierzchni wymaga pieczołowitości i ręki artysty, robota z konieczności postępuje 
wolno. Niemniej, już cale płasz czyzny ścian Ratusza prezentują się przechodniom w pełnym bla­

sku i barwach.
Na zdjęciu: fragment odrestaurowanej frontowej ściany Ratusza z wizerunkami królów.

Fot. — K. Przychodzkl

Cement, stal, węgiel, benzy 
na — każdy z surowców 
przetwarzanych na do­

bra przemysłowe wyraźnie roś 
nie w cenie. Nawet najbogat­
si nie mogą sobie pozwolić na

W biurze i na placu budowy

nieprzemyślane 
tów będących 
przemysłu. Nie 
nawet o regułę

użycie produk 
chlebem dla 
chodzi tu już 
obniżania kosz

tów, obowiązującą każdego w 
gospodarstwie domowym i na 
rodowym, ale o kwestię egzy­
stencji całych branż porażo­
nych trudnościami zaopatrze­
niowymi.

Obecnie przy tak silnych 
związkach gospodarki polskiej 
ze światową wszystko, co dzie 
je się na odległych giełdach i 
rynkach, ma wpływ na prze­
bieg wewnętrznych procesów 
gospodarczych. Jeśli nawet 
zwyżka cen węgla nie wpływa 
na koszty naszych producen­
tów, niezależnych w tym przy 
padku od obecnego zaopatrze­
nia, to nakaz wyjątkowo rac­
jonalnego użycia tego paliwa 
jest oczywisty: można na nim 
więcej z-arobić w drodze zwięk 
szonego eksportu i odrobić w 
ten sposób straty powstałe np.
wskutek zwyżki cen 
munia, choć zasobna 
wprowadziła bardzo 
graniczenia wobec

ropy. Ru 
w ropę, 
ostre o- 

własnych
posiadaczy samochodów po to 
właśnie, by wygrać niebywałą

Cnota oszczędnego
inwestowania

koniunkturę. Zatem wśród wie 
lu innych spraw otwartych 
wraz z nowym, 1974 rokiem, 
wraz z gwałtowną zwyżką cen 
niektórych surowców, cnota 
oszczędnego inwestowania na­
brała szczególnego znaczenia.

Zen felieton nie powi­
nien właściwie powstać 
z przyczyn tzw. tech- 

mcznych, to znaczy z powo 
du braku papieru maszyno 
wego. kalki i taśmy. Kiedy 
H hm. wyruszyłem do śród 
wieścią, aby zakupić wyżej 
wymienione artykuły — dla 
mnie pierwszej potrzeby —• 
witały mnie w sklepach pa­
pierniczych rozbawione spój 
rżenia ekspedientek.

■ Papier? Kalka? Taśma? 
~~ nie mamy już przeszło 
miesiąc i nie wiadomo kie­
dy będziemy mieli, bo w ma 
gazynnch trwa inwentary­
zacja.

Aliści w niektórych skle-

klientów na Czerwonej Ar­
mii, bo i takie kwiatki rów 
nieź się zdarzały. Po co 
więc cały ten Wersal? Le­
piej od razu wywiesić kart­
kę, że odsyła się klientów 
do wszystkich diabłów i 
przynajmniej będzie wiado 
mo o co chodzi.

Panie dyrektorze Woje­
wódzkiego Przedsiębior­
stwa Handlu Artykułami 
Papierniczymi i Sportowy­
mi w Poznaniu! Skoro uz­
nał pan, że można w cen­
trum półmilionowego mias 

^czepRi

knięty? Tego rodzaju sytua 
cje pasują jak ulał do sztuk 
Witkacego czy Mrożka. 
Klientowi wedle jednak nie 
do śmiechu, gdy p0 paczkę 
kalki ugania. Po całym 
mieście, aby w końcu wró­
cić z niczym.

Paradoks tkwi w tym, że 
— poza, oczywiście niektó­
rymi przypadkami — towar 
jest, nie może jednak do­
trzeć do sklepów, ponieważ 
plaga, remanentów i inwen­
taryzacji. jest dwustopnio­
wa: dotyka nie tylko punk­

Pach, i to w samym cen­
trum Poznania,

z dnia 1 grudnia oraz jed­
nocześnie przeprasza za 
zwłokę wynikłą w jego rea 
lizacji z powodu inwenta­
ryzacji w magazynie części 
zamiennych”.

Przeprosiny przyjąłem do 
wiadomości, ale nawet chiń 
skie pokłony dyrektora 
„Motozbytu” z Kielc nie za 
stąpią braku części zamień 
nych, których nie ma tylko 
ż tego powodu, że ktoś je w 
pocie czoła przelicza — nie 
licząc się z tym, że klient od 
dwóch miesięcy nie może 
korzystać z samochodu, w 
którym nawaliło jakieś 
głupstwo.

Zdaje sobie sprawę z te­
go. że pisanie o remanen-

powitały
mnie też kartki z nieśmier­
telnym napisem „Rema-
nent'‘. T tak, rzeczonego 11 
stycznia nieczynne były na 
stępujące sklepy tej bran- 
^y: przy ul. Nowowiejskie- 
Sc, przy ul Paderewskiego, 
Krzy ul. Czerwonej Armii, 
a dodatkowo przy tejże uli­
cy nieczynna była jeszcze 
księgarnia, która opróćz 
książek prowadzi także 
sprzedaż artykułów papier 
niczych. Na tym jednak nie 
koniec. Kartka na drzwiach 
sklepu przy ul. Czerwonej 
Armii wyjaśniała, że naj­
bliższy sklep tej branży 
znajduje się właśnie przy 
uk Paderewskiego... Co za­
wierała kartka na drzwiach 
tego sklepu nie zdołałem.

przeczytać bo szlag 
mnie trafił i krew oczy za- 
Lła. Być może, odsyłała

Kochane remanenty
ta zamknąć beztrosko w 
tym. samym dniu kilka skle 
pów swojej branży — niech 
tam. Widocznie trzeba by­
ło w tym samym dniu prze 
liczać w kilku sklepach na 
raz pędzelki i koperty do 
listów. Jak uczy bowiem
doświadczenie, REMA-
NENT jest cechą immanent 
na naszego handlu i wbrew 
rożnym,-optymistycznym za 
poioiedziom, że położy się 
kres tym antyhandlowym 
praktykom, wciąż wywie­
sza się rozmaite kartki na 
drzwiach sklepów. Nie mo- 
aę jednak pojąć, iok moż­
na po prostu kpić sobie z 
klientów odsyłając ich z nie 
czynnego sklepu do drugie 
go, który również jest zam

ty sprzedaży detalicznej, 
alę również magazyny hur­
towe. Zamyka się je po 
prostu na jakiś czas nie dba 
jąc zupełnie o zaopatrzenie 
poszczególnych sklepów.

To samo zresztą dzieje się 
w innych branżach. Np. 
„Motozbyt” w Kielcach pro 
wadzi sprzedaż zoysyłkową 
części zamiennych do samo 
chodu marki „Dacia”. Za­
chęcony przeto grzeczna in­
formacją tegoż przedsiębior 
stwa, 1 grudnia ubiegłego 
roku wysłałem do Kielc od­
powiednie do mowh po­
trzeb zamówienie. Po sześ­
ciu prawie tygodniach mil 
czenia, otrzymałem kilka 
dni temu list, w którym 
„potwierdza się zamówienie

fach. inwenturach żle
świadczy o autorze felieto­
nów, ze względu na wielo­
letni rodowód tego tematu. 
7-ycie mówi jednak co in­
nego. Tegoż dnia, tzn. 11 
stycznia, dwa sklepy na poz

Fakty są bezsporne. Ponad 
czterysta miliardów złotych — 
a zatem o sto miliardów po­
nad założenia poczynione 
przed czterema laty — wydać 
mamy na inwestycje anno 
1974. A olbrzymia ta suma to 
przecież nic innego, jak finan­
sowy równoważnik zużywa­
nych na placu budowy mate­
riałów7, paliw, instalowanych 
maszyn i urządzeń, zużytej pra 
cy. I właśnie pierwsze pozycje 
— materiały i urządzenia — 
stanowią przeważającą część 
kosztów inwestowania. W tych 
też punktach poszukiwania 
oszczędności nakazuje zwykły 
rozsądek, wspomagany przez 
światową sytuację na rynku 
surowców i paliw.

Ktokolwiek miał okazję obej 
rżenia placu budowy, z pewno 
ścią potwierdzi wskazywane 
przez specjalistów możliwości 
racjonalniejszego użycia matę 
riałów. Do legendarnych już 
„rezerw” należy złe magazyno 
wdanie cementu. elementów pre 
fabrykowanych, niedbały wy­
ładunek płyt, części wewnętrz 
nego wyposażenia. W ten spo­
sób na placach budowy traci 
się albo surowy materiał, 
przygotowany do użycia, albo 
też materiał przetworzony, na 
który w innych wytwórniach 
zużyto surowdec i energię. O- 
kreślone na ten rok zwiększe­
nie zadań oszczędnościowych 
w grunie materiałów budowla 
nych do 3 procent uznać trze­
ba za minimum tego, co moż­
na i co należałoby osiągnąć. 
Usunięcie tego prostego, ale 
jakże kosztownego marnotraw

spowodują, rzecz jasna, pewne 
przesunięcia wewnątrz całego, 
rocznego planu inwestycyjne­
go. To naturalne — pewne ro­
boty należy przyspieszyć, by 
stawić czoła wymaganiom sy­
tuacji, inne można nieco zwol­
nić. Jednakże z całej tej sy­
tuacji wynika o wiele ważniej 
szy wniosek co do polityki in- 
westowania w wymiarze stra­
tegicznym,. Oto każdy, kto chce 
wyjśę obronną ręką ż niewąt­
pliwych zaburzeń w świato­
wym układzie ekonomięzq^p, 
musi obecnie — na czas naj­
bliższych miesięcy i lat — ays 
ponować rezerwa mocy w bu­
downictwie, w określonych ga 
łęziach przemysłu wytwarzają 
cego sprzęt technologiczny. Po 
to, aby w stosownej chwili bez 
zwłoki przystąpić do tworze­
nia najpotrzebniejszych branż 
i wytwórni. Dla polskiej gos­
podarki, która nie potrafiła do
tąd wznieść
rier ochronnych

naturalnych ba.
przed nad-

mierną chęcią inwestowania, 
wykształcenie tej umiejętności 
stało się kwestią wręcz kapi­
talną.

Według oceny eksper­
tów, plan inwestycyjny roku 
1974 stanowi górną granicę 
możliwości naszej ekonomiki 
— przy obecnym standardzie 
sprawności inwestowania. Gdy 
by słynny „cykl inwestycyjny’ 
udało się skrócić o połowę,
wówczas ekonomika bez

nahskim Sołaczu SAM
przy ul. Wojska Polskiego 
i skl^p spożywczy przy ul. 
Nad Wierzbakiem były wie 
czorem nieczynne z powodu 
— jak wyjaśniały to kartki. 
—■ „braku personelu”. Nie 
potrzebuję dodawać, że są 
to jedyne tego rodzaju pla­
cówki w okolicy.

Brak personelu jest oczy­
wiście wystarczającym po­
wodom. dn zamknięcia skle­
pu. Doprowadzenie jednak 
do takiego stanu rzeczy 
świadczy o niedostatku od- 
powi” dzielności.

Z jak tu nie pisać ciągle o 
kochanych remanentach?

WIKTOR KOSCIERSKI

stwa, to „tylko” 
s4ia umiejętności 
skich nadzoru i 
pracowników.

.az kwe-
organizator - 

dobrej woli

To wyeliminowanie strat 
najłatwiejszych do usunięcia 
staje się zarazem naturalnym 
wstępem do ostatecznego roz­
strzygnięcia batalii o oszczęd­
ne inwestowanie w biurach 
projektów, w biurach konstruk-
cyjnych technologicznych.
Lżejsze mury, lżejsze maszy­
ny stają sie obecnie zadaniem 
już nie tyle ekonomicznym, 
uzasadnionym rachunkiem ko­
sztów, ale wręcz nakazem cy­
wilizacyjnym. Wiadomo przy 
tym. że dopiero połączone sta 
raźnia konstruktora, technolo­
ga, projektanta i wykonawcy 
mogą przynieść zadowalajacv 
rezultat: powszechny nawyk 
oszczędnego inwestowania.

Światowe , zaburzenia ener­
getyczne i hossa na surowce

szkody dla spożycia — mogła­
by wydzielić na inwestycje 
dwakreć większe sumy. Ale 
ponieważ taka sprawność bu­
dowy hal fabrycznych i blo­
ków mieszkalnych należy do 
przyszłości — bliskiej, miejmy 
nadzieję — zatem obecne ob­
ciążenie wypełnia całkowicie 
możliwość „udźwigu”. Na do 
kończenie obecnie prowadzo­
nych robót potrzeba sumy o- 
gromnej — 532 miliardów zło 
tych. Jeśliby zwiększyć to za 
angażowanie, wówczas roz. 
strzygnałby się bez reszty cały 
program inwestycyjny lat 1976 
— 1980, bez jakiejkolwiek moż 
liwości manewru. Trzeba by 
po prostu kończyć robotę za^ 
czętą obecnie i na więcej nie 
starczyłoby sił. A przecież obec 
ny układ sytuacji wymaga dys 
ponowania niemałymi rezerwa 
mi właśnie po to, by stawić 
czoła nieznanemu, by skorzy 
stać z koniunktury czy uchrO' 
nić sie przed skutkami złych 
układów na światowym ryn­
ku.

Zatem cnota oszczędnego in 
westowania wymaga wkładu 
od każdego — od ministra 
majstra, robotnika, projektan. 
ta, inżyniera.

RYSZARD LENCEWICZ

■
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Z pracowni poznańskich naukowców

Myśl polska na eksport
Napięta na zwykłej desce, 

nawet ręką najspraw­
niejszego mistrza trąco­

na struna wydaje dźwięk ni­
kły, ledwo słyszalny. To dopie 
ro pudło rezonansowe skrzy­
piec, zaopatrzone w specjalne 
otwory — efy, zwiększa jego
głośność, czyni dźwięk 
nym.

Rezonans to po
oddźwięk, odgłos. Dla

słyszał

prostu 
fizyka

pojęcie to oznacza wzrost am­
plitudy drgań (elektrycznych, 
mechanicznych i innych) ukła 
du drgającego, gdy częstotli­
wości zewnętrznych drgań wy 
muszających są równe lub pra • 
wie równe częstotliwości 
drgań własnych układu. W o-

Radio pan". Elektromagnes wraz z zasilaczem.
Fot. — H. Kamza

statnim ćwierćwieczu pojawi- tury> Poznański Oddział Insty 
ły się nowe pojęcia: elektrono tutu Fizyki PAN otrzymał w 

końcu minionego roku impul­
sowy spektrometr do badania 
jądrowego rezonansu magne­
tycznego w ciele stałym, pro-

wego rezonansu paramagnety 
cznego i jądrowego rezonansu 
magnetycznego polegającego 
na pochłanianiu fal elektroma 
gnetycznych o częstości radio­
wej przez substancje umiesz­
czone w polu magnetycznym 
(nagroda Nobla 1952 rok). Za­
chowanie się jądra atomowe­
go substancji stałej, ciekłej 
lub gazowej, umieszczonego 
między biegunami magnesu, 
rejestrowane w postaci krzy­
wej rezonansowej, pozwala na 
wyciąganie wniosków doty­
czących oddziaływań wew- 
nątrzcząsteczkowych i między 
cząsteczkowych.

Magnetyczny rezonans ją ’ 
drowy znalazł szerokie zasto ’ 
sowanie w badaniach mikro­
struktury cieczy i ciał stałych, 
w badaniach struktury związ­
ków chemicznych oraz w tech 
nice, na przykład do pomiaru 
i stabilizacji pól magnetycz­
nych. Działające od września 
1972 roku w Poznańskim Od­
dziale Instytutu Fizyki PAN 
środowiskowe Laboratorium

dukcji NRF-owskiej. Ten i 
podobne spektrometry to wy-
roby bardzo 
kalne, które

drogie, uni-
ze

na swój charakter
względu 

niemo-

Badań Radiospektroskopo- 
| wych wykonało m. in. metodą 
! jądrowego rezonansu magnety 

cznego pomiary czasu relaksa 
cji (czasu dochodzenia układu 
do równowagi termodynamicz 
nej, zależnego od struktury 
materiału) w kauczukach o 
różnym stopniu polimeryzacji 
dla Laboratorium „Stomil” w 
Poznaniu, badanie czasu relak 
sacji (w zależności od tempe­
ratury), olejów smarnych uży­
wanych m. in. przez Zakłady 

1 Przemysłu Metalowego H. Ce 
gielski itp.

Najnowocześniejsza i najsil- 
। niej rozwijająca się dziedzina 

badań jądrowego rezonansu 
magnetycznego to metody im­
pulsowe, będące niezwykle 
przydatnym narzędziem bada­
nia subtelnych oddziaływań 
na poziomie molekularnym, 

j Umożliwiają one otrzymywa­
nie bezpośredniej i szczegóło­
wej informacji o budowie i ru 
chu molekuł oraz o zachodzą-

gą być wytwarzane w skali 
przemysłowej. Ich produkcji, 
jak również produkcji innych 
wysokospecjalistycznych urzą­
dzeń badawczych dla potrzeb 
krajów RWPG, podjął się po­
wołany z dniem 1 sierpnia 
1973 r. zarządzeniem Sekreta­
rza Naukowego PAN Zakład 
Doświadczalny „RADIOPAN”, 
Instytutu Fizyki PAN, mający 
swą siedzibę na parterze no­
wego gmachu poznańskiego od­
działu Instytutu przy ul. Smo- 
luchowskiego.

Wprowadzili się do tych po 
mieszczeń 2 listopada minio­
nego roku, a miesiąc później 
można już było oglądać pier­
wsze efekty ich pracy. Monto 
wano zasilacz prądu stałego 
do elektromagnesu dla Ośrod­
ka Uzdatniania Kopalin „Se­
parator” w Katowicach.

metr złożyły już m. in. Insty­
tut Immunologii i Terapii Do­
świadczalnej im. Ludwika Hir­
szfelda we Wrocławiu, Wy­
dział Chemiczny Instytutu Po 
limerów Politechniki Łódzkiej, 
Instytut Fizyki Uniwersytetu 
Gdańskiego, Instytut Chemii 
Fizycznej PAN w Warszawie. 
Ponadto w chwili obecnej ist 
nieje zapotrzebowanie krajów 
RWPG na ponad 10 takich 
spektrometrów. Wartość jed­
nego egzemplarza sięga 50 000 
dolarów.

Jak twierdzi dyrektor „RA- 
DIOPANU”, mgr Andrzej Ga- 
łęzewski, Zakład jest w stanie 
podjąć się produkcji spektro­
metru elektronowego rezonan­
su paramagnetycznego w licz­
bie 10 egzemplarzy w latach 
1974—75 w oparciu o posiada­
ną dokumentację, oczywiście 
w miarę potrzeby modernizo-

Stwierdziliśmy poprzednio, 
że dla powstania mitu 
o pozytywnym dziedzic­

twie panowania pruskiego w 
Wielkopolsce decydujące zna 
czenie miała sytuacja związa 
na z rozbiorami Polski. Oto 
dlatego, by usprawiedliwić 
zabór cudzej ziemi, rozwinię­
to w pruskiej historiografii, 
publicystyce a za ich pośred­
nictwem w niemieckiej opinii 
publicznej szereg teorii. One 
to z jednej strony rozszerzały 
ideę pruskiej-niemieckiej ra­
cji stanu, a z drugiej uspoka­
jały sumienie, spełniały rolę 
propagandową w skali mię­
dzynarodowej. Pozwalały na 
przeciwstawianie pruskich 
„cnót” i konstruowanego u- 
jemnego obrazu Polski i Po­
laków. Jedną z takich teorii 
była omawiana poprzednio te­
oria niemieckiej „misji” na 
Wschodzie (tzn. na ziemiach 
polskich) i ściśle z nq zwią- 
zana teoria, którą nazwaliś­
my teorią „czarnego” obrazu 
Polski. Łatwo zauważyć, że jed 
na była uwarunkowana przez 
drugą: nieść bowiem cywiliza 
cję można było tam tylko, 
gdzie jej nie było. Trzeba 
więc było tę rzekomą niż­
szość cywilizacyjną wykazać.

Już Fryderyk II, przygoto­
wując zabór Pomorza Gdań­
skiego wyrażał się o mieszkań­
cach tego regionu jako o Iroke 
zach. Ukuty przez G. F. Fos- 

, tera (1784-1787) termin „pol­
ska gospodarka" zaczyna funk 
cjonować w świadomości poli 
tycznej Niemców, jakkolwiek 
z drugiej strony Fryderyk za­
cierał ręce z powodu wiel­
kich dochodów, jakie uzyska 
z zabranych ziem. Jeszcze 
przed ich zaborem kazał sobie 
sporządzać odpowiednie obli­
czenia. Warto przytoczyć tu 
fragment wierszyka ulotnego 
z czasu rozbiorów, w którym 
Polska przedstawiana jest ja­
ko swego rodzaju ziemia obie 
cana:

Zmieniający się świat

Teoria
„czarnego" obrazu

cych w nich procesach w 
nych stanach skupienia 
terii.

Badania te wymagają

róż- 
ma-

nie­
słychanie precyzyjnej apara-

Zadanie logicznePołączenia

Prosimy połączyć ze sobą kwa­
draciki 1 z 1, 2 z 2, 3 z 3, 4 z 4 
w taki sposób, aby łączące ie 
linie przebiegały bez skrzyżowań 
przez wszystkie pola kwadratu. 
Oczywiście, z pola na pole wol-

W Zakładzie 
dział Urządzeń 
nych, w którym 
obróbki ciężkiej 
ści przeniesiony

istnieje Wy-
Mechanicz- 

dokonuje się 
(w przyszło- 
zostanie do

oddzielnego pawilonu), ale to 
jedyne miejsce, przypominają 
ce „normalny” warsztat wy­
twórcy. Produkcja jest tu bo­
wiem jednostkowa i bardzo 
zróżnicowana, od elektromag­
nesów o wadze około 2 ton 
(szczecińska Akademia Medy­
czna zwróciła się m. in. z pro 
śbą o skonstruowanie specjal­
nego elektromagnesu dla ba­
dań nad wpływem pola elek­
tromagnetycznego na organiz 
mv żywe), do precyzyjnych 
urządzeń reagujących na mi- 
krowoltowe sygnały i służą­
cych do dokonywania pomia­
rów impulsu napięciowego. 
Opracowuje się tu kondensa­
tor powietrzny o zmiennej po 
jemności (najwyższa klasa do 
kładności) i układy do hodo­
wli kryształów w określonych 
warunkach termicznych, zasi­
lacz do klistronu (lampy elek 
tronowej, służącej do wytwa­
rzania i wzmacniania drgań o 
bardzo wielkiej częstotliwości) 
itp. W Zakładzie pracuje obec­
nie ponad 40 osób, głównie spe­
cjalistów elektroników i me­
chaników (w administracji za­
trudnionych jest 5 osób), głów­
nym konstruktorem Zakładu 
jest mgr Aleksander- Kwieciń­
ski.

Jedną z poważniejszych 
prac Zakładu będzie budowa 
spektrometru elektronowego 
rezonansu paramagnetycznego 
na pasmo X (problem węzło­
wy). Technika rezonansów ma 
gnetycznych — jak już powie

waną, pod warunkiem u- 
zyskania na czas materiałów, 
z których pewne nabyć można 
jedynie w strefie dolarowej. 
Na jeden spektrometr wydać 
trzeba będzie około 1500 dola­
rów, ale zważywszy jego war­
tość...

Zakład jest placówką młodą 
i nie posiada jeszcze dostatecz­
nych zapasów i pełnego wypo­
sażenia, niezbędnego dla pra­
widłowego funkcjonowania pra 
cowni elektronicznych, opraco­
wujących i testujących wyko­
nywane urządzenia. Pełną ope­
ratywność „RADIOPANU” ha­
muje brak środków transpor­
tu. A ma on przecież wypro­
dukować w bieżącym roku 
aparaturę dla potrzeb nauki i 
przemysłu wartości około 10 
min złotych. Pełne zrozumienie 
znaczenia aktywizacji środo­
wiska naukowego regionu dzię­
ki działalności Zakładu, przy­
czyni się niewątpliwie do peł­
nej realizacji tych ambitnych 
zamierzeń.

BOGNA WOJCIECHOWSKA

dzieliśmy znajduje szero-

no przeprowadzać linie jedyni' 
przez zaznaczone przejścia, (jc)

e

kie zastosowanie we współczes 
nych badaniach naukowych. 
Elektronowy rezonans para­
magnetyczny może być wyko 
rzystany w fizyce do badania 
struktur centrów paramagne­
tycznych w ciałach stałych, do 
badania dynamiki sieci krysta 
Mcznej, w biochemii do bada­
nia kodu aminokwasowego w 
białkach, w biologii i medycy 
nie do badania tkanki rako­
wej oraz wpływu promienio­
wania jonizującego na tkanki. 
Zamówienia na ten spektro-

„Twoja zapobiegliwość Jest 
znana,

Wiend Fryderyku Wielki 
Królu

Bowiem w naszej ojczyźnie 

Dużo ludzi a mało dóbr, 

A tam gdzie można zbierać 
plony, 

Przychodzą jelenie i dziki. 

Miód jest jak cukier słodki, 

Nie można go jednak 
znaleźć.

Dlatego powstań i skacz 
przez kamienie i pola, 

Do polskiej krainy Kanaan, 

Gdzie spotka się miodu 
dosyć!”

Podobne akcenty spełniały, 
. rzecz jasna, innego rodzaju 

rolę propagandową. Po roz­
biorze tego rodzaju „argu- 
■nentacje” nikną. Pozostaje ura 
bianie opinii w kierunku 
„czarnego" obrazu Polski. Jo- 
hann Erich Biester w swych 
„listach z Polski", które uka­
zywały się w „Berlinische Mo-

matsschrift- (1791) próbuje 
zwalczać rozpowszechniające 
się w Niemczech opinie. Jest 
to pierwsza tego typu kon­
frontacja dokonywana przez 
samych Niemców. Będzie ich 
więcej do połowy XIX wieku. 
Potem, wraz z rozwojem mi­
tu pruskiego i tendencjami 
do zjednoczenia Niemiec, glo­
sy broniące Polski zanikną. 
Oto J. E. Biester będący w 
Warszawie w 1791 roku pisał: 
„Warszawa jest bardzo du­
żym, ludnym, bogatym i przy 
jemnym miastem, w którym 
wiele jest pałaców i w nad­
miarze ogrodów... Wynika to 
stąd, że jest to stolica roz­
ległego i bardzo bogatego 
kraju, rezydencja królewska, 
miejsce obrad sejmowych... W 
Niemczech tak nisko ocenia 
się poziom kultury, gospodar­
kę a nawet stopę życiową 
Polski, że może i moi czytel­
nicy przyjęli podobne zapa­
trywania”. Tenże sam autor po 
lemizuje z opiniami dotyczą­
cymi polskich chłopów, żyją- 
cych w wielu przypadkach w 
złych warunkach. „Lecz czy 
tak się dzieje dlatego, że są oni 
Polakami, czy też raczej dla 
tego, że są biedni w pod­
daństwie...? A czyż u naszych 
poddanych chłopów zamiesz 
kujących Westfalię czy inne 
niemieckie prowincje jest pod 
tym względem o wiele lepiej?" 
— dodaje Biester. Wielu in­
nych podróżników stwierdza, 
że w licznych regionach Eu­
ropy zachodniej, mimo nie­
istnienia tam poddaństwa 
czy pańszczyzny sytuacja chla 
pów nie była wcale lepsza 
od polskiej. Wyzyskiwało ich 
np. absolutne państwo. Cy­
towany Biester wysoko m. in. 
wyraża się o funkcjonowa­
niu polskiej poczty. „W Pol­
sce bardzo wygodriie po­
dróżuje się ekstrapocztą. Oz­
naczona z góry liczba koni, 
którą trzeba zaprząc do wo­
zu, jest dość wysoka. Na sta­
cjach obsługa działa spraw­
nie. Pocztylioni nie są ani 
podstępni, ani niezręczni, ja 
dq ostrożnie, a jednak szyb­
ko, co jak wiecie nie leży w 
zwyczaju krajów sąsiednich. 
Konie tu używane są lekkie, 
zwinne, doskonale chodzący 
po niebagnistej drodze... Pła 
cimy podobnie jak w Pru­
sach... A jednak czy to we 
dnie czy to w nocy podróżuje 
się w Polsce bardzo bezpiecz 
nie; kilka tysięcy dukatów wo­
zi kabrioletem jeden czło­
wiek... niejednokrotnie powie 
rza się znaczne sumy całkiem 
nieznanym woźnicom... a nikt 
jeszcze nie słyszał, aby je 
ukradziono czy zrabowano... 
Uważam, że obrażają godność 
ludzką ci, którzy szybką obsłu

U źródeł racjonalnego żywienia

Białko

W dobie narastającego nie­
doboru żywności na 
świecie najważniejszym 

zadaniem nie tylko naszego 
rolnictwa jest zwiększenie pro 
dukcji białka. Pod tym kątem 
oceniana jest przydatność ro­
ślin uprawnych, zaś roślin pa­
stewnych przede Wszystkim. 
Ziarno pszenicy uważa się za 
lepsze i pożywniejsze od żyt­
niego dzięki wyższej zawarto­
ści białka. Białko jest podsta­
wowym składnikiem przy usta 
laniu racjonalnej diety dla lu­
dzi, dawek pasz dla inwenta­
rza.

Zamiast „białko” właściwsze 
jest określenie w liczbie mno­
giej — białka. Substancje te są 
nie tylko podstawowym ele­
mentem organizmów żywych, 
ale i materialnym podłożem, 
w którym wszelkie procesy 
życiowe przebiegają. Białka są 
substancjami najbardziej zło­
żonymi, jakie zna chemia. Na 
każdą cząsteczkę białka skła­
dają się bowiem setki, a nie-

klucz obfitości
rzadko tysiące atomów róż­
nych pierwiastków. Niektóre 
cząsteczki są tak duże, że prze­
wyższają znacznie swymi roz­
miarami najmniejsze ze zna­
nych żywych organizmów •— 
wirusy, które też składają się 
z samych białek.

Podstawową część składową
białka niejako cegiełkę, z
której są skonstruowane — 
stanowią aminokwasy. Sub­
stancje te to drugie łańcuchy 
organiczne połączonych ze so­
bą cząsteczek węgla, do któ­
rych przestrzennie — przy za­
chowaniu pewnego porządku i 
symetrii, poprzyczepiane są w 
najrozmaitszy sposób atomy 
■wodoru, tlenu, azotu. Gdzie­
niegdzie dochodzą jeszcze ato­
my najróżniejszych innych 
pierwiastków — fosforu, pota­
su, siarki, jodu, żelaza, mag­
nezu, manganu, kobaltu i wie­
lu innych. Możliwych kombi­
nacji jest więc niemal nieskoń­
czenie wiele, a rodzajów bia-

gę na pocztach w Polsce i 
uprzedzającą grzeczność po- 
cztylionów w tym kraju uwa­
żają za przejaw niewolniczej 
duszy tych ludzi". Jest oczy­
wiste, że tezy o „niewolni­
czej” duszy stanowiły nieroz­
łączną część teorii ,,czarnego 
obrazu.

Wracając jednak do spraw 
poczty warto może dla kon­
frontacji przytoczyć opinię 
J. Bernouilliego 13 lat wcze­
śniejszą (z roku 1778), wybit 
nego uczonego szwajcarskie-, 
go, którego Fryderyk II po­
wołał na członka berlińskiej 
Akademii Nauk. Oto Bernouilli 
jadąc z Warszawy do Ber­
lina przez Sochaczew, Słup­
cę, Poznań pisał: „W związ­
ku z przebytą drogą nasu­
wają mi się następujące spos 
trzeżenia: nie wszystkie sta­
cje pocztowe, z wyjątkiem 
może kilku, zbudowane są 
źle, na polską modłę (widać 
tu odblask negatywnych opi­
nii - dop. J. T.), większość z 
nich to pokaźne miasteczka 
posiadające murowane koś­
cioły; po drodze napotykaliś­
my między stacjami poczto­
wymi większe lub mniejsze 
miejscowości i tylko rzadko 
widziało się nowo wzniesione 
budynki, a więc niesłuszne 
jest to, co Marshall (Anglik 
podróżujący w 1770 roku — 
dop. J. T.) pisze w relacji ze 
swej podróży, że w tych okoli 
cach wszystko spalone. Wi-
działem zaledwie ; 
szczanych wsi, i to 
kich".

parę znf- 
> niewiel­

Warto dodać, że z 
mi o Polsce, które

opinia- 
wyrażał

w związku ze swą podróżą 
Biester, solidaryzował się na 
ogół inny niemiecki podróż­
nik, Fryderyk Szulc: „W cza­
sopiśmie -«Berlinische Mo- 
natsschrift* pewien bystry 
obserwator porusza okolicz­
ności, które ja również oma­
wiam... Bardzo mi będzie mi­
lo, jeśli czytelnik odkryje mię 
dzy mną a owym obserwato­
rem jakieś pokrewieństwo 
duchowe...".

Jak więc widać, wraz z łan 
sowaną czarną wizją Polski 
pojawiają się równocześnie 
polemiki z nią. Jest oczywi­
ste, że relacje z podróży są 
źródłem bardzo subiektywnym. 
Takiż subiektywny charakter 
ma jednak również teoria 
„czarnego" obrazu. Do kon­
frontacji dotyczącej innych 
problemów obiektywnej sytu­
acji widzianej przez pryzmat 
różnych źródeł, przejdziemy 
w jednym z następnych szki­
ców.

JERZY TOPOLSKI

można zastąpić. Co więcej, ba­
dania fizjologów i biochemi­
ków ujawniły, że ssaki i pt3^1 
z całości pobranego w P3SZ5r 
białka wykorzystują tylko
część cegiełek aminokwa-

łek w' kombinacji przestrzen­
nej jeszcze więcej.

Białko powstaje jedynie w 
roślinach i organizmach nie­
których bakterii, w wyniku 
skomplikowanych przemian 
prostszych produktów foto­
syntezy — węglowodanów. W 
obiegu mątetii białka, synte­
tyzowane przez rośliny są więc 
ogniwem niezastąpionym i wa 
runkującym życie zwierząt. W 
przyrodzie wędrują one tak 
długo, aż znó^y w procesie 
rozkładu' — mineralizacji — 
powrócą do wolnego azotu, 
dwutlenku węgla, wody i in­
nych pierwiastków, dostęp­
nych już tylko dla roślin.

Węglowodany 
cukry, tłuszcze

skrobia, 
w orga-

nizmie zwierzęcym, w przeci-' 
wieństwie do białka, stanowią 
dające się zastąpić substancje 
energetyczne. W zależności od 
potrzeb ulegają one spalaniu, 
bądź odkładane są na zapas 
jako tłuszcz. Tymczasem bra­
kującego białka niczym nie

sów. )
Spośród setek najróżniej' 

szych aminokwasów, po latach 
żmudnych badań, udało 
naukowcom zidentyfikować j 
absolutnie niezastąpionych “W 
organizmów zwierzęcych. Ok3' 
zało się również, że dziesią®1 
innych organizm potrafi nie' 
dyfikować na własne potrzeb)'' 
Niedostatek podstawowy^ 
aminokwasów powoduje me' 
dorozwój, ogólny głód 
nawet przy jego pozornej ob­
fitości w pożywieniu.

Procent białka w pokari®1® 
nie jest więc dostateczny111 
wskaźnikiem racjonalnego z\' 
wienia. Białko bowiem m®2 
być mało wartościowe i dopie' 
ro dobór komponentów popra' 
wia naturalny skład „men3 
ludzi czy zwierząt. Rezul®^ 
takiej diety, (o czym np. świa 
czą hodowane na fermach k01 
częta, żywione wyłącznie opra­
cowanymi naukowo mieszan­
kami pasz) sa nadspodziewa, 
nie dobre. W ten sposób Po­
wstał nowoczesny przeroś04

i
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p o stę p n- w
Nie tylko z pomocą chemii

Materiały przyszłości - jak i bajki
Nie tylko kierowcy wiedzą, 

że „zapłakana’’ szyba w 
samochodzie, autobusie 

czy ^pociągu, zza której świata 
nie widać, to nic przyjemnego. 
Niestety, w naszym klimacie na 
szyby w pojazdach lubi popa­
dać przez większość miesięcy 
w roku... Trudno oczekiwać 
aby klimat się zmienił, nato­
miast szyby mogą. Współczes­
na technika pozwala już pro­
dukować szyby, po których na 
tychmiast spływają krople 
deszczu. Z takiego szkła, pod­
danego działaniu związków 
krzemoorganicznych. w przy­
szłości będzie się produkować 
naczynia kuchenne, talerze, 
szklanki czy filiżanki, nie wy­
magające wycierania, czy susze 
nia po umyciu. Woda po pros­
tu nie będzie się ich imać.

To tvlko jeden z przykładów 
nowych materiałów, jakimi ra 
czy nas nowoczesna chemia. 
Zdaniem specjalistów, w ciągu 
.najbliższych 10 lat ponad 60 — 
70 proc, produkcji przemysłu 
chemicznego w krajach wyso­
ko rozwiniętych stanowić będą 
materiały jeszcze nie wytwa­
rzane.

Przedsmak nowalijek z che­
micznego rogu obfitości już do 
strzegamy w wielu dziedzi­
nach. Czynione sa no. próby z 
tworzywami piankowymi roz­
ścielanymi na obszarach pu­
stynnych; owe „płaszcze” gro­
madzące i utrzymujące wodę 
pokrywa się ziemią i zakłada 
na nich uprawy.

Poorzez przeróbkę żywic 
akrylowych otrzymano już w la 
boratoriach materię mającą ce 
chy tkanek zwierzęcych. Pew­
ne rodzaje folii sa zdolne prze 
twarzać energie chemiczną w 
elektryczną; zwilżone wodą mo 
gą już dziś dać na kilka mi­
nut napęd no. golarce elektrycz 
nej. Ile czasu przyjdzie pocze­
kać. by ogniwa takie dawały 
energ:ę średniej mocy silni­
kom?

Oczywiście chemia jest i bę­
dzie największym dostawcą no 
wvch materiałów, częstokroć o 
właściwościach, o których nam 
sie jeszcze nie śni. Ale w su­
kurs jej coraz żwawiej przy­

Rozwiązania 
zadania logicznego

paszowy, wytwarzający mie­
szanki pasz, przeznaczone dla 
różnych rodzajów zwierząt. 
Nowoczesna intensywna ho­
dowla nie może się już bez te­
go obejść.

Olbrzymie postępy badań w 
zakresie biochemii, sukcesy 
syntezy chemicznej otwierają 
nowe możliwości uzupełnienia 
deficytu białkowego. Odkrycie, 
że przeżuwacze — to jest by­
dło. owce, kozy — dzięki po­
mocy żyjących w przewodzie 
pokarmowym bakterii mogą 
svntetyzować części aminokwa 
sów, zmieniło poglądy na ich 
ootrzeby pokarmowe. Pozwo­
liło to na częściowe zastąpie­
nie w mieszankach pastew­
nych białek naturalnych syn­
tetycznym mocznikiem i amo­
niakiem.

W żywieniu trzody i drobiu, 
które nie posiadają tych zdol­
ności, skład pasz uzupełnia się 
aminokwasami uzyskiwanymi 
na drodze syntezy chemicznej. 
Na razie jeszcze drogie, dają 
syntetyczna aminokwasy w 
żywieniu doskonałe rezultaty, 
otwierając nowe perspektywy 
w walce z chronicznym osłat- 
n’o w wielu rejonach świata 
brakiem b’?tkq chą ludzi.

. ANDRZEJ JARUZELSKI

chodzą inne dziedziny nauki i 
techniki. Przykładów poszuki­
wań nowych materiałów znaj- 
dziemy sporo, także w naszym 
zapleczu naukowo-badawczym.

I tak ńp. w Ośrodku Nauko­
wo-Produkcyjnym Materiałów 
Półprzewodnikowych powstaje 
wiele elementów materiało- 
wych niezbędnych do wytwa­
rzania układów scalonych, tran 
zystorów, obwodów drukowa­
nych, kondensatorów, oporni­
ków itp. Są to materiały, któ­
rych nie jest w stanie dostar­
czyć ani chemia, and metalur­
gia, głównie pewne gatunki mo 
nokryształów — tzw kryształy 
bezdyslokacyjne. Chodzi zresztą 
nie tylko o wytworzenie ta­
kich kryształów — podstawo­
wego materiału mikroelektro­

ubilerskie ceny mię­
sa” — Tym współ 
nym tytułem określo 

no na łamach licznych ga­
zet NRF, Anglii i USA, to 
co się dzieje ostatnio w 
sklepach rzeźnickich na Za 
chodzie. Przypatrzmy się 
tym cenom. W NRF na 
przykład najtańsze jest 
mięso drobiowe — około 4 
DM/kg, a najdroższa świe­
ża polędwica wołowa — za 
której kilogram trzeba pła 
cić 38 marek. Cena polę­
dwicy wołowej rekordowe 
notowania osiąga w Japo­
nii, kosztuje bowiem tam 
32 dolary.1 W USA w De­
troit i Chicago schab wie­
przowy podrożał ostatnio o 
0,5—1.2 dolara na kilogra­
mie. Przy wysokich cenach 
mięs i wyrobów wędliniar­
skich zmalało spożycie tych 
wyrobów o około 14—27 
proc.

Komentatorzy twierdzą, 
że ceny mięsa osiągnęły już 
swój szczyt i obecnie nastą 
pi okres ich stabilizacji na 
wysokim poziomie. Nie ma 
jednak mowy o powrocie 
do noziomu sprzed 2 lat.

W ten oto sposób także 
mieszkańcy najbogatszych 
krajów świata odczuwają 
skutki światowego kryzy­
su żyionościowego.

Zjawisko głodu nie jest 
w świecie czymś nowym. W 
tym roku przyjęło jednak 
takie rozmiary, że oficjalnie 
zaczęto mówić o światowym 
kryzysie żywieniowym. Bez 
pośrednim źródłem kryzysu 
stał się deficyt zbóż i pasz. 
Kryzys rozpoczął się w ro­
ku 1972 i pogłębił w roku 
zeszłym. Przyczynił się do 
tego nieurodzaj zbóż w 
USA i Związku Radzieckim 
oraz szeregu krajach Euro- 
vy i innych kontynentów. 
W wielu krajach zmniejszy 
ły się zbiory soi i innych 
roślin pastewnych. Ceny 
zbóż i pasz na rynku świata 
wym gwałtownie zatem 
wzrosły. Mechanizm jest 
prosty: skoro podrożały na­
sze. musiały podrożeć rów­
nież przetwory mięsne.

Sytuacja niedoborów ży- 
wnościoipych zaskoczyła 
kraje rozwinięte, które do- 

"tąd przystosowane były ra 
czej do zapobiegania kryzy 
som nadprodukcji, niż do 
likwidowania żywnościo­
wych niedoborów. Eurona 
zachodnia przez wiele lat 
ograniezała import żywno­
ści, a Stany Zjednoczone 
premiowały rolników za ... 
niepełne wykorzystanie zie 
mi uprawnej. Ostatnie dwa 
lata sprawiły, że musiano w 
tych krajach opracować no 
wa koncepcję polityki rol­
nej.

Kryzys, który w krajach 
rozwiniętych oznaczał za­
mianę polędwicy na ser lub 
inne produkty żywnościo­
we, zebrał w krajach trze­
ciego świata bogate żniwo. 
Z głodu umarło tam w 1973 
r. kilkanaście milionów lu­
dzi. Najgorsza sytuacja buła 
w Afryce, Azji i niektórych 
krajach Ameryki Łaciń­
skiej. Tutaj pogłębiły tru­
dności żywieniowe liczne 

niki, ale także o opanowanie na 
skalę przemysłową ich obróbki, 
odpowiednio cienkiego ich cię­
cia, szlifowania, chemicznego 
czyszczenia.

W Ośrodku Naukowo-Pro­
dukcyjnym Materiałów Pół­
przewodnikowych pracuje się 
także nad wieloma innymi ma 
teriałami, m. in. dla potrzeb 
optoelektroniki. Duże są też 
osiągnięcia tej placówki w o- 
pracowaniu materiałów o nie­
zwykłej czystości.

Na warsztacie badawczym 
polskich uczonych i techników 
znajdują się poza tym różne 
technologie służące , uszla­
chetnianiu i otrzymywaniu ma 
teriałów © nowych właściwoś­
ciach. I tak np. w Ośrodku Ba 
dawcjo-Rozwojowym Elektro­

Bez komputera

Czy wyżywi 
matka ziemiar

klęski żywiołowe: susze i po 
wodzie. Klęski te dotknęły 
też tradycyjnych eksporte­
rów mięsa. W latach 1971— 
72 występowały susze w 
Azji i Afryce oraz powodzie 
w USA, a w tym roku — 
z kolei w Australii. W kra­
jach nierozwiniętych sytua­
cję pogarszał nadto szybki 
przyrost naturalny. Kraje 
biedne nadal niewiele korzy 
stają z dobrodziejstwa „zie­
lonej rewolucji”, m. in. 
wskutek niesprzyjających 
warunków klimatycznych, 
jak i braku funduszów na 
inwestycje.* * *

Autorzy kontrowersyjne­
go Raportu Rzymskiego 
(naukowcy z Instytutu Tech 
nologii stanu Massachu­
setts w USA), twierdzą, że 
jeżeli uda się nam dalej ob­
niżać wśród ludności śmier 
telność, a nie potrafimy ob­
niżyć płodności, to za 60 lat 
będzie czterokrotnie więcej 
ludności niż obecnie.

Żywności brakuje już dzi 
siaj. A czy wtedy się wyży­
wimy? Przyjmuje się, że na 
świecie jest najwyżej 3,2 
mld hektarów gruntów na­
dających się pod uprawę. 
Połowa z tych gruntów, 
tych najżyźniejszych i naj­
dostępniejszych, jest już u- 
prawiana. Reszta gruntów 
wymagać będzie dużych na­
kładów na ich przygotowa­
nie (wykarczowanie), użyź­
nienie itp. Oblicza się, że 
dzisiaj do wyżywienia lu­
dności świata potrzeba 0,4 
ha na osobę, ale aby wyży­
wić wszystkich na takim 
poziomie jak w Stanach 
Zjednoczonych potrzeba już 
cały hektar.

Profesor Georg Bogstrom 
twierdzi, że 50—60 procent 
ludzi zamieszkujących kra­
je słabiej rozwinięte jest 
niedostatecznie odżywio­
nych. 1,4 miliarda miesz­
kańców naszego globu sta­
le nie dojada, a dalszych 
950 milionów żywi się nie­
właściwie czyli w ich poży­
wieniu braknie 
składników żywieniowych.

Tylko 5 procent ludzi 
umiera ze starości, pozosta­

niki Próżniowej prowadzone są 
badania nad przemysłowym wy 
korzystaniem skupionej wiązki 
elektronów. Pozwala cna to­
pić i czyścić metale w próżni, 
uszlachetniać stal, utwardzać 
polimery, spawać materiały bez 
jakichkolwiek zanieczyszczeń 
i odkształceń. Hartowanie za 
pomoc? wiązki elektronów da- 
je możliwość uzyskania dowol 
nej struktury hartowanego ma 
teriału. * * *

Przytoczyliśmy przykłady 
prac badawczych z dziedziny 
elektroniki. Warto zauważyć, 
że leża one w głównym kierutn 
ku badań wytvczonvch potrze­
bami gospodarki, i że od badań 
tych zależy produkcja nowo­
czesnych elementów i ukła­
dów elektronicznych, odznacza 
jacych się wysoka jakością pa 
rametrów. wielka niezawod­
ności?, miniaturyzacją, łatwoś­
cią zastosowania w urządze­
niach i swstemach — i to na 
masową skal*’.

MARCIN KRYST

łe zgony są w znacznym pro 
cencie spowodowane niedo­
żywieniem.

Optymiści wyrokują, że 
kryzys żywnościowy zakoń­
czy się niebawem. Rok 1973 
okazał się urodzajny. Wzro­
sły plony zbóż w ZSRR, 
USA i krajach europej­
skich. Rozwija się hodowla, 
a więc wkrótce powinna na 
stąpić większa produkcja 
mięsa. Natomiast pesymiści 
uważają, że odbudowa zapa 
sów zbóż ograniczonych w 
wielu krajach do minimum, 
potrwa wiele lat. A prze­
cież właśnie kłopoty rynku 
paszowo-mięsnego stanowią 
sedno obecnego kryzysu. Nie 
należy więc oczekiwać rych­
łego zahamowania tempa 
wzrostu popytu na żywność.

A oto co na temat kryzy­
su mówi prof. dr Stanisław 
Berger wieloletni przedsta­
wiciel Polski w FAO (Orga 
nizacji do spraw Wyżywie­
nia i Rolnictwa ONZ) w 
Rzymie:

„Prognozy opracowywane 
przez specjalistyczne agen­
cje ONZ, np. FAO, wykazu 
ją konieczność podjęcia 
energicznych kroków w ce­
lu zwiększenia tempa przy­
rostu produkcji żywności, 
umiejętnego jej wykorzysta 
nia i równomiernego podzia 
łu wśród ludności świata. 
Jeśli takich działań nie po- 
dejmie się, to konflikty wy­
nikające z niedoboru poży­
wienia, będą się gwłatow- 
nie pogłębiać i mogą dopro 
wadzić do poważnych kry­
zysów ekonomiczni ich, a tak 
że politycznych. Niedobory 
żywności — jak dowiódł 
rok 1973 — dotyczą już nie 
tylko krajów najbiedniej­
szych.

Dlatego też wysiłki zmie­
rzające do poprawy wyży­
wienia ludności świata mu­
szą być koncentrowane po 
pierwsze — na zwiększeniu 
produkcji żywności i jej le­
pszym wykorzystaniu, a po 
drugie — na kształtowaniu 
racjonalnego, z punktu wi­
dzenia zdrowia, wzoru kon- 
sumncji.”

MAREK PRZYBYLSKI

rozwój kroju

M A K A
Woluresie trzech lat bie 

zącej pięciolatki uzys­
kaliśmy wyjątkowo 

korzysme rezultaty. Śred­
nioroczne tempo wzrostu do 
chodu narodowego wynios­
ło 9 procent wobec 7 pro­
cent przewidzianych w pla­
nie i 6 procent uzyskanych 
w poprzedniej pięciolatce. 
Na taki przyrost dochodu 
narodowego złożyły &ię głów 
nie: wzrost produkcji prze­
mysłowej o 33 procent, rol­
nej o 19 procent oraz dwu­
krotnie większe w porów­
naniu z ubiegłą pięciolatką 
obroty handlu zagraniczne­
go. Powiększony dochód 
narodowy stanowił materiał 
ne zabezpieczenie wzrostu 
globalnych dochodów ludności

ENCYKLOPEDII
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o 250 miliardów zł. Pod wzgl
dem tempa wzrostu dochodu narodowego Polska znalazła « 
w ścisłej czołówce światowej. Przy czym godny podkreśl 8 
nia jest fakt, że rozbudowę kraju udało się połączyć ze st|
sunkowo szybką poprawą warunków życia ludności.

Oceniając czynniki dynamizujące nasz rozwój w lata j 
1971 — 1973 należy stwierdzić, że wzrost gospodarczy raj 
w znacznej mierze jeszcze charakter ekstensywny. Główii 
akcent położono bowiem na wykorzystanie prostych rezei 
w przemyśle, budownictwie i rolnictwie, które stosunkom | 
łatwo dało się zdyskontować. Taka koncepcja umożliwia ł 
niemal natychmiastowe przestawienie się gospodarki na w 
sokie obroty. Z tych powodów zadania, które podejmujen I 
w latach 1974 — 1975 są trudniejsze od tych, które zrealiz fi 
wal.śmy w pierwszych trzech latach obecnej pięciolat?! 
I Krajowa Konferencja PZPR określiła w sposób następ ‘ 
jący strategię rozwoju w dwóch ostatnich latach pięciolad 

— utrzymanie wysokiej dynamiki społeczno-ekonomicznyi 
go rozwoju kraju;

— przeciwdziałanie napięciom i dysproporcjom wynikaj 
cym z przyspieszenia tempa wzrostu, między innymi poprzl 
zmianę struktury konsumpcji;

— zwiększenie udziału czynników intensywnych, jakości i 
wych w gospodarowaniu. J

Na wybór takich założeń strategicznych wpływ wywar a1 
szereg czynników, i to zarówno wewnętrznych jak i zc\^ | 
nętrznych. Przede wszystkim zdajemy sobie sprawę z ogr.^ 
niczonych możliwości zrównoważenia dynamicznie rosnący® i 
dochodów pieniężnych ludności samym tylko wzrostem prjj 
dukcji towarów żywnościowych. A skoro tak, bo wzrosnl 
musi odpowiedzialność przemysłu w tej dziedzinie, tym ba| । 

dziej że w ostatnim czasie obserwujemy kryzysowe zjawisl | 
na światowym rynku żywnościowym. Niezbędne jest też c< | 
wrócenie proporcji pomiędzy tempem wzrostu eksportu i in | 
portu na rzecz przyspieszenia tego pierwszego.

Kolejnym kierunkiem postulowanych zmian strukturalnyc I 
w naszej ekonomice będzie relatywny wzrost usług w sp; 
życiu. Usługi bowiem na etanie forsowania konsumpcji mi ' 
szą w coraz większym stopniu wiązać przyrosty nieniężnyc • 
dochodów ludności, wspomagając w tym zakresie przemy 
i rolnictwo.

Przedstawione założenia strategiczne były punktem wyjść: 
przy formułowaniu konkretnych zadań społeczno-ekcnomic; 
nego rozwoju kraju na lata 1974 — 1975. W zakresie poi | 
tyki społeczne i przyjęto jako optymalny 5-prccentowy wzrc: I 
płac realnych i o 1° procent wyższy, niż to przewidywał plą ■ 
pięcioletni, wzrost świadczeń społecznych. Produkcja prze m 
mysłowa wzrastać winna w tych latach rocznie o 11 procerjjl 
a rolna o 4 — 4,5 procent przy założeniu wystąpienia przd I 
ciętnych warunków klimatycznych. Wzrost eksportu planuj 9 
się uzyskać co najmniej o 34 procent a importu o 24 pros I
cent. Wysokie i trudne zadania otrzymało 
roczny wzrost produkcji w budownictwie 
złomie 14 procent.

Nawet tak syntetyczna charakterystyka

budownictwo. Goj 5 
określono na po| 1 

zadań społeczno ]
-ekonomicznego rozwoju kraju pozwala stwierdzić, iż rów 
nież w okresie następnym utrzymana zostanie zasada jcd fi 
ności wzrostu produkcji i spożycia. Lata 1974 — 1975 będi fi 
więc okresem dalszego wydatnego wzrostu płac i dcchcdó^ I 
ludności z wszelkimi tego konsekwencjami rynkowymi. I ta! | 
na przykład wystąpi wzrost zapotrzebowania na towary HO | 
woczesne, o wysokim standardzie jakościowym, zgodnej 
z aktualnymi kierunkami mody. Ważne znaczenie dla reali i 
zacji powyższych zadań będą miały nowe moce produkcyjne i 
ale one same przez się nie dają pełnej gwarancji wykonaniu 
zadań. Stąd siła działania czynników dynamizujących rozwó > 
w pierwszych trzech latach pięciolatki ulec musi pewnym i 
zmianom. Od tempa tych zmian, od konsekwencji w ich wpro- I 
wadzaniu zależeć będzie możliwość dalszego i równie dyna- i 
micznego rozwoju. Niezbędny jest relatywnie większy wzros’! 
wydajności pracy w tworzeniu ncwej produkcji. YZylicznno i 
że winien on dać 72 procent całego przyrostu, tj. o 5 punktów, ; 
wiięeej niż w ostatnich 3 latach.

W tym świetle szczególnego znaczenia nabiera efektywność 1 
gospodarowania, i to we wszystkich dziedzinach naszego żyJ 
cia: w inwestowaniu, w wykorzystaniu istniejących zdolności i 
produkcyjnych, w zakresie gospodarki surowccwo-materia-' 
lowej itd. Podstawowe znaczenie uzvskuje też racjonalność
zatrudnienia, tym bardziej że wchodzimy obecnie w okre
malejących przyrostów siły roboczej. Musimy więcej

jkrcs• 
dbać >

o zgodność między charakterem wykony wian ej pracy a kwa-j 
lifikacjami pracowmika, oszczędniej gospodarować zasobami 
siły roboczej i nełniej wykorzystać czas pracy.

Lepszej gospodarności sprzyjać winien, wprowadzany suk­
cesywnie od stycznia 1973 roku, nowy system ekonomiczno- 
-finansowy, który najogólniej rzecz biorac ma na celu po­
budzenie i zintegrowanie załogi w dążeniu do postępu tech­
nicznego i ekonomicznego. Właśnie w uoov/szechnianiu zmian 
metod planowania, zarzadzania i kierowania gospodarka w> 
dzieć należy podstawowy instrument naszego wzrostu. Reali­
zacja zadań w zakresie snołeczro-ekonomicpne^o rozwoju kra­
ju zależeć wreszcie będzie od dopływu nowej techniki, nowej 
myśli naukowej do produkcji i to zarówno z zewnątrz jak 
i z własnego zaplecza naukowo-badawczego. Liczymy rów­
nież na dalszy. szybszv rozwói współpracy i i^+^r^ęii gas- 
nod-^rczej krajów so-cialistvcznvch w ramach RWPG.

Niezależnie od zastopowanych czynników wzrostu gospo­
darczego należy jednak mmietać. że najyzpżni^iszym z nich 
;est człowiek, tego kwabfp-awe. nos-tawa morzl^o-nolityczra 
i zaamrażowarre. bez cz.e<?o najlepszy instrument ekonomiczny 
okazuje się nieskuteczny.

dr 7EIGNTFW pr OK
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! Wojsko

zimowym poligonie

Obronność

Zajmowanie stanowiska ogniowego na zimowych ćwiczeniach.
CAF—WAF — fot. Zawadzki

Militaria i

Elektronika Tajemnica

w medycynie lotniczej
edycyna 

nie jak
lotnicza podob- 
wiele innych po

krewnych dziedzin na-
uki, bazuje na coraz większej 
liczbie faktów i danych oraz 
wzrastającym stosowaniu me­
tod ilościowych w procesie 
badawczym. W medycynie lot 
niczej coraz częściej mamy 
do czynienia z ogromną liczbą 
czynników zmiennych, indywi 
dualnie zróżnicowanych. Ba­
dania obejmują szeroki krąg 
zagadnień z różnorodnych dzie 
dżin np. dla prawidłowego opi 
su tzw. identyfikacji podo­
bieństw i różnic i odpowied­
niej gradacji, niezbędne są 
dane uporządkowane" łatwo 
dostępne. Dane te powinny 
też być możliwe do uzyskania 
w dowolnym momencie, z 
prędkością w danej chwili po 
trzebną, z dowolną częstotli­
wością i w aktualnie potrzeb­
nej formie. Innymi słowy: po 
trzebna jest informacja mak­
symalnie dokładna, szybka, 
zwięzła i łatwa do zrozumie­
nia. Ale aby taką informacją 

dysponować potrzebny jest

właściwie zorganizowany sys­
tem zbierania i przetwarzania.

Jak poinformowano dzienni 
karza PA? — system taki zo­
stał w Wojskowym Instytucie 
Medycyny Lotniczej już za­
stosowany. Mowa o Ośrodku 
Obliczeniowym, którego dzia­
łalność oparta została na elek 
tronicznych maszynach cyfro­
wych. Jest on jednym z pierw 
szych w kraju przykładów
bezpośredniego zastosowania
elektronicznej techniki obli-
czeniowej do przetwarzania
informacji medycznej. Zain­
stalowane w instytucie maszy 
ny cyfrowe oraz urządzenia 
pomocnicze, stosowane są do
opracowania uzyskiwania

norodnych opracowań anali­
tycznych. Charakter powsta­
jącej informacji źródłowej 
pozwala na łatwe opracowa­
nie sposobu przenoszenia jej 
na karty perforowane. Zbiór 
tych kart stanowi więc źródło 
informacji wyjściowej, które 
— zgodnie z opracowanym pro 
gramem — ulegają przetwo­
rzeniu dając w wyniku szereg 
konkretnych, niezwykle waż­
nych dla lotniczej służby zdro 
wia danych odnośnie całości 
personelu latającego naszego 
lotnictwa. Wartość takiego ar­
chiwum ze względu na łat­
wość wykorzystania informa­
cji na kartach perforowanych

.Wojskowe uczelnie
dla potrzeb kraju

u |M ieloletnia praca nauko- 
wo-badawcza Wojsko-

S wej Akademii Technicz­
ni rozpoczęta w 1957 r. przy 
Rosła obfite owoce. Od pierw 
■Łej serii maszyn analogo- 
fflpch Oma-20. które weszły 
r:o eksploatacji w 1965 r. roś- 
;. ie jej sława. Kiedy prasa po 

ąła wiadomość o konstruk- 
S i pierwszego w kraju lasera 
Melowo-neonowego, było to 
|!»ż tylko kolejne osiągnięcie 
I, a drodze rozwoju naukowego 
( czelni. Zastosowanie laserów 
j’/ geodezji i górnictwie dzięki 
I aukowcom WAT, postawiło 
| łasz kraj w rzędzie przód u - 
| ijcych państw, korzysta- 
| icych z techniki laserowej. 
I 'owszechnie są znane takie za 
I Losowania laserów, jak lancet 
i oagulator. układ od mikro- 
I junkcji, laserowy analizator 
1 kidma.
1 A oto kilka osiągnięć tej

uczelni, o których poinformo­
wano dziennikarza PAP. Z 
Wydziału Mechanicznego war 
to wspomnieć o samodzielnym 
zakładzie silników spalino­
wych, który prowadzi bada­
nia nad neutralizacją toksycz­
ności spalin. Jeżeli uwzględni- 
my np. fakt, że Warszawa 
przy stosunkowo niewielkim 
wskaźniku motoryzacji, ma 
obecnie bardziej trującą atmo 
sferę niż Londyn, to badania 
takie prowadzone przez nau­
kowców WAT są jak najbar-
dziej na czasie. W pierw -
szym etapie tych badań, doko­
nano oceny wszystkich silni­
ków produkcji krajowej i w 
oparciu o badania statystycz­
ne obejmujące przebiegi silni 
ków na emisję toksycznych spa 
lin, onracowano np. dopalacze 
katalityczne. zmniejszające 
znacznie toksyczność spalin. 
Ostatnio zakład przyjął zamó-

Na koncie ponad 1000 filmów

Na ekranach „Czołówka”

wienie na opracowanie neutra 
lizacji spalin silników pracu­
jących w kopalniach miedzi. 
Prowadzi się również badania 
w zakresie wielopaliwowości 
silników snalinowych. Z wyni 
ku dotychczasowych badań 
statystycznych różnego rodza­
ju silników wysokoprężnych 
opracowano w katedrze własny 
svstem wytwarzania mieszan­
ki.

Ogniwa paliwowe to — jak 
wiadomo — szansa, którą na­
uka daje współczesnym po­
trzebom energetycznym tech­
niki. Upraszczając, stwierdzić 
można, że ogniwo paliwowe 
to urządzenie elektro-chemicz 
ne, w którym energia chemicz 
na paliwa zostaje zamieniona 
bezpośrednio w energie elek­
tryczną. W latach 1967—1970 
zaczęto w naszym kraju inte­
resować się ogniwami paliwo 
wymi i przygotowano podsta- 

i wy do roznoczęcia własnych 
I prac. W dziedzinie tej nie 

próżnowała również Wojsko­
wa Akademia Techniczna, ma 
jąca na uwadze perspekty­
wiczne źródła zasilania dla 
urządzeń elektronicznych. 
Efektem prowadzonych prac 

I jest m. in. ogniwo tlenkowo-

danych liczbowych, do groma 
dzenia i wyszukiwania infor­
macji naukowo-medycznych. 
Otworzyło to w medycynie no 
we możliwości w zakresie pla 
nowania jak również realiza­
cji prac naukowo-badawczych.

Oto kilka przykładów: ’
W WIML przeprowadzane 

są np. na szeroką skalę m. in. 
opracowania w zakresie zależ 
ności tolerancji pilota na dzia­
łania występujących w czasie lo 
tu czynników. Uzyskiwanie 
materiałów wymaga wykona­
nia na obszernym materiale 
statystycznym, szeregu dzia­
łań matematycznych. Wyko­
nanie ich metodą tradycyjną 
— byłoby praktycznie niemoż 
liwe. Przy zastosowaniu elek­
tronicznych maszyn cyfro­
wych, wyniki badań możliwe 
są do uzyskania już w ich 
trakcie lub tuż po ich zakoń­
czeniu.

Innym przykładem jest auto

i oszczędność miejsca, 
współmiernie większa 
rów tradycyjnych.

Wielką przysługę

jest nie 
od zbio

oddają

matyzacyjne 
wyników badań 
skowej Komisji 
karskiej w celu

przetwarzanie 
Głównej Woj 
Lotnicze-Le- 

uzyskania róż

elektroniczne maszyny cyfro­
we w pracy oddziałów leczni 
czych w których wymagane 
jest wykonywanie bardzo zło­
żonej pracy obliczeniowej. 
Wykorzystanie informacji uzy 
skanych przy stosowaniu roz­
maitych pomiarowych urzą­
dzeń medycznych i technicz­
nych zwykłymi metodami jest 
skomplikowane. Dlatego też 
zaawansowane są w ośrodku 
prace w kierunku bezpośred­
niej transmisji wyników ba­
dań z tzw. egzaminatorem 
grupowego ich opracowa­
nia maszynowego w trak­
cie prowadzonych badań psy­
chologicznych. Po zakończeniu 
prac, dane te będą bezpośred­
nio — automatycznie przeka­
zywane do poszczególnych ze 
społów naukowo-badawczych. 
Planuje się również urucho­
mienie systemu maszynowego 
wyszukiwania żadanej infor­
macji w zbiorze bibliotecznym 
WIML. (PAP)

elektronicznego 
parasola

Hf e dnie i w nocy, bei 
przerwy, dokonują 
swych niewidzialnych ło 

wów stacje radiolokacyjne. W 
zapełnionych aparaturą elek­
troniczną pomieszczeniach żoł­
nierze kontrolują obszar po­
wietrzny. Dyżurni oficerowie 
analizują sytuację. Nie ucho-
dzi ich uwagi najmniejszy
szczegół. Nawet małe, sporto­
we samoloty trenujące na sto­
sunkowo niskich pułapach, 
mają swoje dziwne symbole. 
Dla operatorów wojsk radio­
technicznych są po prostu ce­
lami, które trzeba precyzyjnie 
zlokalizować i starannie śle­
dzić ich ruch w przestrzeni. 
Wnikliwemu obserwatorowi, 
po kilku godzinach pobytu na 
stanowisku dowodzenia może 
się nasunąć pytanie: a jeżeli 
nastąpi atak licznych grup lot 
nictwa przeciwnika i do ich 
zwalczania wystartuje również 
wiele naszych samolotów, to 
czy w natłoku zbliżających się 
i oddalających punktów na 
ekranach wskaźników radio­
lokacyjnych, operatorzy nie 
stracą orientacji? Nie — bo 
ludzkim zmysłom dodano do 
pomocy elektroniczne mózgi ob 
liczające i śledzące lot ma­
szyn. Dla pewności można 
również nróbować wywołania 
przez radio pilota.

Elektroniczny parasol nad 
naszym krajem jest szczelny. 
Tworzy go aparatura o najwyż 
■zym standardzie. Urządzenia 
radiolokacyjne i radiotechnicz 
ne będące na wyposażeniu na­
szych sił zbrojnych w pełni 
zabezpieczają przed obcą pene 
tracją. Posiadają wystarczają­
cy zasięg i są uodpornione na 
•zakłócenia. Pracę stacji radio 
lokacyjnych koordynują urzą­
dzenia automatyczne. (PAP)

Qd „Korsarza"

do kuira rakietowego

Dowództwo Marynarki Wo­
jennej zaprosiło grupę 
dziennikarzy do portu. 

Jego nabrzeża zapełnione jed­
nostkami — teraz, w okresie
zimy trwają prace zwią-

Powołana do życia w 1958 
r. Wytwórnia Filmowa 
„Czołówka” sięga swoim 

odowodem aż po rok 1943. 
| iedy to dowódca 1 Dywizji 
Hechoty im. T. Kościuszki po- 
pcił sformowanie przy oddzia- 
ach_ tej jednostki komórki f l 
nowej — Czołówki Filmowej 
Wojska Polskiego. Od tamtego

buch” — dziennik dr Hansa cynkowe. Z Wspomnianymi

zasu Przeszła „Czołówka” 
haiłe koleje losu i mutacje 
anizacyine. zrealizowała 

iad 1.0°0 filmów różnego

roz 
or- 
po- 
ro-

baju, ale jedno pozostawało 
Niezmienione — jej reżyserzy 
operatorzy towarzyszyli z ka­

merą żołnierzom polskim we 
Wszystkich okolicznościach.

| Blisko 50 procent dokumen- 
alnego dorobku tej wytwórni 
stanowią filmy historyczne, 
montażowe i zdjęciowe, dające 
panoramę dziejów oręża pol­
skiego, walk o narodowe i spo­
łeczne wyzwolenie, wysiłku 
Zbrojnego narodu polskiego w 
latach II wojny światowej i 
bdbudowy wyzwolonego' kraju.

' „Czołówka”, jako pierwsza 
(wytwórnia polskiej powojen­
nej kinematografii wprowadzi­
ła na szeroką skalę produkcję 
filmów montowanych z archi­
walnych materiałów dokumen- 

. talnych. Taka techniką zreali­
zowany był znany film o woj­
nie obronnej narodu polskiego 

,w 1939 r. pt. „Spojrzenie na 
wrzesień” w reżyserii Macieja

; Sieńskiego oraz słynny „Tage-
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Franka” — Danuty Kępczyń- I 
skiej. Nie ma zresztą kampanii. I 
ważniejszego epizodu z walk I 
Polaków w latach 1939—1945. I 
któremu „Czołówka” nie po- I 
święciłaby filmu do-kumental- I 
nego czy fabularyzowanego.

Podstawowym jednak nur- I 
tern twórczości tej wytwórni I 
jest filmowe dokumentowanie I 
współczesnego życia wojska, I 
rejestrowanie na taśmie żoł- I 
nierskiego dnia w koszarach i I 
na poligonie, w czasie manew- I 
rów i akcji na rzecz gospodar- I 
ki narodowej. Do najbardziej I 
znanych filmów tego rodzaju I 
należy obraz Jana Chodkiewi- I 
cza pt. „Po prostu żołpierze” I 
;— wnikliwe studium żołnier- I 
skiej służby od pierwszych dn; I 
lękliwej nieporadności aż po I 
mistrzowskie opanowanie woj­
skowego kunsztu. Śmiałą prze 
prawę gigantycznej koparki 
przez Wisłę w tarnobrzeskimi 
zagłębiu siarkowym pokazuje | 
film Janusza Chodnikiewicza 
pt. „Przez Wisłę”. Mistrzow­
skiej akcji budowy wiaduktów 
na Trasie Łazienkowskiej po­
święcony jest obraz Kazimierza 
Sheybala pt. „Akcja mosty”.

Uzupełnieniem tej produkcji 
wytwórni są filmy szkolenio­
we, przeznaczone dla węższego 
kręgu odbiorców wojskowych 
iraz niezwykle popularne wśród 
młodzieży filmy geograficzne, 
do których zdjęcia nakręcane 
są w różnych rejonach świata: 
na Bliskim Wschodzie, w Hi- 

’ małajach i na Antarktydz:e.

| PAP

ogniwami wiążą się również 
prace nad gazowymi elektro­
dami. Można mieć nadzieję, że 
w niedługim czasie, dzięki 
współpracy z przemysłem, 
otrzymamy nowoczesne źródło 
zasilania, współmierne do urzą 
dzeń, które będzie zasilać.

PAP

zane z konserwacją drogocen 
nego i skomplikowanego sprzę 
tu. Po lewej stronie portu — 
uwagę dziennikarzy przykuły 
zespoły kutrów.

Mówi dowódca — absolwent 
Wyższej Szkoły Marynarki 
Wojennej, rodem ze Śląska: 
Kuter rakietowy to nowoczes­
ny w swojej klasie okręt. Ten 
— wskazał ręką na pierwszy 
z brzegu — zbudowany został 
w jednej ze stoczni Związku 
Radzieckiego. Polska zakupi­
ła go i „wcieliła” do służby 
w Marynarce Wojennej.

W ub. roku wszystkie za­
dania bojowe i programowe, 
okręt wykonał na ocenę bar­
dzo dobrą. Jesienią ubiegłego 
roku uzyskał zaszczytne mia­
no okrętu „Służby Socjalis-

tyczne]” oraz w swojej klasie 
tytuł „Najlepszego okrętu w 
Marynarce Wojennej”. 90 pro 
cent załogi to klasowi specja­
liści. Odznaki „Wzorowy żoł­
nierz” posiada połowa mary­
narzy i podoficerów służby za 
sadniczej. Okrętowe kolo So­
cjalistycznego Związku Mło­
dzieży Wojskowej należy do 
przodujących w naszej Mary­
narce. Okręt nosi numer bocz 
ny — 154.

Przy kutrze, po sąsiedzku 
stoi trałowiec bazowy — 616. 
Okręt zaprojektowany i zbu­
dowany przez polski przemysł 
stoczniowy, jest okrętem wy-

czenie zagród minowych. prze 
prowadzanie okrętów za tra­
łami przez pola minowe, po­
szukiwanie i zwalczanie okrę 
tów podwodnych oraz wyko­
nywanie innych zadań bojo-
wych wynikających 
uzbrojenia. Załoga 
zgrany kolektyw. W 
okręt brał udział w

z jego 
stanowi 

maju br. 
trałowa-

jątkowo nowoczesnym. nie
ustępującym — w swojej kia 
sie — okrętom marynarki wo 
jennej państw zachodnich. Je 
go przeznaczeniem jest nisz­

W akcji - kutry torpedowe Ma­
rynarki Wojennej.

CAF —WAF — fot. Iwan

niu bojowym przy oczyszcza­
niu torów wodnych.

Dzięki dużemu zaangażowa­
niu kadry i marynarzy zada­
nie to zostało wykonane na 
ocenę bardzo dobrą, w znacz­
nie krótszym niż przewidywa 
no terminie.

Okrętem, który wzbudził du 
że zainteresowanie nas — lą­
dowych szczurów był również 
ś c i g a c z — 358. Jego zasad 
nicze przeznaczenie? Poszuki­
wanie i zwalczanie okrętów 
podwodnych oraz wykonywanie 
zadań bojowych na morzu, 
wynikających z jego uzbroje­
nia. Dla uczczenia 30 roczni­
cy powstania Ludowego Woj­
ska Polskiego załoga zrealizo­
wała wiele zobowiązań indy­
widualnych i zespołowych o 
charakterze społeczno-wycho­
wawczym, pracy na rzecz re­
gionu i gospodarki narodowej. 
Okrętowe koło Socjalistyczne­
go Związku Młodzieży Woj­
skowej współpracuje z ZMS.

Powiedział podczas konfe­
rencji prasowej dowódca Ma­
rynarki Wojennej — wicead­
mirał Ludwik Janczyszyn: 
„Oceniając wszechstronną dzia 
łalność naszej Marynsrki, trze 
ba podkreślić, że wysoko ceni 
my sobie bezpośrednie kontak 
ty z naszymi sojusznikami: 
na Bałtyku ze sławną Flotą 
Bałtycką ZSRR i Ludową Ma­
rynarką NRD. Dzielenie tru­
dów życia wojennomorskiego 
podczas wspólnych ćwiczeń i 
manewrów oraz stała wymia­
na doświadczeń, nieustannie 
zacieśniają więzv przyjaźni 
miedzy naszymi flotami”.

Refleksja: pomyśW. naza­
jutrz po wojnie w 1945 roku — 
polska Marynarka Wnienna 
zaczynała swoją działalność 
od pilotówki nortowej o groź­
nej nazwie „Korsarz”... (PAP)



NA MAB®SE Si»ataa

Pasjans energetyczny
Kiedy mówimy kryzys 

energetyczny — większo 
ści czytelników gazet, 

zwłaszcza zaś większości tele­
widzów, pojęcie to kojarzy 
się z obrazem pustych szos i z 
polityczną akcją państw arab­
skich, pragnących zmusić Za­
chód do wywarcia nacisku na 
Izrael w sprawie uregulowa­
nia konfliktu bliskowschodnie 
go. Taki obraz kryzysu i jego 
przyczyn — aczkolwiek prze­
mawiający do wyobraźni — 
jest jednak tylko zewnętrz­
ny... Ropa naftowa jest bo­
wiem nie tylko surowcem do 
produkcji paliw płynnych, ale 
i podstawą funkcjonowania 
wielu gałęzi gospodarki. A ob 
cięcie dostaw bliskowschod­
nich nie jest zasadniczą przy­
czyną jej braku. Akcja ta spo 
wodowała jedynie, iż ostre sta 
dium kryzysu objęło państwa 
zachodnioeuropejskie już o- 
becnie, a nie za kilkanaście 
czy kilkadziesiąt miesięcy.

Dzisiaj, po dziesięciu tygod 
hiach trwania kryzysu, wyraź 
niej rysują się jego kształty. 
Producenci ropy naftowej wy 
łożyli karty na stół, znane są 
potrzeby i żądania państw im 
portujących ropę. Ale pasjans 
energetyczny nie został roz 
strzygnięty, nikt nie może bo 
wiem przewidzieć, jakie będą 
perspektywiczne skutki ogra­
niczenia dostaw ropy.

Niewątpliwą jest rzeczą, iż 
w roku bieżącym następstwa 
kryzysu dadzą się odczuć prze 
de wszystkim w zwolnieniu 
tempa rozwoju gospodarczego 
państw Zachodu. Eksperci 
EWG obliczają, iż będzie to 
tempo słabsze o 3—5 procent,

„KOMANDOSI” — to wojenny 
film przygodowy zrealizowany 
przez włoskich filmowców. Po ca­
łej serii westernów w hollywoodz­
kim stylu postanowili oni spróbo­
wać czegoś w rodzaju „Tylko dla 
orłów” lub „Dział Navarony". 
Zrobili więć ostatnio parę fil­
mów o szpiegach, komandosach 
i niebezpiecznych wojennych 
przygodach.

W „Komandosach” spotykamy 
opowieść o akcji amerykańskich 
żołnierzy włoskiego pochodzenia, 
którzy otrzymali zadanie opano­
wania jednej z baz paliwowych 
w Afryce. Ta sensacyjna i aż nad­
to krwawa historia ma jednak nie 
wiele głębszego sensu, choć — 
zdaje się — autorzy trochę się 
starali. Reżyserem tego „wester­
nu’’ jest Armando Crispino, a 
główne role grajq mało znani 
aktorzy, wśród których najwyra­
zistszą kreacją wyróżnia się nieco 
skośnooki Lee Van Cleef. 

przy Jednoczesnym wzroście 
kosztów utrzymania o 10—12 
procent i bezrobocia o 4—5 
procent. Paradoksem jest, iż 
konsekwencje kryzysu, po­
przez redukcję zatrudnienia, 
odbiją się niejako rykoszetem 
na państwach mniej zasob­
nych, które są głównymi eks­
porterami. siły roboczej (tzw. 
Gastarbeiter czyli „goszczo­
nych robotników”) do państw 
wysoko rozwiniętych.

Także na dłuższą metę kry­
zys energetyczny skłania do 
prognoz raczej pesymistycz­
nych. Prezydent Nixon w za­
proszeniu wystosowanym do 
państw konsumentów ropy na 
konferencję w Waszyngtonie 
pisze o „historycznym rozsta­
ju dróg”, mogącym wywrzeć 
głęboki wpływ na strukturę 
międzynarodowych stosunków 
politycznych i gospodarczych 
przez resztę obecnego stulecia. 
Nawet jeśli zwielokrotnione 
badania w dziedzinie poszuki­
wań nowych zasobów zaspoka 
jania potrzeb energetycznych 
dadizą efekty, nie będzie to 
energia równie tania co ropa. 
Może to przynieść zmiany — 
ostrzega zachodnioniemiecki 
„Frankfurter Allgemeine Zei- 
tung” nie tylko w gospodarce, 
ale i w indywidualnym sposo 
bie życia.

Prasa państw zachodnich 
pełna jest opisów obecnych i 
domniemanych następstw kry 
zysu energetycznego. Zimne 
łóżka, wyższe ceny, zmniejsza 
jące się zainteresowanie sa­
mochodem. Nie brak prognoz 
całkowicie pesymistycznych: 
że zabraknie właściwie wszy­
stkiego, spadnie stopa, wzroś­

— „Film „Komandosi** pokazuje 
nam coś w rodzaju „wojny po wło 
sku”, w której autentyczne są je­
dynie chlebaki, (po dwa, i noszone 
na brzuchu), furażerki i uzbroje­
nie przestarzałe o jedną co naj­
mniej wojnę. Co do reszty, to 
Crispino i jego ludzie nie wyszli 
poza wydeptaną ścieżkę filmu 
przygodowego, w którym przy­
gody są celem samym w sobie”. 
Niech tę opinię, zaczerpniętą z 
„Cineforum”, wezmą pod uwagę 
ci wszyscy, którzy lubią wybrać się 

nie inflacji a ropa stanie się 
tak droga jak whisky.

Oczywiście, jest w tym spo­
ro przesady, ale i niemało 
prawdy. Faktem jest wszak, 
iż z początkiem roku 1974, 
świat kapitalistyczny stanął 
w obliczu recesji. Niezależnie 
od tego czy wystąpi ona czy 
nie, czołowe państwa kapita­
listyczne zmuszone zostały do 
zrewidowania zasad swojego 
rozwoju, pogrzebania wielu 
formuł technologicznych, usta 
wiania na nowo różnych dzie 
dżin gospodarki.

Póki co — sięgnięto po wę­
giel. W NRF, z myślą o tym 
surowcu, wybuduje się w cią­
gu najbliższych paru lat dzie­
sięć elektrowni. Amerykanie 
wypróbowują kilkanaście no­
wych metod uzyskiwania ga­
zu i syntetycznego ciężkiego 
oleju z węgla. Jeżeli te do­
świadczenia się powiodą, obok 
kopalń wyrosną urządzenia 
węglochemiczne a produkty 
przemysłu węglowego będą 
mogły zastąpić wiele surow­
ców 'wytwarzanych dotychczas 
z ropy.

Być może nigdy jeszcze, od 
czasu zakończenia II wojny 
światowej, państwa kapitali­
styczne nie przeżywały tak 
doniosłych zmian ekonomicz­
nych, jak obecnie. Wraz z kry 
zysem energetycznym skoń­
czył się pewien etap rozwoju 
gospodarczego, a może także 
pewien model społeczeństwa. 
Nawet jeśli — jak chce ame­
rykański tygodnik „Time” — 
rok 1974 będzie pierwszym ro­
kiem przyszłości, to przy­
szłość ta rysuje się nader nie­
pewnie.

J.W.

na film, a nie po próstu do 
kina...

„PRAWO GWAŁTU" jest fil­
mem produkcji amerykańskiej, w 
którym William Wyler, opierając 
się na powieści Jesse Hill For- 
aa. podjął próbę „otworzenia 
oczu rasistom”. Podejmując idee 
takich ańtyrasistowśkfch filmów, 
jak „Obława” czy „W upale no­
cy” zrealizował on — co podkreśla 
krytyka europejska — obraz rea­
listyczny, dojrzały i konsekwent­
ny, bez taniego sentymentaliz­
mu. Zaś prasa amerykańska wo­
łała orzec, że jest to film... hi­
storyczny! Po wstępnym pokazie 
„Prawa gwałtu” w Nowym Jor­
ku uznano go za prowokujący, 
siejący zamęt wśród czarnej i bia 
łej młodzieży.

A jest to przecież jeden z naj­
mocniejszych filmów o konflikcie 
między białymi a czarnymi miesz 
końcami- amerykańskiego Połud­
nia, jakie wyszły z komercyjnej 
wytwórni, (kos)

I ty się zestarzejesz
W odpowiedzi na felieton „I ty się zestarzejesz”, zamieszczo­

ny w sobotnim numerze „Głos u” w naszej stałej rubryce „Co 
o tym sądzicie”, otrzymaliśmy wiele listów. Najciekawsze ich 
fragmenty drukujemy.
P roszę mi wskazać dom dla 

samotnych, albo dom za­
stępczy, a w tej chwili tam 
się udam. Moje warunki tak 
są niemile, że szukam właśnie 
czegoś, o czym p. redaktor pi­
sze. Nie boję się samotności, 
chcę tylko trochę serca i spo­
koju. (134)

E. NOWAK 
pow. Poznań 

^Modemu pokoleniu należy 
wpoić zasady szacunku 

dla osób w podeszłym wieku. 
Moim zdaniem organizacja 
partyjna winna stawiać
członkowi partii pytanie:
czy jesteś dobrym ko­
munistą, skoro twoi rodzice nie 
znaleźli miejsca blisko ciebie? 
Czy jesteś dobrym wykładow­
cą i wychowawcą, skoro zapo 
mnialeś, że masz matkę i ona 
teraz mieszka w Domu Ren­
cistów?

Ja spełniłem swój obowią­
zek jako syn i jako wycho­
wawca młodzieży. W tej chwi 
li rodzice mieszkają razem z 
nami. Ojciec jest inwalidą. Ro 
dzice zajmują pokój o powierz­
chni 6 m kw., ciasnota stra­
szna. Własnych dzieci mieć nie 
możemy, bo nie byłoby gdzie 
wstawić łóżeczka. (140)

STANISŁAW KUCZYŃSKI 
Pleszew

"/Komy starców są moim zda 
niem instytucją bardzo 

pożyteczną, lecz nie każdemu 
odpowiadają. Ja mam obec­
nie lat 80, żyję w rodzime 
przybranej i czuję się dość 
dobrze, bo uważam za główną 
podstawę zgodę i wspólne zro 
zumienie. Cały dzień mam za­
jęty pracą domową, lekturą. 
W domu starców prawdopodob 
nie nudziłbym się. Takie życie 
bez zajęcia, w obecności sa­
mych star córo, w krótkim cza 
sie „dobiłoby” mnie. (133)

KAZIMIERZ RATAJCZAK 
Poznań

"przeraża mnie fakt odda­
wania rodziców do domu 

starców, pozbywania się ich 
bez troski o ich dalszy los.

Nie można zapominać, że 
nikt nie pozostanie wiecznie 
młody. Jakiej wobec tego 

starości oczekują dzieci krzyw 
dzące rodziców? (141)

S. KUBICKA 
Poznań 

fj ważnie przeczytałam arty- 
kuł Barbary Grzegorzew­

skiej pt. „I ty się zestarzejesz”. 
Pod felietonem podpisuję się. 
„Niech każdy na swój sposób 
przeżywa swoją starość” — to 
ma swoją wymowę, bo każdy 
z nas ma swój wymarzony 
sposób przeżycia resztek swe­
go żywota. Te proponowane 
wzorce wcale nie nęcą, odwrot 
nie — przerażają.

Tak się składa, że i ja jestem 
już w wieku emerytalnym, ale 
nigdy nie chciałabym przeżyć 
ostatnich lat swego życia w 
izolacji i tylko wśród ludzi 
starych.

Przecież staremu człowieko­
wi przyjemność sprawia prze­
bywanie wśród ludzi młodych, 
chociaż troszeczkę życzliwych. 
Kiedyś miałam okazję przeby­
wać przez okres 14-dniowy na 
kursie w „Domu Emeryta” 
(woj łódzkie). Dom nowy, 
wszelkie wygody — stołówka, 
radio, telewizor, gry świetlico 
we, gabinet lekarski i denty­
styczny — ogród i las w pobli 
żu Nigdy nie zapomnę jak 
pensjonariusze tego, bądź co 
bądź, wygodnego domu, ocze­
kiwali codziennie w hallu na 
listonosza i na przerwy w na­
szych zajęciach, aby z nami 
pogadać, popatrzeć na nowe 
twarze. Robiliśmy wszystko, 
aby im uprzyjemnić życie w 
czasie naszego pobytu, i to 
nam się udawało. Korespon­
dencję z nimi utrzymywaliśmy 
długi czas, wiedząc o tym, jak 
bardzo tej poczty oczekiwali.

(142)
Ł. REICHOWA 

Międzychód

Gama przez 10 ostatnich lat 
~mieszkam w domu dla o- 

sób nieuleczalnie chorych i 
starych. Poprzednio pracowa­
łam pod Nowym Jorkiem w 
domu dla tysiąca opuszczo­
nych dzieci. Poznałam bezkres 
i tragedię osamotnionych star 
ców i dzieci. Jedni i drudzy od 
czuwają brak serca. Może by 

zrobić próbę i zbudować 
wspólny dom dla babcinek i 
tych maluchów? Na pewno się 
zrozumieją, bo lgną do siebie. 
Nawet czytałam nowelę na 
ten temat.

IRENA PIOTROWSKA 
Buk

4 rtykul czytaliśmy w Klu- 
bie Seniora Polskiego Ko 

mitetu Pomocy Społecznej — 
Poznań — Wilda, ul. Dzierżyń 
skiego 161. Stali bywalcy klu­
bu głęboko analizowali każde 
zdanie artykułu. Jesteśmy to 
wieku lat 60—80. Wielu z nas 
ma trudne warunki mieszka­
niowe, bardzo niską rentę —■ 
wielu nie ma najbliższej rodzi 
ny, często jesteśmy samotni.

Uważamy jednak, że bu­
dowanie osiedli wyłącznie 
dla ludzi starych, a na­
wet w izolacji od lu­
dzi młodych i w pełni sił 
— jest niesłuszne. W takiej sy 
tuacji, w odosobnieniu od lu­
dzi pracy, od młodzieży, od 
dzieci — na pewno nasza „je­
sień żyda” byłaby ponura i 
zimna. Przychodzą do nas mło 
dzi — nauczyciele, studenci i 
uczniowie różnych szkół. Roz­
mawiają z nami i wydaje się 
nam, że rozumieją ludzi sta­
rych. Mówią też o swoich ro­
dzinach, babciach, i tak sobie 
myślimy, że może i oni w spot 
kaniach z nami kształtują swój 
odpowiedni stosunek do ludzi, 
którzy już spełnili swoje zada 
nia, a obecnie przypatrują się 
pracy i życiu młodego pokole­
nia. (165)

FRANCISZEK BOROWCZAK 
kierownik Klubu Seniora

"Tworzenie domów spokojnej 
' starości uważam za dys­

kusyjne. Stary człowiek czuje 
się lepiej, gdy przebywa w gro 
nie rodzinnym. Oczywiście, to 
zależy od tego, jak młodzi są 
wychowami i z jakim szacun­
kiem odnoszą się do osób w po 
deszłym wieku.

Chciałbym zwrócić uwagę na 
rzecz bardzo istotną. Moim zda 
niem, należałoby wyelimino­
wać z naszego języka takie 
zwroty, jak: starzec, staruszek, 
a wprowadzić na ich miejsce 
np. określenie — ludzie w zło 
tym wieku. To jest sprawa, któ 
ra z pewnością zainteresowa­
łaby językoznawców. (149)

WIESŁAW KUPIDURA 
pow. Śrem

/^hciałabym wziąć z, domu 
opieki jakąś staruszkę, 

aby nie być samą, by było 'z 
kim porozmawiać, użalić się. 
Czy to jest możliwe? Gdyby 
tak starsi ludzie mieszkali ra­
zem, odwiedzali się, razem ko­
ło bloku posiedzieli. Chociaż­
by ci samotni, do których nikt 
nigdy nie zajrzy.

Doradźcie mi co robić, aby 
nie zostać samotną, bo to stra­
szne, gorsze niż starość. (157)

HELENA B.
Kolo

Im krótszy list do redakcji 
tym większe ma szanse druku. 
Anonimów nie publikujemy. Za 
strzegamy prawo skracania ko­
respondencji. Nasz adres: „Glos 
Wielkopolski’* — skrytka pocz­
towa i07ł — 60-959 Poznań.

niedziela 201

1 7.30 — „TV Kurs Rolniczy”;
8.05 — „Przypominamy, radzi-

8.15 — „Nowoczesność w 
nomu i zagrodzie”; 8.35 — „Alarm 
przeciwpożarowy trwa”; 8.45 — 
„BtCg po zdrowie”; 9 — „Tele-

Sapetto; 20.55 — „Wirtuoz i aktor­
ka”. Reżyseria — Stanisław Za­
czyk. Program oparty na insceni­
zowanych pamiętnikach Ignace­
go Paderewskiego i Heleny Mo­
drzejewskiej; 21.50 — „Loża nr 
1” — publ. teatralna; 22.20 — Sce­
na Monodram! Romuald Karaś — 
„Król szos”. Reżyseria — Krzysz­
tof Wojciechowski.

gazyn studencki”; 20.45 — „Kto na 
pali w saunie” — pieśni i tańce 
fińskie; 21.15 — „24 godziny” (ko_ 
lor); 21.25 — Moda wczoraj i dziś 
— „Karnawał”. Wystąpią: Eryk 
Lipiński i Jerzy Antkowiak (ko­
lor); 21.55 — „Sprechen Sie
Deutsch?” — lekcja 12 (powt.).

ŚRODA 23 I
PONIEDZIAŁEK 21 1

4 16.40 — „Zwierzyniec” (kolor);
17.30 — „Echo stadionu”; 17.55 

— „Obrachunki sportowe”; 18.25 
— „Teleskop”; 18.45 — „Eureka” 
(kolor); 20.15 — Teatr Telewizji: 
Jerzy Janicki — „W kuźni urodzo 
ny”. Reżyseria — Zbigniew Kuź­
miński; 21.20 — „Spróbujcie nas 
zrozumieć” — film ang. z cyklu 
„Love story” (kolor); 22.30 — Gra 
ją „Cansas City Stempers” (Da­
nia).

ranek”; 10.20 — W Starym Kinie: 
„Złodziej z Bagdadu” przygodowy 
fum arch. (kolor); 12.25 — „Muzy 
*>ez etatu” (kolor); 12.55 — „U sol 
tysa” — reportaż; 13.20 — „Autor 
‘ jego piosenki” — Jerzy Ficow- 

. > ~ DIa dzieci: „Abv dzie-
wiedziały” _ cz. i, widowisko 

eatru Lalek ..Drak” z Hradec — 
f-ęalove. Reżyseria — Josefa Krof 
km1455 — „Piórkiem i węglem”; 
/‘l, ~ 15.35 — „Wychowawca
Królów” — program filmowy o Ja 

Długoszu; 16.05 — Losowanie 
„1 oto-Lotka”; 16.20 — „Wielka 
®a 1 — teleturniej; 17.10 — Re­
portaż; 18 — Sportowy Magazyn 
sprawozdawczy; 20.20 — „Czarne 
r,^nLUry” v seryjnego filmu 
Prod. TVP; 21.10 — Festiwal Pio- 

"Luksemburg 73”; 22 — In- 
macyjny Magazyn Sportowy.

2 14.25 — „c y__________ ___ _

WTOREK 22 I

1 9.10 i 20.15 — Z serii: „Strzały
1 w Dodge City” — film ser. pt.
.Jenny” (kolor); 10.30 —

mam swój dom” rum.
,1 znów
i, film

dok.; 16.40 — Dla dzieci: Elżbieta 
Burakowska: „Dokąd iść”. Reży­
seria — Irena Sobierajska; 17.05 — 
„Rodzina Durtolów” — ode. 18 
franc. filmu ser. (kolor): 17.35 — 
Dla młodzieży; — „W pilskim pla­
nie” i o godz. 18 — „Uniwersytet 
8 milionów”; 18.25 — Z cyklu:
,Nauka wszędzie obecna’’

gram pt. , 
— Z cyklu 
dziwiamy” 
Łukowica.

.Współzależności'
pro- 
18.45

19.15 
my..

„Artyści, których po- 
— Elżbieta Stefańska- 
Program muzyczny;

„Przypominamy, radzi-
21.05

_ > — „Spotkanie z Warsza- (kolor); 21.50
15 — Dla młodych wl- 

p W „Przy kominku”; 16 — 
” Lyjacielskie wizyty” — pro- 

Publ. poświecony współpra- 
Gdańska z Leningradem: 16.30 

obyczaje polityka” — 
„ wiątowe prawo morskie”: 17 — 

’ tTanskrypcje w wyko- 
.lu Ze®P°łu Panaieta Bojadżije- 
’ I7™ ~ "Zaduszki” — nolski 

J!® fab.: 20.20 - Galeria 33 milio-
— grafika i malarstwo Marka

stronę”

,Świat i Polska” 
.Podróż w jedną

film estradowy prod.
TVP. Scenariusz i reżyseria — Wi 
told Adamek i Jerzy Sztwietnia;
22.35 Wiadomości sportowe.
O 17.30 — „Świat w kamerze na­

szych reporterów” (kolor); 17.50 
— „Ludzie nauki — prof. dr Ju-
lius« Aleksandrowicz”; 18.20 — Z 
cyklu: „Opowieści niezwykłe” — 
„Pieśń triumfującej miłości” — 
film TVP (kolor); 18.45 — „Slim 
John” — lekcja 14; 20.15 — „Ma-

1 7.30 — „Gniewna podróż” — 
1 bułg. film fab. (kolor); 15.55 — 
Nurt — Pedagogika; 16.40 — Dlą 
młodych widzów: „Harcerski ra­
port”; 17.10 — Losowanie „Małego 
Lotka”; 17.20 — „Informacje — 
Towary — Propozycje”; 17.30 — 
Sylwetki X Muzy — Kazimierz 
Wichniarz; 18 — „O pożytkach z 
lodu płynących” — reportaż filmo 
wy; 18.25 — „Teleskop”; 18.45 — Z 
cyklu: „Zdarzenia, zmyślenia” — 
program pt. „Są poeci”; 20.15 — 
„Czajkowski” — radź, film fab. 
Reżyseria — Igor Tałankin. W roli 
tytułowej Innokientij Smoktunow 
ski (kolor); 23 — Wiadomości spor­
towe..
n 16.50 — „Bomba i...” — „Kiedy 
z obraz jest dezinformacją”; — 
program pop.-naukowy; 17.20 — 
„Rozkosze łamania głowy” — te­
leturniej; 17.55 — „Liść klonu” — 
ode. XIII (ostatni) pt. „Pożegnanie 
Lilii Burbońskich” — franc. film 
ser. (kolor); 18.45 Język franc. — 
lekcja 16; 20.15 — „Parada przebo­
jów” — program TV CSRS; 21.05 
— ,,24 godziny” (kolor); 21.15 — 
„Dla dorosłych” — program publ.; 
21.45 — „Slim John” — lekcja 14, 
powt.; 22.15 — „Nurt — pedagogika 
— wybrane problemy polityki 
oświatowej w PRL”. Wykład mi­
nistra Jerzego Kuberskiego.

CZWARTEK 24 I

4 10.35 — „Czajkowski*’ — radź.
film fab. Reżyseria — Igor Ta­

łankin (kolor); 13 — „Drezdeńskie 
skarby” — film dok. prod. NRD 
(kolor); 13.30 — Telewizyjny Kurs 
Informatyki — „Sterowanie proce 
sami inwestycyjnymi”; 16.40 — 
„Ekran z bratkiem”; 17.45 — PKF; 
17.55 — „Noc Walpurgii” — scena 
baletowa (kolor): 18.10 — „Diariusz 
muzyczny”; 18.30 — „25 lat

RWPG”; 19.10 — „Przypominamy, 
radzimy...”; 20.15 — Teatr KO­
BRA: Edwin Lanham — „Zona z 
orchideami”. Adaptacja i reżyse­
ria — Andrzej Zakrzewski; 21.25 — 
„Rodzina”; 21.55 — „Rzecz o Alka 
synie i Nicolecie”. Adaptacja i re­
żyseria — Ewa Kołogórska.
n 17.30 — „Nic nowego”: „War- 

szawskie pomniki”. Przed ka­
merą Szymon Kobyliński (kolor): 
17.55 — „Dla przyjaciół”. Koncert 
z Festiwalu Młodzieży w Berlinie 
— występy zespołów niemieckich 
(keji>r); 18.45 — Język ros. — lek­
cja 15; 20.15 — „Aleksander Boro­
din” — portret kompozytora radź, 
film biograficzny (kolor); 21.15 — 
,^4 godziny” (kolor); x 21.25 —
„Gniewna podróż” — bułg. film 
fab. (kolor); 22.55 — Język franc., 
lekcja 16 (powt).

PIĄTEK 25 I

7 9.10 — „Czarne chmury” — 
ode. V filmu seryjnego prod.

TVP; 10.30 „Meszed I — Misr znów 
oźyje” — radź, film dok. (kolor); 
16.40 — „Pora na Telesfora”; 17.20 
—„Wychowanie fizyczne — receptą 
na zdrowie”; 17.45 — „Tygodnik 
Informacyjny Młodych”; 19 — Dla 
młodzieży: „Dwie szkoły” — tele- 
konkurs; 18.25 — „Teleskop”; 18.45 
— „Falochron” — reportaż; 20.15 — 
„Śpiewa Henr i Des” — recital pio 
senkarza szwajcarskiego; 20.55 — 
„Panorama” — tygodnik publ.; 
21.35 — Teatr TV na Swecie: Fan 
Vavrinceva — „Rodzina na po­
kaz”. Spektakl TV Czechosłowac­
kiej ; 22.20 — „Informacje — Towary 
— Propozycje”; 22.45 — Wiadom. 
sportowe i sprawozdanie z Między 
narodowego Konkursu Skoków 
Narciarskich o Puchar Beskidów’.
O 16.50 — TV Kurs Informatyki 
“ — „Sterowanie procesami in­
westycyjnymi”; 17.20 — Kino Mi­
niatur (kolor); 17.55 — „Z portów 
i mórz” — program publ.; 18.25 — 
„Gra Robert Szreder” — skrzypce. 
W programie utwory: Mozarta, 
Brahmsa, Smetany i Pendereckie­
go. Przy fortepianie — Elżbieta 
Sobkowicz; 18.50 — „Sprechen Sie 
Deutsch?” — lekcja 13: 20.15 —
Spotkanie w Domu Kultury Ra­
dzieckiej w Warszawie. Bcżyseria

— Tadeusz Aleksandrowicz; 21.10 
— „Twarzą w twarz”; 21.50 — ,»24 
godziny” (kolor); 22 — Język ros. 
— lekcja 15 (powt.).

SOBOTA 26 I

1 8.30 i 20.15 — Filmy z Marleną 
1 Dietrich — „Maroko”; 15.30 — 
„Z koszar i poligonów”; 15.50 — 
„Redakcja Szkolna zapowiada”; 
16.05 — „TV Informator Wydawni­
czy”; 16.40 — Dla dzieci: „Roz­
trzepany wróbel” — film radź, 
(kolor); 17 — Dla młodzieży: „Tur 
niej sportów obronnych”; 17.40 — 
Z cyklu: „Nauka i światopogląd” 
— „Homo sapiens”; 18.10 — „Nie 
tylko dla pań”; 18.35 — „Pegaz”; 
21.45 — „Gwiazdy siedmiu' stolic” 
— „Głos ma Sofia” (kolor); 23.05 
— Wiadomości sportowe i sprawo 
zdanie z Mistrzostw Europy w jeż 
dzie szybkiej na lodzie”; 23.25 — 
„Ona i oni” — jugosł. program 
rozrywkowy (kolor).
q 17.25 — „O czym innym” — 
- prof. dr Anatol Gosiewski;
17.40 — Estrada Poetycka: Tadeusz 
Borowski — „Rozpaczą wichru”. 
Reżyseria — Wojciech Siemion; 
18.15 — „Pory roku” — „Zima” — 
oratorium Józefa Haydna; 18.45 — 
„Z innych anten” — reportaż fil­
mowy z krajów socjalistycznych; 
20.15 — Z cyklu: „Ślady dziejów” 
— „Michał Mostnik”; 20.45 — „De­
likatność uczuć” — tryptyk. Tek­
sty — Konstanty Ildefons Gałczyń 
ski. Reżyseria — Roman Załuski; 
21.20 — „24 godzimy” (kolor); 21.30 
— „Program II proponuje”; 21.45 
— „Samotność” franc.-włoski film 
fab. dozw. d 16 1.

Koncert symfoniczny WOSPRiTV 
pod dyr. Aram Chaczaturiana. So 
lista — Nikołaj Pietrow — fotrte 
pian. W programie II Koncert For 
tepianowy Rodina Szczedrina i 
Symfonia „Klasyczna” Sergiusza 
Prokofiewa; 14.05 — „Radar”; 
14.15 — „Na chłopski rozum”; 14.45 
— „Aby dzieci widziały” — cz. II 
widowiska Teatru Lalek „Drak” z 
Hradec Kralove; 15.25 — PKF; 15.35 
— „Wiem wszystko” — teleturniej. 
16.35 — Studio Muzyki Rozrywko­
wej. Udział biorą: Zespół Jerzego 
Miliana oraz zespoły: „Labirynt” 
i „Fan Art”, Hanna Petru — har­
fa, Andrzej Elmainn i Roman No^ 
wieki, duet gitarowy i grupa ba­
letowa „Naja-Naja”; 17.10 — Z sy­
klu: „Poezja Polska” — Estrada 
Poetycka: Jan Kochanowski — 
„Pieśni” (kolor); 17.25 — „Tele- 
echo”; 18.10 — Sportowy magazyn 
sprawozdawczy; 20.20 — „Czarne 
chmury” — VI ode. seryjnego fil­
mu prod. TVP (kolor): 21.10 — Pro 
gram rozrywkowy; 22.10 — Infor­
macyjny Magazyn Sportowy.

NIEDZIELA 27 I

I 7.30 — „TV Kurs Rolniczy”;
8.05 — „Przypominamy, radzi­

my...”; 8.15 — „Nowoczesność w 
domu i zagrodzie”; 8.40 — „Bieg 
po zdrowie”; 9 — „Teleranek”; 
10.20 — „Z ludowej szkatuły” — 
„W Cieszynie na rynku”. Reżyse­
ria — Stanisław Olejniczak (ko­
lor); 10.50 — W Starym Kinie — 
„Ridolini” — film archiwalny; 
11.30 —■ TV mecz w akrobatyce 
sportowej Polska — Związek Ra­
dziecki — Bułgaria (kolor); 13.15 —

p 15.15 — „Motywy” — magazyn 
kulturalny krajów socj. (ko­

lor); 15.50,— Dla młodych widzów: 
„Harcerskie popołudnie”; 16.55 — 
„Świat, obyczaje, polityka” — 
Światowe prawo morskie; 17.25 — 
„Salto” — polski film fab.; 20.20 
— Perspektywy muzyki: „Jeszcze 
o Warszawskiej Jesieni 73”. Dysku 
sja znanych polskich kompozyto­
rów i krytyków muzycznych; 21.20 
— „Trochę Paryża, trochę tańca”. 
W programie wystąpią piosenka­
rze francuscy. Program prowadzi 
Lucjan Kydryński: 22.05 „Wiele 
piosenek zna wiatr”. Program TV 
NRD.

CODZIENNIE w programie 1 i 2: 
Dobranoc — 19.20; Dziennik lub 
Monitor — 19.30; TV Technikum 
Rolnicze: w poniedziałek, środę i 
piątek o godz. 12.45, we wtorek i 
czwartek o godz. 15.20 i w sobotę 
o godz. 14.20; Politechnika — w 
środę i piątek o godz. 14.20. (b)
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DYREKCJA
Komunikaty

„Uwaga na Polaków”

Mistrzowie olimpijscy groźni 

dla najlepszych

Foanańsfklch Zakładów Produkcji 
Części Zamiennych 

Maszyn Budowlanych „ZREMB**

Lawina piłkarskich informacji w prasie NRF trwa. Nie ma dnia, 
aby prasa, radio czy telewizja nie zamieszczały materiałów poświę­
conych mistrzostwom 1 analizujących szanse poszczególnych drużyn.

sportowca roku 1973, ale miał kłc 
poty z prawidłową pisownią na­
zwisk triumfatorów z Wembley.

Za najważniejszy mecz pierwszej 
rundy eliminacyjnej uznawany 
jest pojedynek zespołów NRF i 
NRD, który rozegrany zostanie w

„Turniej Przyjaźni”
w Schmiedefeld

Skoczkowie 5 państw uczestni­
czących w „Turnieju Przyjaźni” 
w skokach narciarskich, odbyli 
treningi przed drugim konkursem 
w Schmiedefeld.

Trening odbywał się w trudnych 
warunkach, podczas padającego 
śniegu i w podmuchach wiatru.

Zupełnie dobrze prezentowali się 
Polacy: Józef Tajner — 78,5 m, 
Aleksander Stołowski — 79 m. Ta 
deusz Majerczyk — 78 m, Adam 
Krzysztofiak — 76 m i Tadeusz 
Pawlusiak — 74 m.

"W rejonie Oberhof, po ulew­
nych deszczach, przyszło oziębie­
nie. zaczął padać śnieg. (PAP)

Hamburgu i z pewnością zadecy­
duje, która z tych drużyn awan­
suje do półfinałów.

Dużo uwagi poświęca prasa rów 
nież polskim piłkarzom. Początko­
wo po wyeliminowaniu Anglików, 
wyrażano nad Renem nieśmiałe 
obawy, że brak byłych mistrzów 
świata, może znacznie obniżyć 
atrakcyjność tegorocznych fina­
łów Teraz już nikt nie ma takich 
obaw. Wręcz odwrotnie, prasa pod 
kreślą walory polskiej drużyny — 
jakby nie było, mistrza olimpij­
skiego. Zwraca się uwagę, że Po­
lacy zdobyli złoty medal w Mona­
chium wygrywając m. in. z naj­
silniejszymi zespołami NRD oraz 
ZSRR i Węgier. O zainteresowaniu 
polskim zespołem świadczy np. 
fakt, że dziennikarz jednego z 
hamburskich dzienników szukał 
nawet w naszej ambasadzie infor­
macji o polskich piłkarzach. 
Chciał on Zaprezentować nasz zes­
pół jako najlepszego zbiorowego

Na łamach gazety „Bonner 
Rundschau’* w serii prezentującej 
16 finalistów materiał o polskim 
zespole został opatrzony bardzo 
znamiennym tytułem „Polska je­
denastka zmierza do trzeciego u- 
derzenia”.

Zwycięzca olimpijski 1 „zabójca 
Anglii” — pisze dziennik — chce 
teraz wykorzystać wszystkie moż 
liwości do trzeciego pderzenia, 
zgodnie z polskim przysłowiem „dc 
trzech razy sztuka”.

Najwyższą ocenę ze wszystkich 
polskich piłkarzy zyskał sobie w 
„Bonner Rundschau” Włodzimierz 
Kubański. Jest on zdaniem autora 
„polskim Netzerem, Becken- 
bauerem 1 Muellerem w jednej osc 
bie”. (PAP)

Polscy żużlowcy 
na antypodach

OGŁASZA NABÓR
do klas pierwszych

semestru wiosennego o specjalności

TOKARZ i ŚLUSARZ
— Nauka w szkole przyzakładowej trwa 

3 lata i jest wliczana do stażu pracy,

— Po ukończeniu szkoły istnieje możli­
wość kontynuowania nauki w Techni­
kum dla Pracujących,

— W okresie nauki uczniowie otrzymują 
wynagrodzenie wg stawek uczniow­
skich ,i korzystają z wszystkich świad­
czeń wynikających z Układu Zbioro­
wego Pracy w Budownictwie,

— Zajęcia szkolne rozpoczną się dnia 
1 lutego 1974 r.

— Zapisy przyjmuje i informacji udziela 
sekretariat szkoły, Poznań, ul. Bałtycka 
52, telefon 754-51.

715-K1

Praca # Nauka

Młodzi łyżwiarze 
walczą na Bogdance

Przez dwa dni Poznań gości młodych łyżwiarzy szkolnych z kilku 
najsilniejszych ośrodków w kraju, którzy zmierzą się z czołówką 
swych rówieśników z Wielkopolski.

Dziś o godz. 9, na sztucznym lo­
dowisku Bogdanka rozpoczynają 
się zawody z udziałem zespołów 
szkolnych Giżycka, Torunia, No­
wego Targu, Janowa, Lublina, 
Twardogóry, Pionek oraz Szkoły 
Podstawowej nr 13 z Poznania i 
uczniów z Dolska. Najmłodsi za­
wodnicy i zawodniczki walczyć 
będą w błękitnej sztafecie dziew­
cząt, złotym krążku chłopców oraz 
w jeżdzie szybkiej.

Impreza ta zorganizowana zosta 
ła staraniem dyrektora Szkoły 
Podstawowej nr 13, Wydziału 
Oświaty ze Starego Miasta oraz 
ZO SZS. Celem zawodów jest 
sprawdzenie przygotowania repre 
zentantów Wielkopolski do zbliża 
jących się VI Ogólnopolskich 
Igrzysk Zimowych Młodzieży Szkol 
nej i Studenckiej, jakie na począt 
ku lutego odbędą się w Augusto­
wie i Gołdapie. Zaproszone zespo­
ły należą do najsilniejszych w 
kraju ośrodków łyżwiarstwa, dla 
uczniów z Wielkopolski będą więc 
surowym egzaminatorem.

Organizatorzy przygotowali rów

nież ciekawy i efektowny pro­
gram towarzyszący imprezie, 
m. in. masowe pokazy taneczne. 
Równie interesująco zapowiada­
ją się zawody niedzielne — po­
czątek godz. 9,30. (zb)

Na zaproszenie Nowozelandzkiej 
Federacji Żużlowej do tego kraju 
udali się reprezentanci Polski — 
Zenon Piech i Edward Jancarz. W 
towarzystwie najlepszych żużlow­
ców Europy i Nowej Zelandii ma 
ją oni startować w kilkunastu tur 
niejach indywidualnych.

Pierwszy start zaplanowano na 
19 bm. na torze w Palmerszone w 
zawodach z serii o nagrodę mi­
strzów świata Ivana Maugera i 
Barry Briggsa.

Zenon Piech zaproszony został 
także do startu na zawodach w 
USA w stanie Alabama, na jed­
nym z nielicznych w USA torów 
podobnych do europejskich. Wy­
prawę na antypody zakończy u. 
dział w zawodach 314 marca w 
Australii. (PAP)

Przyjmę dwóch uczniów 
w zawodzie elektro-insta- 
lacyjnym. Jackowskiego 
36. 17752g
Fryzjerka — damska, dam 
sko-męską, potrzebna za­
raz. Posada stała. Cheł­
mońskiego 16.

17727g

Murarzy, majstra murar­
skiego, przyjmę. Adres 
wskaże „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 16981g.
Kto przygotuje do egza­
minu na uniwersytet z ge 
ografii i historii. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 17784g.

Sprzedam rozsadę pomi­
dorów szklarniowych sty 
czeń — luty Potentat, Re 
fermun, wał 5+8. Marian 
Budzyński, Śmigiel, Kiliń 
skiego 87. 141p
Sprzedam tokarnię. Jerzy 
Kaczmarek, Ostrów Wlkp. 
ul. Łąkowa 1. 129p

Sprzedam znaczki abona­
ment lata 1957—1965. Po­
znań, Czerwonej Armii 57 
m. 18, godzina 16—19.

17208g

® Samochody
Sprzedam Skodę 1102, w 
dobrym stanie. Opaleni­
ca, ul. Polna 20 — Wita­
lis Sękowski. 142p

Kometka coraz popularniejsza
O walorach kometki nie trzeba nikogo przekonywać. Gra cieszy 

się uznaniem nie tylko wśród dzieci, po rakietki chętnie sięgają 
także dorośli, lubiący ruch i zabawę.

Kometka jednak to nie tylko re­
kreacja. mieliśmy możność prze­
konać się o tym podczas kolejne 
go, czwartego już noworocznego 
turnieju, rozegranego niedawno w 
Puszczykowie. Prawie pięćdzie­
siąt zawodniczek 1 zawodników 
z Wrocławia, Zielonej Góry, Go­
rzowa, Gniezna, Leszna i Pozna­
nia, pokazało grę na najwyższym 
poziomie.

Zgodnie z oczekiwaniami, w za­
wodach zwyciężyli reprezentanci 
Wrocławia: Krawczyk przed
Skrzypczyńskim. Wśród kobiet na 
tomiast triumfowała E. Krawczyk

również z Wrocławia, przed G. 
Wawrzynowską z Gniezna.

Niespodzianką była postawa re­
prezentantów TKKF „Las” z Pusz 
czykowa; Nowackiego i Żyniewl- 
cza, którzy w doborowej stawce 
zajęli czwarte i piąte miejsce.

Rekordowa liczba uczestników 
oraz wysoki poziom turnieju w nie 
dalekiej przyszłości sprawi z pew­
nością, że i kometkę będziemy roz 
patrywać w kategoriach sportu 
wyczynowego. Oby tylko również 
wtedy wśród najlepszych nie bra­
kowało zawodników Wielkopol­
ski. (zb)

Koszykarki inaugurują II rundę

Powinno być Sepiej
Niewiele czasu miały na 

odpoczynek. koszykarki 
grające w zespołach I-li- 

gowych. Pierwsza część sezonu 
1973/74, zakończyła się pod ko­
niec grudnia, a już dzisiaj od­
będą się pierwsze spotkania 
mistrzowskie, które maja za­
decydować o tytule mistrza Pol 
ski na rok 1974, spadku do II 
ligi i o ostatecznej kolejności 
w tabeli tego sezonu.

Jak zwykle druga runda za- 
powiada się znacznie ciekawiej 
niż początek rozgrywek. Zespo 
ły odkryły już swoje karty, ro­
zegrały po 18 spotkań i można 
już wytypować zespoły, które 
mają szanse ubiegania się o ty 
tuł mistrzowski, czy też są za­
grożone spadkiem. Jeżeli cho­
dzi o te ostatnia kwestię, to 
wydaje sie. że najpoważniejszy 
mi kandydatami do opuszcze­
nia ekstraklasv koszykarek, są 
drużyny MKS’ AZS Lublin i 
Włókniarza Pabianice. Koszy­
karki z Pabianic nie wygrały w 
pierwszej rundzie ani iednego 
spotkania, natomiast AZS Lub 
Pn ma co prawdą ha swoim 
kcn-cie trzy zwycięstwa, ale od 
zajmującego 8 pozycje AZS-u 
Poznań, dzieli go różnica 5 
punktów, która iest praktycz­
ni1*' nie do odrobienia.

Znaczni? ciekawiej zapowiada się 
pojedynek 0 pierwsze miejsce. 
Prowadzący w 'tabeli ŁKS ma tyl­
ko jeden punkt przewagi nad 
Wisłą Kraków i dwa punkty nad 
I,echem Poznań i Spójnią Gdańsk. 
W najkorzystniejszej sytuacji z 
tej czwórki jest ł-KS. który przyj­
muje u siebie krakowską Wisłę i

Spójnię oraz I.ech. Ten ostatni gra 
na swoim terenie z Wisłą i ŁKS- 
-em. Jeżeli dzisiaj miałbym zesta­
wić pierwszą trójkę sezonu 1973/74 
w I lidze koszykarek, to kolejność 
byłaby następująca: 1. ŁKS, 2. 
I.ech, 3. Wisła. Ponieważ jednak w 
sporcie wszystko jest możliwe, 
układ czołówki może być... odwrot 
ny.

W każdym razie należy się 
spodziewać, że koszykarki Le­
cha powinny zaprezentować się 
znacznie lepiej, niż w pierwszej 
rundzie. Wszystko wskazuje na 
to. że zobaczymy na boisku pau 
zujące w ubiegłym roku Wasi­
lewską i Kowalską. Zwłaszcza 
udział tej pierwszej, powinien 
wpłynąć dodatnio na postawę 
żeńskiego zespołu Lecha.

Również pomyślne wieści nad 
chodzą z obozu Olimpii. W mię . 
dzynarodowym turnieju koszy 
karek z okazji rocznicy wyz­
wolenia Poznania, w zespole 
Olimpii wystąpiły już Platta, 
która musiała pauzować kilka 
miesięcy i Gasiorowska. Tą 
ostatnia widzieliśmy na boisku 
zaledwie w kilku meczach run 
dy jesiennej. Co prawda musi 
upłynąć trochę czasu, nim za­
wodniczki te powrócą do swo­
jej wysokiej formy, chociażby 
z ubiegłego sezonu, niemniej 
po ich powrocie sytuacja ko­
szykarek Olimpii, zmieniła s:ę 
radykalnie. Teraz one powinny 
być groźne dla najlepszych, a 
wykorzystując specyfikę swo­
jej sali mogą wvgrać wszyst­
kie swoje snotkania rozgrywa­
ne w Poznaniu.

i dlatego akademiczki powinny na­
dal walczyć zacięcie o każdy 
punkt, tak, aby w 100 procentach 
zapewnić sobie pobyt wśród naj­
lepszych drużyn krajowych w 
przyszłym roku. Jak zwykle tre­
ner Wiśniewski będzie miał kłopo­
ty kadrowe, gdyż nadal uwidacz­
nia się brak dwóch czołowych za­
wodniczek Budych i Słabędzkiej, 
które ze względów rodzinnych nie 
zagrały już w tym sezonie. Nadzie 
ją napawa fakt, że praca z mło­
dzieżą wydaje się być w AzSMe 
prawidłowo ustawiona i może w 
następnym sezonie będzie więcej 
pełnowartościowych zawodniczek 
w pierwszym zespole.

W pierwszej serii spotkań, ja 
kie odbędą się dzisiaj i w nie­
dzielę, na czoło wybijają się 
pojedynki Lecha z Wisłą w Poe 
naniu oraz Polonii i Spójni w 
Warszawie. Interesująco zapo­
wiadają się również mecze 
dwóch lokalnych rywali Olim­
pii i AZS-u Poznań, które od­
będą się w sali orzy ul. Świer­
czewskiego. Ponadto LKS przyj 
muje u siebie Włókniarza Pa­
bianice zaś AZS Lublin swoje 
koleżanki zrzeszeniowe z War­
szawy.

Aby lepiej zorientować na­
szych czytelników w aktualnej 
sytuacji w ekstraklasie koszy­
karek, publikujemy tabelę I li 
gi no zakończeniu rundy jesień 
nej sezonu 1973/74:

32 1262—1070 
31 1400—1050 
30 1303—1113 
30 1 337—1194 
29 1152—1132 
27 1223—1115 
26 1170—1316 
26 1160—1220 
21 959—1420
18 881—1237

Dyrekcja Zakładów Przemysłu Metalowego 

H. Cegielski w Poznaniu 

OGŁASZA NABÓR 
do klas pierwszych semestru wiosennego 
o specjalności:

TOKARZ i ŚLUSARZ-SPAWACZ
Przy dokonywaniu zapisu należy złożyć:

1. podanie,
2. życiorys,
3. świadectwo zdrowia ucznia,
4. cztery fotografie,
5. świadectwo ukończenia szkoły 

podstawowej.
Nauka w szkole trwa 3 lata, po czym 

absolwent otrzyn uje tytuł zawodowy obra­
nej specjalności wraz ze świadectwem 
ukończenia szkoły.

Uczniowie, którzy ukończą szkołę z wy­
nikiem co najmniej dobrym, mogą ubie­
gać się o przyjęcie do Technikum Mecha­
nicznego Zespołu Szkół Zawodowych HCP.

W czasie nauki uczniowie pobierają wy­
nagrodzenie miesięczne

— w I roku nauki — 150,— zł
— w II roku nauki — 320,— zł
— w III roku nauki — wynagrodzenie 

godzinowe w najniższej grupie płac 
(nie mniej jednak jak 600,— zł mie­
sięcznie).

Zajęcia szkolne rozpoczną się 1 lutego 
1974 roku.

Zapisy przyjmuje się w gmachu szkoły, 
przy ul. Dzierżyńskiego 198, II piętro, po- 
KÓj 205. 599-K1

0 Sprzedaż
2 tapczany jednoosobowe 
wyszkowskie oraz 2 kotły 
koncertowe — sprzedam. 
Litewska 3 m. 2, telefon 
429-59. 17783g

3 krowy wysokocielne — 
młode, sprzedam. Gru­
szecki, Kostrzyn Wlkp., 
Szosa Poznańska. 138p

Wartburg 353, rok 1972 — 
sprzedam. Plac Młodej 
Gwardii lód m. 20. 17850g

Sprzedam Syrenę 104/72. 
Informacje: po godz. 16, 
ul. Urbanowska 34 m. 34.

17893g

| Sprzedam Syrenę 105 no­
wą. Adres: Os. Rzeczypos

1 pobitej 5® m. 5. ITHORg

1. IKS 18
2. Wisła 18
3. I.ech 18
4. Spójnia 18
5. AZS W-wa 18
6. Polonia W-wa 18

Pozycja poznańskich akademi- 7. Olimpia 18
czek w I lidze koszykarek, wyda- 8. AZS P-ń 18
je się być niezagrożona, chociaż 9. AZS lublin 18

jStf. 8 — GLOS — 19 I 1974 wszystko jeszcze może się zdarzyć 10. Włókniarz 18

ZESPÓL SZKÓL ZAWODOWYCH
Poznańskiej Fabryki Łożysk Tocznych

w Poznaniu, uh Krańcowa 9

PRZYJMUJE^ \
ZAPISY

na rozipoczynający się 1 lutego br. rok 
szkolny kandydatów do klas pierwszych 
Zasadniczej Szkoły Zawodowej.

Kandydaci winhi złożyć w sekretariacie 
szkoły następujące dokumenty:'

1l Podanie z życiorysem
2. Świadectwo ukończenia szkoły 

podstawowej
3. Szkolne świadectwo zdrowia
4. Pięć fotografii.

Nauka trwa trzy lata i odbywa się w 
nowo zbudowanym, nowoczesnym obiekcie.

Absolwentom zapewnia się zatrudnienie 
w Poznańskiej Fabryce Łożysk Tocznych 
oraz możliwość dalszej nauki w Techni­
kum Mechanicznym dla Pracujących.

Szkoła nie posiada internatu.
_762-K1

Rada Wydziału Technologii Drewna Akademii 
Rolniczej w Poznaniu —- podaje do wiadomości, 
że w dniu 30 stycznia 1974 r. (środa) w sali po­
siedzeń Rad Wydziału w Poznaniu przy ulicy 
Wojska Polskiego 28a — odbędą się

PUBLICZNE OBRONY 
następujących 

ROZPRAW DOKTORSKICH:
1. o godz. 9 — mgr. inż. WŁODZIMIERZA 

PRĄDZYNSKIEGO.
Temat rozprawy: „Wpływ obróbki hydroter- 
micznej na zmiany fizyko-mechanicznych 
i chemicznych właściwości jednorocznych 
prętów Salix americana”.
Promotor — prof. dr Mieczysław Żurakow- 
ski — Akademia Rolnicza w Poznaniu.
Recenzenci — prof. dr habil. Ryszard Ba- 
bicki — Inst. Technol. Drewna w Poznaniu; 
prof. dr habil. Maciej Ławniczak — Akade­
mia Rolnicza w Poznaniu; doc. dr habil. Ze- 
firyn Adamski — Akademia Rolnicza w Po­
znaniu.

2. o godz. 11 — mgr. inż. LECHA KAPICY. 
Temat rozprawy: „Badanie właściwości ela- 
slyczno-plastycznych gąbki poliuretanowej 
stosowanej w meblarskich wyrobach tapice­
rowanych”.
Promotor — prof. dr habil. Kazimierz Nowak 
— Akademia Rolnicza w Poznaniu.
Recenzenci — doc. dr habil. Aleksander Ko­
rzeniowski — Akademia Rolnicza w Warsza­
wie; doc. dr habil. Ryszard Ganowicz — 
Akademia Rolnicza w Poznaniu.

Z rozprawami zapoznać się można w Bibliotece 
Głównej Akademii Rolniczej w Poznaniu, ulica 
Wojska Polskiego 71f. Wstęp na rozprawy — 
wolny. 843-K1

Urząd Dzielnicowy Poznań - Stare Miasto — 
zawiadamia, że w miesiącu lutym 1974 roku 
na cmentarzu wyznaniowym przy ul. Obornic­
kiej będą prowadzone prace związane z ekshu­
macją zwłok i przeniesieniem nagrobków na 
cmentarz komunalny nr 1 na Miłostowie.

Prace związane z ekshumacją na cmentarz 
komunalny na Miłostowie zostaną przeprowa­
dzone przez Miejskie Przedsiębiorstwo Zieleni 
w Poznaniu, ul. Mielżyńskiego 23, na koszt 
państwa, natomiast prace związane z pocho­
waniem i przewiezieniem zwłok na inne 
cmentarze rodziny załatwią we własnym za­
kresie i na własny koszt.

W związku z powyższym zainteresowani 
mogą uzyskać szczegółowe informacje w spra­
wach ekshumacyjnych od przedstawiciela 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Zieleni w dniach 
od 15 do 17 lutego br., w godz. od 8 —15 na 
terenie likwidowanego cmentarza przy ulicy 
Obornickiej.

Urząd Dzielnicowy Poznań - Stare Miasto 
w przypadku nieuzyskania do dnia 17 lutego 
1974 r. danych personalnych o pochowanych 
zwłokach przeniesie je jako nieznane.

Naczelnik Dzielnicy 
Poznań - Stare Miasto 

893-K1

Samochód „Syrena 105”, 
premie po 10.000,— zł i 5.000 
zł dodatkowo w jutrzejszym 
podwójnym losowaniu liczb 

W „KOZIOŁKACH” 
825-K1

- - -...... ..............................

Pracownicy poszukiwani
Poznańskie Zakłady Opon Samochodowych — 
„STOMIL” w Poznaniu — zatrudnią zaraz z te­
renu m. Poznania i województwa poznańskiego:

— głównego inżyniera robót do SOWI,
— rzecznika patentowego na pół etatu,
— technika plastyka,
— elektromonterów,
— kierowcę na ciągnik,
— maszynistę lokomotywy spalinowej,
— manewrowych,
— suwnicowych,
— ogrodnika,
— mężczyzn i kobiety do działu produkcji, 

z możliwością wyuczenia zawodów: wal* 
cownika, konfekcjonera, wulkanizatora.

— robotników do magazynów,
— robotników do za i wyładunku towarów 

w transporcie kolejowym wewnętrznym, 
— wartowników,
— strażaków,
— robotników budowlanych do SOWI w za* 

wodach: murarz, zbrojarz, betoniarz, ma­
larz, pomocnik murarza.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela — 
Dział Kadr i Szkolenia Poznań, ul. Starołęcka 
18, pokój nr 1, tel. 759-01, wewn. 481.

859-K1

Przedsiębiorstwo Hotele „Orbis Polonez i Ba* 
zar” w Poznaniu, al. Marcinkowskiego 10 
zawiadamia, że PRZYJMUJE ZGŁOSZENIA 
KANDYDATÓW na stanowiska:

— pokojowe,
— kucharzy,
— cukierników,

,— kelnerów,
I— pomoce kuchem”
— pomoce w bufetach,
— bufetowe,
— blokierki,
— kierowników sal,
— robotników niewykwalifikowanych,
— rzemieślników,
— konserwatorów urządzeń technicznych,
— bagażowych,
— portierów,
— szwaczki, 
— krawcowe.
Zgłoszenia przyjmuje Komórka Osobowa He* 

telu „Orbis Polonez i Bazar” w Poznaniu, al. 
Marcinkowskiego 10, pokój nr 26, w godzinach 
od 12—14. S12-K1
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Spółdzielnia Rzemieślnicza Metalowców 
w Poznaniu, nL Głogowska 31 

POLECA W RAMACH USŁUG 

WYKONYWANIE
wszelkich modeli odlewniczych z drewna 1 aluminium, 
jak również odlewy z żeliwa, oraz form drewnianych 

i aluminiowych różnego typu.

Gwarantujemy fachowe, solidne i terminowe wykonanie zleceń. 

Wszelkich informacji na temat powierzonych usług udziela 
nasz zakład nr 542 przy uL Kordeckiego 47 oraz Dział Usług 

naszej Spółdzielni, nr telefonu 633-70.
_________________ 883-KI

Praca O Nauka
profesor Kceum udziela 
lekcji matematyki, fizyki, 
chemii, rosyjskiego Tel 
N-25-02._____________ 17427^
Tańców towarzyskich — 
wyucza Adela Szczurków- 
na, Poznań, al. Marcin­
kowskiego 2a, parter.

16878g

Fortepian — tanio sprze­
dam. Tel. 67-11-73. 18018g

Siatki parkanowe na klat 
ki 1 sita polecam. Czer­
wonej Armii 23. 17213g

© Samochody

Lekcje utrwalające — ma 
tematyka, język polski 
(klasa vn, VIII) pod kie­
runkiem pedagogicznym. 
Radosna 66. Zgłoszenia 
tylko godz. 19—20. 16615g 
Język angielski, francu­
ski, niemiecki, polski, ro­
syjski, przedmioty ścisłe 
dla dzieci, młodzieży, do­
rosłych pod kierunkiem 
pedagogicznym. Traugut­
ta 19 m. 6. Zgłoszenia 
godz. 19-20. 15847g

Zamienię Fiata 125 p wy­
danie eksportowe, po ma 
łym przebiegu, na Volks- 
wagena - Tawos nowsze 
wydanie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 17955g.

Sprzedam bony PeKaO 
na klata 125 p. Telefon 
67-17-13. 18087g

s Lokale
Pan, poszukuje pokoju 
jednoosobowego. Płatne 
rok z góry. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
17753g.

@ Sprzedaż
Sprzedam sadzonki pomi­
dorów Revermun - Euro- 
cros. St. Bratkowski, Su- 
ehy Las, ul. Leśna 7.

18176g

Mieszkanie M-5 trzyp-oko 
Jowe, kwaterunkowe, kom 
fortowe, z telefonem, w 
Oławie koło Wrocławia — 
zamienię na mniejsze, sa­
modzielne w Poznaniu. 
Wiadomość: Poznań tel. 
®.-83-®0. ' ITira-g

M-J kwaterunkowe — na 
dwa mniejsze mieszkania 
równorzędne. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
17267g.

Małżeństwo z dzieckiem, 
wynajmle pokój z kuch­
nią, lub możliwością ko­
rzystania z kuchni. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 18042g.

Młode pracownice, przyj- 
mę. Adres wskaże „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
18098g.

Bydgoszcz! Centrum, dłu­
ży pokój, kMchinia, balkon 
zamienię na dwa pokoje 
z kuchnią lub pokój z ku 
chnią w PoanamSu. Infor­
macji udzieli’: Poznań, Lu 
kaszewifoza 39 b m. 30 lufo 
Wieleń n. Notecią, tel. 64.

17H43g

Zamienię mieszkanie M-3 
Komin n<a podobne Po­
znań. Oferty* „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 17160g.
2-pokojowe M-3 Winogra­
dy zamienię na podobne 
dzielnica Grunwald, Jeży 
ce. Oferty „Prasa”, Grim 
waddtztoa 19 dla 17167^.

DYREKCJA OKRĘGU POCZTY i TELEKOMUNIKACJI 
w POZNANIĘ, ul. T. Kościuszki 77

| ZAKUPI lub WYDZIERŻAWI 

j NA TERENIE MIASTA POZNANIA
3 POMIESZCZENIA BIUROWE 
o powierzchni użytkowej ca 200 m! — każde

z przeznaczeniem dla przekwaterowania z al. Marcin­
kowskiego 24
— Spółdzielni Pracy „Cinema*
— Spółdzielni Pracy „Zespół”
— Okręgowego Laboratorium Przemysłu Spożywczego. 

] Szczegółowych informacji udziela Dział Inwestycji DOPiT, 
! teL 697-340. 800-KI

Nieruchomości
Kupię w Poznaniu wolne 
mieszkanie 2—3-pokojowe, 
domek lub segment, chęt­
nie z garażem. Oferty z 
ceną Suchanek, 2egrze 3 
k. Warszawy, blok 35 m. 
19. 134p

Pilnie kupię w Poznaniu 
willę lub dom nowoczes­
nej budowy, w sumie od 
400.000 Zł do 800.000. Ofer­
ty z opisem „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 17714g

Kilkanaście obiektów — 
szklarniami — sadami, peł 
nej produkcji, połowę o- 
grodnictwa, małe gospo- 

i darstwa podmiejskie, par 
I cele ogrodnicze domkami 
na peryferiach miasta Po 
znania — poleca po ce­
nach dostępnych Adamski 
Poznań, Matejki 33a.

17716g

Sprzedam działkę z pra­
wem zabudowy 0,55 ha. 
Witobel k. Stęszewa, ul. 
Podgórna 19. 17176g

Zguby ® Różne
Zgubiono prawo jazdy, 
dowód rejestracyjny sa­
mochodu, koncesję 36-15 
PF, dowód taksomierza, 
na nazwisko Kazimierz 
Wróbel, Zbąszyń, pL Wol 
ności 9. 143p

Wypożyczalnia najmod­
niejszych sukien ślub­
nych, welonów', nakryć do 
chrztu. Mickiewicza 20. 
_______ 17560g 
Bramy, furtki, ogrodze­
nia ozdobne, balustrady, 
kraty, trzepaki, .konstruk 
cje metalowe — wykonu­
ję, płatne również kredy­
tem PKO. Poznań-Swier- 
czewo, Jaszuńskiego 12, 

’ tel. 204-45.____________16450g

Bezpyłowe eyklinowanle 
parkietów. Tel. 609-80.

16072g

Formy na tworzywu — 
skomplikowane kształty 
szybka metoda wykona­
nia, oczefktu.ję propozycji. 
Tel. 300-78, godz. 16—18.

ITOTOg

Wytwórnia Mat. Budowl. 
w Gruszczynie k. Swarzę­
dza, przyjmuje zamówie­
nia na: belki i pustaki 
strop. DZ-3, pustaki „al­
fa”, bloki fundament., 
nadproża 1,-19, kręgi stu­
dzienne, płyty suprema — 
grufo. 3,5 i 7 cm. Odbiór 
TI i III kwartał br. Do­
jazd aurtob. „104” z udicy 
Wierzbowej. Tel. 537-95.

17C97g

OŚRODEK DOSKONALENIA KADR 
ODDZIAŁU WOJEWÓDZKIEGO NOT 

w Poznaniu

ORGANIZUJE W ROKU BIEŻĄCYM

KURSY
z zakresu:

— informatyki o następującej tematyce:
L Programowanie maszyn cyfrowych 

serii ODRA 1300 w języku COBOL.
2. Programowanie maszyn cyfrowych 

w języku FORTRAN.
3. Programowanie maszyn cyfrowych 

w języku PLAN.
4. Projektowanie systemów epd.

— polskiego prawa wynalazczego
— informacji naukowej, technicznej 

i ekonomicznej oraz technik repro- 
graficznych.

Kursy rozpoczynać silę będą po skomple­
towaniu wymaganej liczby uczestników.

Zgłoszenia przyjmuje i bliższych infor­
macji udziela Ośrodek Doskonalenia Kadr 
OW NOT w Poznaniu, ul. Stalingradzka 
5/9, pok. nr 6, tel. 551-38 lub 517-72, w. 84, 
od godz. 8.30—15.30. 732-K1

@ Matrymonialne
Na Bal Zapoznawczy — 
urządzany 26 stycznia (so­
bota), zaprasza wszyst­
kich samotnych Biuro 
Matrymonialne „Ognisko” 
Poznań, Strusia 9. Zapro­
szenia w Biurze. 17078g

Biuro Matrymonialne — 
„Małżeństwo”, Poznań, Id 
belta 29 — zaprasza wszy­
stkich samotnych na Wiel 
ki Bal Karnawałowy, w 
dniu 2 lutego 1974 r. Bile­
ty do nabycia w Biurze, 
godz. 15—19. 17826g

Ładna pamna z wyższym 
wykształceniem, na stano 
wisk u, posiada j ą ca d om, 
ogród, pozna pana o do­
brym charakterze do lat 
49, również spoza Pozna­
nia. Cel matrymonialny. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 17071 g.

Samotna wdowa, pielęg­
niarka dyplomowana z no 
wo czesnym mieszkaniem, 
pozna kulturalnego pana 
lat 63-70 z wykształceniem 
wyższym lub średnim. 
Cel matrymonialny. Szcze 
golowe oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 1706Og.

Pracownicy poszukiwani
Zakłady Remontowo - Budowlane i Warsztaty 
Naprawcze Uniwersytetu im. A. Mickiewicza 
w Poznaniu, aL Stalingradzka 1 — zatrudnią 
zaraz:

— malarzy budowlanych,
— murarzy, wzgL pomocników murarskich,
— stolarzy meblowych, ,
— ślusarzy uniwersalnych,
— monterów instalacji wod.-kan., gaz., c. o„
— elektromonterów,
— magazyniera (pół etatu), 
— sprzątaczki po malarzach.

Warunki płacy i pracy wg układu zbiorowe­
go pracy w budownictwie — do omówienia w 
Kierownictwie Zakładów. 876-K1

Kawaler lat 34, inwalida, 
z brakiu znajomości pozna 
panią, chętnie inwalidkę. 
Cefl matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla ITlflag.

Panna wysoka, szwupła 
brunetka, wyższe wy­
kształcenie, mieszkanie — 
pozna odpowiedniego pa­
na 35—45 lat o dużej kul­
turze osobistej Cel ma­
trymonialny. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
17106 g.

Wdowa, 44 lat, posiada­
jąca gospodarstwo K2-hek 
tarów, pragnie poznać pa 
na uczciwego, sumienne­
go gospodarza. Cel ma­
trymonialny. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
17O4Og.

Samotny pan po 40 — 
wzrost 170 cm, szczupły, 
bez zobowiązań, z dobrym 
zawodem, sytuowany, po- 
siadający mieszkanie w 
Poznaniu, pozna odpo­
wiednią panią, spokojne­
go usposobienia, w celnj 
matrymonialnym. Panie z 
prowincji mile widziane. 
Bliższe dane ze zdjęciami, 
których zwrot i dyskrecję 
zanewniam, kierować — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 17141g.

Komenda Wojewódzka Milicji Obywatelskiej 
w Poznaniu — zatrudni:

— inżyniera architekta z uprawnieniami na 
stanowisko starszego projektanta, na pe­
łen etat lub na pół etatu,

— inżyniera budowlanego — konstruktora 
z uprawnieniami na stanowisko projek­
tanta,

— inżyniera elektryka z uprawnieniami na 
stanowisko projektanta,

— 2 techników budowlanych,
— majstrów budowlanych,
— pomoc techniczną do pracowni wykoń­

czeniowej,
— elektromonterów i pomocników,
— murarzy,
— kierowców z I i II kat. prawa jazdy, 
— robotników.
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w 

Dziale Kadr Brygady Remontowo-Budowlanej 
Komendy Wojewódzkiej MO w Poznaniu, ul. 
Dąbrowskiego 17a, pok. 5.

849-K1

Wojewódzka Składnica Zaopatrzenia PKS w 
Poznaniu, ul. Towarowa 45 — zatrudni zaraz:

technika samochodowego d/s zaopatrzenia, 
na stanowisko st. ref. technicznego.

Wymagana praktyka w transporcie samocho­
dowym.

Warunki pracy ? płacy do omówienia pod po­
wyższym adresem, telefon 586-71.

17717g

Zatrudnimy na stanowisko głównego księgowe­
go w nowo utworzonej Spółdzielni Kółek Rol­
niczych w Rokietnicy, pow. Poznań,

OSOBĘ z minimum średnim wykształce­
niem i odpowiednim stażem w księgo­
wości.

Warunki płacy i pracy do uzgodnienia w 
PZKR Poznań, ul. Mickiewicza 33. 17553g

szrtssŁ EDE9

Z wielkim bólem zawiadamiamy, że 
dnia 17 stycznia 1974 roku odszedł od nas 
nagle i niespodziewanie, kończąc swe pra­
cowite życie, namaszczony Olejami św„ 
przeżywszy lat 78, nasz najdroższy i tros­
kliwy brat, szwagier i wujek, śp.

ZYGMUNT JAŃCZYK
emeryt — kupiec dyplomowany

Msza św. żałobna odbędzie się dnia 
20 bm. o godz. 14 w kościele kolegiackim 
w Kórniku, po czym odprowadzenie zwłok 
na cmentarz parafialny.

W smutku pogrążeni 

siostry z mężami i brat z żoną 
18102g

Dnia 17 stycznia 1974 r. zmarł członek 
naszej Spółdzielni

ANTONI BARANOWSKI
mistrz murarski

W Zmarłym tracimy wzorowego człon­
ka - wykonawcę oraz dobrego, serdeczne­
go kolegę.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 
20 stycznia 1974 r. o godz. 13.30 z kaplicy 
cmentarnej w Puszczykowie.

żegnając Go ze smutkiem, składamy 
Rodzinie wyrazy serdecznego współczucia.

Rada — Zarząd — członkowie 
i współpracownicy

Spółdzielni Rzemieślniczej Budowlanej 
w Poznaniu, ul. 27 Grudnia 5

_ 881-KI

W dniu 15 stycznia 1974 r. zmarł nagle

EDMUND NOWACKI 
mistrz tapicerski, 

członek - założyciel, były wieloletni prze­
wodniczący Rady n. Spółdzielni, przodu­
jący działacz ruchu spółdzielczego, odzna­
czony Krzyżem Virtuti Militari, Złotym 
Krzyżem Zasługi, Medalem Zwycięstwa 
1 Wolności, Honorową Odznaką m. Pozna- 
n’a, Odznaką Grunwaldzką i wieloma 
najwyższymi odznakami rzemieślniczymi.

W Zmarłym straciliśmy cenionego i ak- 
tywnego członka i kolegę.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 
, bm. o godz. 11.40 na cmentarzu juni- 
kowskim.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy 
S ębokiego współczucia.

Cześć Jego pamięci!

Rada — Zarząd — członkowie 
Spółdzielni Rzemieślniczej Tapicerów 

w Poznaniu, ul. Ratajczaka 18
868-K1

Dnia 17 stycznia 1974 r. zmarł w wieku 
79 lat, nasz długoletni pracownik

WALENTY GOLA
W Zmarłym straciliśmy dobrego i su­

miennego pracownika oraz kolegę.

Rodzinie Zmarłego wyrazy współczucia 
składają

Dyrekcja, Rada Zakładowa i załoga 
Poznańskich

Zakładów Naprawy Samochodów
887-K1

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 16 stycznia 1974 r. zmarł nasz długo­
letni, ofiarny, nieodżałowany kolega, śp.

ZYGMUNT BARTKOWIAK

Pamięć

Żonie i 
decznego

o Nim pozostanie wśród nas.

Rodzinie Zmarłego wyrazy ser- 
współczucia składają

koleżanki i koledzy 
ze Stacji Epidemiologicznej 

w Środzie Wlkp.
18081g

Dnia 17 stycznia 1974 r. zmarł śp.

ANTONI BARANOWSKI
mistrz murarski, 

długoletni członek Cechu 
Rzemiosł Budowlanych w Poznaniu.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 
20 stycznia 1974 r. na cmentarzu w Pusz­
czykowie, o godz. 13.30.

Cześć Jego pamięci!

Zarząd, członkowie i pracownicy 
Cechu Rrzemiosł Budowlanych 

w Poznaniu
882-K1

+ W dniu 18 stycznia 1974 roku zmarła, 
’ przeżywszy 81 lat, nasza ukochana 
mama, teściowa, babcia, siostra,* bratowa, 
szwagierka i ciocia, śp.

JADWIGA WESELIK
x domu Olszańska

Pogrzeb odbędzie się dnia 21 bm. o go­
dzinie 11 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążeni 
córka, syn, synowa, wnuki

i rodzina

Poznań, ul. Jutrzenka 2a m. 11. 18178g

S. + P.

gen. ANTONI SZYMAŃSKI
były attache wojskowy Rzeczypospolitej 
Polskiej w Berlinie, kawaler Orderów 
Virtuti Militari V kL, Polonia Restituta 
V kL, odznaczony Krzyżem Niepodległości,
Krzyżem Walecznych i 
odznaczeniami polskimi 

wieloma innymi 
i zagranicznymi,

zmarł w Londynie, dnia 
i pochowany został na 
nersbury.

11 grudnia 1973 r. 
cmentarzu Gun-

Zawiadamiają pogrążeni w smutku

córki, zięciowie i wnuki oraz 
rodzina w kraju i za granicą

18072g

tż głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 17 stycznia 1974 r. zasnął w 
Bogu mój najdroższy mąż, nasz ukochany 

ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 65, 
śp.

MARIAN KACZMARSKI
Pogrzeb 

o godz. 13 
stowo.

odbędzie się w dniu 21 bm. 
na cmentarzu Główna - Miło-

W smutku pogrążone 

żona z dziećmi i rodzina

Poznań, ul. Główna 39 m. 4. 18201g

tDnia 17 stycznia 1974 r. zmarł nagle 
w wieku 79 lat, najukochańszy mąż, 
tatuś i dziadek, śp.

WALENTY GOLA
Pogrzeb odbędzie się dnia 19 bm. o go­

dzinie 12.50 na cmentarzu na Junikowie,

o czym zawiadamiają pogrążeni 
w smutku

żona, córka, syn, synowa 
zięć, wnuki i rodzina

Prosimy o nleskładanie kondolencji.

Poznań, Długosza 14 m. 2. 18097g 

+ Dnia 17 stycznia 1974 r. zasnął w Bo- 
• gu, mój ukochany mąż, tatuś, teść, 
dziadek, brat, zięć, szwagier i wujek, prze­
żywszy lat 64, śp.

ANTONI BARANOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 

20 bm. o godz. 13.30 z kaplicy cmentarnej 
w Puszczykowie.

W smutku pogrążona 
żona z dziećmi i rodziną

Puszczykowo 3, ul. Piesza 1. 18101g

tDnia 17 stycznia 1974 r. zmarła moja 
ukochana żona, śp.

LUDWIKA MAĆKOWIAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 21 bm. o go­

dzinie 13 na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążony

mąż
18111g

tW dniu 17 stycznia 1974 r. zmarł po 
długich, ciężkich cierpieniach, opa­
trzony Sakramentami św., nasz najuko­

chańszy syn, brat i wujek, przeżywszy lat 
40, śp.

HENRYK KACZMAREK
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 

w dniu 21 bm. o godz. 12.30 na cmentarzu 
junikowskim.

W smutku pogrążona 
rodzina

Poznań, Różana 23 m, 1. 18118$

tW dniu 18 stycznia 1974 r. zmarła, opa­
trzona Sakramentami św., nasza naj­
ukochańsza matka, teściowa, babcia, pra­

babcia i siostra, śp.

PELAGIA KOWALSKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 20 bm. o go­

dzinie 14 na cmentarzu winiarskim.

W smutku pogrążona

rodzina
18191g

tW dniu 16 stycznia 1974 r. zmarła po 
długich i ciężkich cierpieniach, nasza 
kochana siostra, ciocia i praciocia

LETYCJA GEISLER
przeżywszy lat 63

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 
19 bm. o godz. 14.30 na cmentarzu na Gór- 
czynie.

W smutku pogrążona 
Maria Mikołajewska 

z rodziną
18119g

Mgr. ZDZISŁAWOWI
PRZE WOŹNIAKOWI

wyrazy serdecznego współczucia 
z powodu śmierci

Matki
składają

Grono Pedagogiczne — Samorząd Szkolny 
słuchacze i administracja

Zaoczn. Techn. Ekonom, i Przem. CZSP 
Filie w Poznaniu



STYCZEŃ
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Slońee: 7.34—I«.M

OPERA — g. 19 „Madame But- 
terfly”.

MUZYCZNY — g. 19 „Kraina 
uśmiechu”.

POLSKI — g. 19 „Klik-klak”.
NOWY — g. 19 „Giganci a gór”.
MARCINEK _ g. 17 „Czy Pa- 

cydło to Straszydło”.
KABARET „TEY” — g. 23 „Hu­

mor, skecz, piosenka, wesołe mo­
nologi i ktoś z Warszawy”.

W WOJEWÓDZTWU

GNIEZNO: „Poczta się nie my- 
II”.

KALISZ: „Czerwone pantofel­
ki”.

OPALENICA: „Niezwykła przy­
goda”.

WRZEŚNIA: „Wkrótce nadejdą 
bracia”.

KINA

CHODZIEŻ Noteć: „Opowieść 
wigilijna”.

CZARNKÓW: „Tagebuch —
dziennik dr. Franka” i „Ten 
okrutny nikczemny chłopak”.

GNIEZNO Lech: „Królowe Dzi­
kiego Zachodu”; Polonia: „Ned 
Kelly” i „Pippd w kraju Taka 
Tuka”.

GOSTYŃ: „Tydzień szaleńców”.
JAROCIN: „Trzeba zabić tę mi 

łość”.
KALISZ Kosmos: „W kręgu 

zła”; Oaza: „Komandosi”; Stylo­
we: „El Dorado” i „Zabójcy”.

KĘPNO: „Wakacje we czworo”.
KŁODAWA: „W pustyni i w 

puszczy”.
KOŁO: „Niebieskie jak Morze 

Czarne”.
KONIN Centrum: „Dzielny wo­

jak Rossolino”; Górnik: „Zazdrość 
i medycyna” 1 „Sobota Grażyny i 
Jerzego”.

KOŚCIAN: „Huba!”.
KROTOSZYN: „Szkoła kowbo­

jów”.
KRZYŻ: „Z księgi królów”.
KÓRNIK: „W pustyni i w pusz 

czy”.
LESZNO: „El Dorado”.
MIĘDZYCHÓD: „Oto jest głowa 

zdrajcy”.
NOWY TOMYŚL: „Mały, wiel­

ki człowięk”.
OSTRÓW Roma: „Chłopi” i 

„Kuleczka”; Słońce: „Łobuz”.
OBORNIKI: „Niech bestia zdy­

cha”.
OSTRZESZÓW: „Król, dama, 

walet”.
PIŁA Iskra: „Wilk morski”; Ko 

rai: „Znakomity piątek”: Sokół: 
„Pan Hulot wśród samochodów”.

PLESZEW: „W pustyni i w pusz 
czy”.

RAWICZ: „Roztargniony”.
ROGOŹNO: „Tylko wtedy gdy 

się śmieje”.
RYCHTAL: „Jezioro osobliwoś­

ci”.
SŁUPCA: „Odstrzał”.
ŚREM: „Siadem czarnowłosej 

dziewczyny” i „Białe czaple”.
ŚRODA: „Człowiek stamtąd”.
SZAMOTUŁY: „Sekret”.
TRZCIANKA: „Lampy naftowe”.
TUREK: „Tak tu cicho o zmierz 

chu”.
WĄGROWIEC: „Ostatnia gra Ka 

rima”.
WOLSZTYN: „Anonimo Vene- 

ziano”.
WRZEŚNIA: „W pustyni i w 

puszczy”.

W POZNANIU

EOTOPLASTIKON — g. 13—18 
„Białowieża” — „Wyścig Pokoju” 
cz. III — „Kaukaz”.

K KONCERTY J

AULA U AM — g. 17 IV koncert 
„Pro Sinfonika” II stopnia; dy­
rygent — łon Baciu (Rumunia), 
soliści — Sidney Harth (USA) —- 
skrzynce. Ewa Cierpik — ucz. 
PSM II st. — fortepian.

£ HA B»b }|
SOBOTA — PROGRAM I: 8.10 

Mel. siedmiu stolic; 8.35 Kielecki 
konc. rozrywk.; 9.05 Dla kl. III i 
IV (wych. muzyczne): 9.30 Moskwa 
z melodia i piosenka; 9.45 Muzyka 
rozrywk.; 10.08 Poznajemy nasze 
pieśni i tańce lud.: 10.36 „Pamięt 
nik z trzech mórz i jednego ocea 
nu” — pow. J. S. Stawińskiego; 
10.46 Muzyka rozrywk.; 11 Z lu­
belskiej fonoteki miizvcznej; 11.30 
Nasi ulubieńcy: 12.20 Kwartety 
wokalne: 12.40 Koncert życzeń; 
13 Muzyka ludowa: 13.30 Dysko­
teka — Węgry: 14.05 Dyskoteka — 
Anglia; 14.35 Dyskoteka — Wio­
chy; 15.10 Muzyka i noezja: 10.10 
Z polskiej fonoteki- 16.35 Wed rów 
ki muzyczne no kraju; 17 Radio- 
kurier: 18 Muzyka i Aktualności; 
18.25 ' Radiowa Kronika Muzycz­
na: 19.15 Gwiazdy polskich estrad; 
19.45 Kupić nie kupić — nosłu. 
chać warto: 20 Podwieczorek przy 
mikrofonie: 21.40 Śnieżna fantaz­
ja: 22.15 Recital wietRoru — Fred 
B 'scaglione: 22.30 Sobotnia rewia 
tan.; 0.10 Konc. żywień od Polonii 
zagranicznej; 0.30 Program nocny 
z Onola.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7. 8, 9, 10, 
12.05, 15, 16. 19, 22, 23, 24. 1. 2, 2.55.

PROGRAM II: 8.35 „Polacy na 
świecie”; 9 Polskie mel. filmowe; 
9.20 Pieśni lud. Slaska Onolskie- 
po; 10 Teatr PR- ..Herakles” — 
słuch. 7. Zawadzkiej na moty­
wach ..Mitologu” J. Parandow- 
skie^o; 10.45 J. Sibelius — Poemat 
symf.: „Córka Poh.ioTi”: 11 Dla 
Kipa VII (historia): ..Wielka przy 
geda”: 11 40 „Od Tatr do Bałty-

li spółdzielców w Brodowit

Specjalizacja pomocą 

w rozwoju gospodarstwa
Niewielki pałacyk, otoczony parkiem, stanowi siedzibę za­

rządu Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej w Brodowie (pow. 
Środa), która w drugie 20-lecie swego istnienia wkracza x 
pokaźnym dorobkiem gospodarczym.

Obecnie zrzesza ona 67 człon 
ków, gospodarujących na ob­
szarze 524 ha ziemi, z czego 400 
ha stanowią grunty orne. Po­
za czterema podstawowymi 
zbożami (przeciętna roczna wy 
dajność ziarna — 28,6 q/ha) u- 
prawia się tu rośliny okopo­
we, rzepak, a także warzywa i 
kwiaty.

Przewodniczący RSP Piotr 
Wrzeszcz — absolwent Tech­
nikum Rolnego, od 1969 roku 
kieruje spółdzielnią, nie oba­
wiając się ryzyka nowości w 
sposobie gospodarowania.

W ciągu ostatnich trzech lat 
spółdzielcy wybudowali (RSP

Spółdzielcze bloki 
również na wsi

Począwszy od br„ spółdziel­
cze budownictwo mieszkanio­
we wkroczy również na wiel­
kopolską wieś, co stanowi no­
wość w skali krajowej. Decy­
zję w tej sprawie podjął 
Urząd Wojewódzki w Pozna­
niu; budownictwem tym w 
pierwszej kolejności objęte 
będą siedziby wzorcowych 
?min. Wymaga tego ich szybki 
w ostatnim okresie rozwój 
społeczno-gospodarczy i ros­
nące zadania w zakresie obsłu 
gi wsi. .

Pierwsze spółdzielcze bloki 
staną w br. w Ryczywole 
(pow. Oborniki) i Kamieńcu 
(pow. Kościan), a nasilenie 
tego budownictwa przewidzia­
no na lata 1975—76. (bop)

Dyplom uznania 
dla średzkiego 

„Stomila”
Wśród przedsiębiorstw Wiel 

kopolski, wyróżnionych ostat­
nio dyplomami uznania za 
szczególne osiągnięcia produk 
cyjne, znalazły się również Za 
kłady Metalowe Przemysłu 
Gumowego „Stomil” w Śro­
dzie. Na zebraniu egzekuty­
wy Komitetu Zakładowego 
PZPR z udziałem I sekreta­
rza Komitetu Powiatowego w 
Środzie Leona Orlikowskiego 
przekazano załodze taki dy­
plom, podpisany przez I sekre 
tarza KC PZPR Edwarda Gier 
ka oraz prezesa Rady Mini- 
itrów Piotra Jaroszewicza.

Załoga średzkiego „Stomila” 
wypracowała ponadplanową 
produkcję, powiększając zaso­
by „banku 30 miliardów” o po 
nad 10 milionów zł. (za) 

ku’; 12-05 Aud. literacka: 12.30 
Czas dobrych gospodarzy; 13 Dla 
klasy III i IV (język polski): „Za 
bawa”; 13.20 Muzyka; 13.35 „Fa­
bryka absolutu” — fragment książ 
ki K. Capka; 14 Wiecej. lepiej, 
taniej; 14.15 Rep. lit. K. Dymela: 
„Oficerowie w cywilu”, cz. I; 
14.35 Koncert muzyki barokowej; 
15 Program dla dziewcząt i chłop 
ców: 15.40 Śpiewa angielski Chór 
Rogera Wagnera; 15.50 Wiersz.e S. 
Młodożeńca: 16 „Czata” — mag. 
wojskowy Studia Młodych; 17.25 
„Listy spod lipy” — fel.; 17.40 
Aud. aktualna; 17.50 Radioexpress; 
18.05 Grająca szafa; 18.40 Radio- 
latarnia — czyli przewodnik po­
pularno-naukowy: 19 Kwadrans 
jazzu; 19.15 Lekcja/ jęz. franc.;
19.30 „Matysiakowie”i; 20 Recital 
tygodnia: 20.30 Notatnik kultu­
ralny: 20.40 „Nuty, nutki”; 21 Prze 
gląd filmowi7 — Kamera: 21.15 L. 
van Beethoven: l.eońora Ul — 
uwertura op. 72a; 21.55 Radiowy
przewodnik koncertowy; 22.30 Ra- 
diokab^ et „Trzy po trzy”: 23.40 
Piosenki w lirycznym nastroju.

WIADOMOŚCI: 3.30, 4.30, 5.30,
6 30. 7.30. 8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 
21.30. 23.30.

Program własny: 16.15 
Program stereofoniczny; 19 Ogól­
nopolski program stereofoniczny.

PROGRAM III: 8.05 Mój magne­
tofon; 8.35 Katalog piosenki włos 
kiej; 9 „Noc na ro/dłożu” — pow. 
G. Simenona: 9.10 R. Schumann — 
II Sonata fortepianowa g-moll op. 
22, wyk. Aięnis Weissenberg — for 
tepian: 9.30 Nasz rok 74; 9.45 In- 
terradio — mag. muzyczny; 10.15 
Bossa nova na instrumenty: 10.35 
Dzień jak co dzień; 11.45 „Zamor 
dawana Królowa” — pow. M. 
Druona: 12.20 Gra W. Karolak;
12.25 Za kierownica; 13 Na bvdgos 
kiej antenie; 15.10 „Blood, Sweat 
and Tears” i „Gond God”; 15.30 
Siłaczka Anno Domini 1974 — rep.; 
15.45 Piosenki z życia wzięte: A.

ma własną brygadę remonto­
wo-budowlaną) 10 domków 
jednorodzinnych, blok miesz­
kalny dla 6 rodzin i magazyn 
nawozowy, oborę przerobiono 
na chlewnię, a inny budynek 
— na magazyn zbożowy. W 
najbliższym czasie przystąpi 
się do budowy garaży i warsz 
tatów naprawczych.

Zyski osiąga się tu spore,, 
przede wszystkim z hodowli 
bydła (500 sztuk, w tym 350 
bukatów) i trzody chlewnej 
(600 sztuk — głównie ' beko­
nów). Brodowscy spółdzielcy 
od półtora roku specjalizują się 
też w produkcji owczarskiej. 
Rozmawiamy na ten temat z 
zootechnikiem RSP — Mirosła 
wą Różańską.

— W 1971 r. przejęliśmy od 
RSP w Szlachcinie 190 ha zie 
mi, a w tym 60 ha pastwisk w 
pobliskiej miejscowości Nie­
trzanowo. Po adaptacji pomie­
szczeń gospodarczych postano­
wiliśmy prowadzić tam hodow 
lę owiec mieszanej rasy mery 
noso-kenty.

Z początku zakupiono od 
Przedsiębiorstwa Obrotu Zwie 
rzętami Hodowlanymi 104 
owce — matki i 3 tryki. W 
ciągu 1,5 roku liczba owiec 
wzrosła do 290 sztuk. Do koń­
ca ubr. RSP sprzedała ponad 
1400 kg wełny i 97 skopków, 
uzyskując 334 000 zł przycho­
du.

— Stwierdziliśmy opłacal­
ność tej gałęzi hodowli — mó­
wi M. Różańska — i opraco­
waliśmy plan jej rozwoju. Po 
cząwszy od 1975 roku, w cią­
gu trzech lat zamierzamy pod 
nieść liczbę owiec - matek do 
tysiąca sztuk.

Oglądamy przebudowaną obo 
rę w Nietrzanowie, gdzie aku­
rat odbywa się strzyżenie 
owiec. Przeciętnie od 1 owcy 
otrzymuje się tu 5 kg wełny. 
Da je to dobre efekty ekono­
miczne, tym bardziej, że kosz 
ty hodowli są stosunkowo ni­
skie. W zimie owce żywione 
są marchwią pastewną, sianem 
i słomą jęczmienną z dodat­
kiem soli pastewnej i miesza­
nek przemysłowych, latem zaś 
trawą. Kłopot sprawia tylko 
brak dostatecznej ilości wody 
pitnej, którą trzeba dowozić z 
odległego o 2 km Brodowa.

W ciągu ostatnich kilku lat 
dochód globalny RSP wy­
niósł około 900 000 zł, a dniów 
ka obrachunkowa — 60 zł. Am 
bicje gospodarskie sięgają jed 
nak dalej. W najbliższym o- 
kresie zamierza się przekro­
czyć milion zł dochodu, a 
dniówkę obrachunkową pod­
nieść do 70 zł. W realizacji te 

Osiecka; IG Muzyk poszukiwany — 
Arturo Moreira; 16.30 Piosenki z 
życia wzięte: W. Młynarski; 16.45 
Nasz rok 74; 17.05 „Noc na roz­
drożu” — pow.; 17.15 Mój magne 
tofon; 17.40 Kronika jazzu i pio­
senki — rok 1968: 18.30 Polityka 
dla wszystkich; 18.45 M. Ravel — 
Rapsodia „Cygan”; 19.05 Flamen­
co — folklor Andaluzji; 19.20 
Książka tygodnia — A. Kuśnie- 
wicz: „Stan nieważkości”; 19.35 
Muzyczna poczta UKF; 26 Koro­
wód taneczny; 21.10 Fotonlastikon 
— zamki nad Loarą; 21.30 Muzy­
ka z jednego filmu: 21.50 G. Ger­
shwin „Porgy and Bess”: 22.08 
Maryla Rodowicz: 22.15 Powieść 
w wyd. dźw.: „Nagrody i odzna­
czenia” W. Bilińskiego: 22.45 Jean 
— Lut Fonty gra Zapne: 23 Poeci 
radzieccy o Polsce; 23.65 „Gene­
ral” w Warszawie; 23 30 Gra ze- 
snól Teda Cursona; 23.50 Śpiewa 
Fred Buscaglione.

WIADOMOŚCI: 5, «,/7, 8, 10.30, 
12 65, 15. 17, 19, 22.

NIEDZIELA — PROGRAM I: 
8.15 Po jednej piosence; 8.30 Prze 
krój muzyczny tygodnia; 9.65 „Fa 
la 74”; 9.15 Radiowy Mag. Woj­
skowy; 10.05 Radiowy teatr dla 
dzieci młodszych: „Pościg” — 
słuch. II. Pietrasie wiciowej; 10.25 
Radiowa Piosenka Miesiąca; 11 
Niedzielny konc. życzeń miłośni­
ków muzyki poważnej; 12.15 Wczo 
raj nagrane — dziś na antenie; 
12.45 Muz. ludowa; 13 Magazyn li 
teracki „To i owo”; 14 Zespół 
„Swingle Swingers”; 14.10 Tygod­
niowy przegląd prasy: 14.20 Zesnuł 
. Novi”; 14.30 „W Jezioranach”; 
15 Koncert życzeń: 16.05 Teatr PR: 
„Za nozwołeniem, łaskawa nani” 
— słuch, wg żartu dramatycznego 
F. T.abiche’a; 16 45 Ł. Bogdanowicz 
nrzedstawia „; 17.15 Niedzielne
snotkania Studia Młodych; 18 Ko 
murikatv ..Totalizito-- Snortowę- 
en i woniki reg. rier ”czbowvrh; 
18.08 -„3 X R” — Radiowa rewia roz

go planu z pewnością dopomo 
że specjalizacja w produkcji
owczarskiej, (rk i zkr)

Rzeźby twórcy ludowego Adama Trunkwaltera w Izbie Regional­
nej w Cekowie. W głębi - stary, unikalny dziś pług.

Fot. — B. Bertrand

^zewszady 
o wszystkim

NOWE FILIE 
BIBLIOTECZNE

KROTOSZYN. Przy Powiatowej 
i Miejskiej Bibliotece Publicznej 
uruchomiono ostatnio Filię nr 2, 
specjalizującą się w upowszech­
nianiu książki społeczno-politycz­
nej. Siedziba jej mieści się w Po­
wiatowym Ośrodku Propagandy 
Partyjnej przy Komitecie Powia­
towym PZPR. Biblioteka Publicz­
na Miasta i Gminy Koźmin utwo­
rzyła filię biblioteczne w Szkole 
Podstawowej w Mokronosie i w 
Wiejskim Domu Kultury w Bo- 
rzęciczkach. (igj)

PRAKTYCZNY SPRAWDZIAN 
WIEDZY

OBORNIKI. Praktycznym spraw­
dzianem wiedzy dla uczestników 
kursu kwalifikacyjnego czeladni- 
czo-mistrzowskiego w zav/odzie, 
elektryka w Ośrodku Szkolenio­
wym CZSP w Lopiszewie było za­
łożenie instalacji w nowej chlew­
ni PGR w Rudzie. Wszystkie pra­
ce wartości 35600 zł wykonano w 
czynie społecznym. W najbliż­
szych dniach inni kursanci-in- 
stalatorzy c.o. przystąpią również 
bezinteresownie do zakładania 
urządzeń ogrzewczych w wykań­
czanym obecnie w pobliskim 
Ryczywole centrum handlowo- 
usługowym GS. (bop)

ZIMOWY RAJD

KROTOSZYN. Oddział PTTK 
wspólnie z Wydziałem Oświaty,

rywkowa; 18.53 Dobranocka; 19.15 
Przy muzyce o sporcie; 20 Dys­
kusja na tematy międzynarodowe; 
20.15 Panorama rytmów; 20.40 Spot 
kanie z pisarzem — J. Iwaszkiewi 
czem; 21 Panorama rytmów; 21.30 
Kto się z czego śmieje; 22 Osiąg­
nięcia światowej fonografii; 23.05 
Ogólnopolskie wiad. sport.; 23.20 
Rewia tan.; 0.10 Program nocny 
z Krakowa.

WIADOMOŚCI: C, 7, 8, 9, 10, 
12.05, 16, 19, 23, 24, 1. 2, 2.55.

PROGRAM II: 7.45 W rannych 
pantoflach; 8.35 Radio pro bierny ; 
10 „Cztery pory roku”; 12.05 „Na 
południe od Czantorii”; 12.35 Czy 
znasz tę książkę?: 13 Poranek sym 
foniczny muzyki franc.; 14 „Pro­
gram z dywanikiem”; 15.05 Zimo­
we piosenki; 15.30 Radiowy Teatr 
dla dzieci i młodzieży: „Przypad 
ki Starościca Wolskiego”; 16.15 Z 
księgarskiej lady; 16.30 Konc. cho 
pinowski z nagrań Philippe Entre- 
monta; 17 Wyniki 871 PGŁ „Ko- 
ziolki”; 17.01 „Poznaj prawdy po­
znane”; 17.30 Mel. i piosenki dla 
wszystkich; 18.35 Fel. aktualny; 
18.45 Kabarecik reklamowy; 19 
Teatr PR — Wybieramy Premierę 
Roku: „Radio” l— słuch, I. Ire- 
dyńskiego; 19.40 Słynne jazzowe 
grupy wokalne; 20 „Mistrzowskie 
wykonania — mistrzowskie nagra­
nia”, cz. I; 21 Bałtycka wachta; 
21.15 Cz. II — z cyklu: „Gwiazdy 
współczesnych scen operowych”; 
21.50 Cz. 111 — Z antologii muzy­
ki chóralnej; 22.10 Cz. IV — Zwy 
ciężcy międzynarodowych konkur 
sów muzycznych: I. Ojstrach — 
laureat I nagrody Międzynarodo­
wego Konkursu im. H. Wieniaw 
skiego w Poznaniu: 22.30 Kroki we 
mgle — „Dwunastka 1861-go ro­
ku” — nowela 4 J. Holdinga: 23 
Cz. V — Witold Lutosławski: Kon 
cert na Orkiestrę; 23.35 Cz. VI — 
Z muzyki baroku.

WIADOMOŚCI: 3.36, 4.39, 5.30,

Z regionalnej skarbnicy Kaliskiego

Izba pełna pamiątek
W ub. roku w podkaliskim Cekowie otwarto Izbę Regin, 

nalną, powstałą z inicjatywy znanego kolekcjonera, etnogra- 
fa-amatora, muzyka (kierownika znanej kapeli ludowej), 
a jednocześnie nauczyciela szkoły gminnej — Jana Orczykow- 
skiego.

W czterech pomieszczeniach 
eksponowane są militaria, do-

Wychowania i Kultury oraz Wy­
działem Kultury Fizycznej i Tu­
rystyki organizuje 27 bm. Zimo­
wy Rajd Turystyczny do Biadek, 
na trasach pieszych, kolarskich, 
notorowych i — w razie sprzyja­
jących warunków atmosferycz­
nych — narciarskich. Zgłoszenia, 
wraz z wpisowym (12 zł - od uczę 
sinika) przyjmuje Zarząd Oddzia­
łu PTTK w Krotoszynie, pl. 1 Ma­
ja 1. Na mecie czeka na uczes.tni 
ków gorąca herbata i grochówka. 
Przewidziane są też liczne nagro­
dy i pamiątkowe znaczki rajdo­
we. (igj)

WIECZÓR 
POEZJI CHILIJSKIEJ

KÓRNIK. Biblioteka Kórnicka 
PAN, zorganizowała ostatnio wie 
czór poezji chilijskiego poety Pa- 
bla Nerudy. Wśród jarzących 
świec, w pięknie udekorowanej 
sali kórnickiego Zamku, swoje no 
we przekłady wierszy Nerudy, czy­
tała Krystyna Rodowska-Wiesio- 
lowska. Deklamacje poprzedzane 
były krótkimi, wprowadzającymi 
prelekcjami autorki, opartymi na 
osobistych wrażeniach ze spotkań 
i rozmów z Nerudą, (sn)

GASTRONOMIA - TURYSTOM

TRZCIANKA. Aby zapewnić jak 
najlepszą obsługę gastronomicz­
ną licznym turystom, władze 
miasta podjęły decyzję o budo­
wie dużej restauracji na 250 
miejsc, która będzie reprezenta­
cyjnym lokalem powiatu. Wkrót­
ce ruszą roboty przy budowie te­
go obiektu przy ul, Sikorskiego, a 
zakończone będą w połowie 
pizyszłego roku, (bop)

6.30, 7.30, 8.36, 12.30, 18.30, 21.30, 
23.30.
Program własny: 18.30 

Ogólnopolski program stereofo­
niczny; 21 Sprawozdanie z inaugu 
racji rewanżowej rundy rozgry­
wek I ligi koszykówki kobiecej 
„Olimpia” — AZS. 

PROGRAM Ul: 8.35 Niedzielne 
rytmy; 9 „Noc na rozdrożu” — 
pow. G. Simenona; 9.10 Grające 
listy; 9.35 Gdy się mówi A... — 
aud. pujslic.; 10 Piosenki B.,Cho- 
rażukaj/ 10.15 Ilustrowany Tygod­
nik Rozrywkowy; 11.15 Tygodnio­
wy przegląd prasy; 11.25 Zapom­
niane konc. fortepianowe; 12.05 
„Mata Hąri — Cena slawv, praw­
da i| legenda” — słuch, dokum. A. 
I^udęlskiego; 12.30 Między „Bobi­
no” k „Olympią”; 13 Tydzień na 
I’KF?ie; 13.15 Brzeboje z nowych 
płyt;/ 14.05 Peryskop — przegląd 
wydj tygodnia/ 14.30 Mikrorecital 
K. Sienkiewicz,; 14.45 za kierowni 
cą; 15.10 Przeboje trzech nokoleń 
— lata 30-te; 15.30 Znajomi z ency 
klopedii; 15.50 Zwierzenia nrezen- 
tera; 16.15 Wszystko o Warszawie; 
16.35 Aktorzy śpiewają; 16.45 Prze­
boje trzech pokoleń — lata 50-te; 
17.05 „N.x na rozdrożu”; 17.15 Mój 
magnetofon; 17.40 „Numeracja” — 
słuch.; 18.15 Przeboje trzech po­
koleń — lata 70-te; 18 30 Mini-max 
— czyli mirimum słów, maksi­
mum muzvki; 19.05 Muzyka hin- 
duska* 19.20 I.ektury, lektury...; 
19.35 Muzyczna poczta UKF: 29 Na 
tropie ryku lwa — gaw.; 20.10 Wie! 
kie recitale — Wieczory Sonat 
Emila Gilelsa — grudzień 1960; 
21.05 Miłości i mi’ostki A. Pusz­
kina — „W salonach i alkowach 
Moskwy”: 21.25 Na granicy j-^zzu 
i rocka; 21.45 G. Gershwin; „Por. 
gv and Bess”: 22.08 Maryla Rodo­
wicz; 22.20 Opowieści prof. Tut­
ki — wieczór Il-ei; 22.30 Jącguin 
Rodrigo — „Concierto de Aran- 
Juez.” na "itare i ork.; 23 R^cstu 
je M. Voit; 23.05 Przypominamy

fie, przedmioty codziennego 
użytku i ozdoby, pochodzące z 
pobliskich wykopalisk arche­
ologicznych, a także rzeźby lu- 
dowe znanych w regionie twór 
ców: Antoniego Kaczmarka i 
Adama Trunkwaltera, unikal­
ne ludowe instrumenty muzycz 
ne (dudy, basy, bębny, ..diabel­
skie skrzypce” itd.) eksponaty 
obrzędowe, szpoki, wyroby rę­
kodzieła ludowego, np. koron­
ki, tkaniny, czepce i tzw pają­
ki. Bogato reprezentowany jest 
dział etnograficzny, w którym 
eksponowane są przedmioty 
codziennego użytku wsi podka- 
liskiej, meble ludowe, (skrzy­
nie, stoły, kolebki, ławy), nrzy- 
bory do międlenia lnu, koło­
wrotki, warsztat tkacki.

Kolejne pomieszczenie zaj­
mują zabytkowe zegary, moź­
dzierze, miedziane i mosiężne 
zegary, dzbany, misy, sagany, 
stojące i wiszące lampy nafto­
we, oraz wyroby ze srebra.

Izba urządzona jest bardzo 
przejrzyście; do każdego z eks 
ponatów można łatwo nodejść, 
a ponadto przewodnik, opie­
kun, konserwator i kierownik 
izby w jednej osobie — Jan 
Orczykowski opowiada zwie­
dzającym anegdoty, związane 
z każdvm z przedmiotów, pp> 
suje ich pochodzenie, historię i 
przeznaczenie.

Cenna to inicjatywa. Izba 
zasługuje na większe zaintere­
sowanie i opiekę ze strony 
władz; bogate zbiory Jana Or- 
czykowskiego, których tylko 
część udostępniona jest zwie­
dzającym w Izbie Regionalnej, 
padał bowiem oczekują na właś 
ciwe pomieszczenia magacyno- 
we, w których można by je 
usystematyzować i dokonywać 
konserwacji. Ciasne poddasze 
nie może spełniać tej roli.

Izba Regionalna w Cekowie 
działa od niedawna pod patro­
natem Muzeum Ziemi Kalis­
kiej; być może kiemwnictc1 
tej placówki znajdzie odpo­
wiednie pomieszczenie dla tej 
„skarbnicy regionu”. (mat)

i Najlepsze zespoły 
młodego rolnika
Liczba zespołów młodego 

rolnika powiększyła się ostat­
nio w pow.' ostrowskim o P’.?c 
nowo powstałych. Są one zali­
czane do grona najlepszych w 
kraju. Kilkanaście spośród 
nich brało udział w konkursie, 
zorganizowanym przez Zarząd 
Główny ZSMW i „Plon” pod 
hasłem „Start do nowoczesne 
go rolnictwa”. Pierwszeństwo 
w kraju wywalczyły zespoły 
młodego rolnika z Wojnowk i 
Osiecznej. (r)

festiwal jazzowy Newport 1$”' 
23.50 Śpiewa Serge GainsboitrR.

WIADOMOŚCI: 6, 8.30, 14,

PROGRAM 1:9— Dla szkól. 
V — geografia: „W tundrze i ” 
d:-e”; 10 — Dla szkół — 
gia — Mięczaki: 10.30 — 1 -«kl 
Dick” — fab. film ameryka"5 
(kolor); 14.25 — TV Trrhm*" 
Rolniczo — Język polski: 
wtórzenie wiadomości’’: 15 " .. 
Technikum Rolnicze — ^-35 ' 
„Bow tórzenie materiału”: J5’ ’ 
Program T proponuje; 15.55 " 
dakcja Szkolna zapoiviada; 
Antena — informacje o Pr^ 
mach TV i radiowych; J 
Dziennik (kolor); 16.40 — pr 
Młodego Widza — Krystyna M 
wińska: „Próba”. Reżyserów’’ ! 
Daniel Bargidłow-ski: 18 — 
wozdanie z posiedzenia s M 
PRL (kolor); 19.20 — D inr):| 
(kolor); 19.30 — Monitor 
20.15 — „Moby Dick” — fah'nIien 
amerykański (kolor): 22.05 — ’ „f 
nik (ko’or): 22.25 — Wirdoin. । 
towe; 22.35 — „Canzonissih** 
wioski program rozrywkowy.

PROGRAM II: 16.40 — 
dem w Mcs.kwic” — 0
radź, (kolor); 18 — 
pytania — nublicvstvka fl ,, 
18 35 — „Godzina Orfe"s^0lor'' 
n agazyn muzyczny ^.jl 
1S.20 — Dobranoc (kolor : x 
— Monitor (kolor): r«t*
Konkurs tańca — prograin . 
rywkowy TV NRD (kolor): 
24 godziny (kolor): 21 30 •„ K'’’1
dyrygowania — w prograrn' 
cert skrzypcowy A-dur AłtJ
zarta w wykonaniu V. ^;e-
i Orkiestry Filharmor istóW 
dońskich pod dyr. H-rl’"'' rd 
Karajana: 22 21 — T-yar/o te ■ ((
Anna Polony; 23 — Program 
ponu je.Str. 10 - GŁOS - 19 I 1974


